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BARANOW ICZE—Kiosk A. Łaszuka 
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C. l^ewin 
DRUJA — Kowkrn.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. W iw .unanow j 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
HORODZIEJ — Księgami:. Kolejowa ..Rncb''
KŁECK —  Sklep „Jedność*‘ .
U D A  —  ul. Suwalska 13 — S. Mateeki.
ŁTJR1N1EC —  Księgarnia Kolejowa „Ruon . 
MOŁODECZNO —  Księgarnia Kolejowa „R u c i/ ' 
NIEŚWIEŻ — nl. Ratuszowa —  Księgarnia PoLstn. 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego.

N. ÓWTĘ1CIANY — Księgarnia Tow. „R och ". 
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 — T. Gutwia*
PIŃSK — Kościuszki 42, filja  Wydawnictw.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolne: 
STOŁPCE — Księgarni*. T-wa „Rnch“ .
SŁONIM — Studencka 30, filja Wydawnictw.
> MORGO NIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświat;.
ST. fi W IH /Tn NY — M. Lewin Biuro Gazet., ul. 3 M si* 
SZARKSW SŻCZYZNA —  M. Muidel, Skład apteczny ’ 
WOŁOŻYN — Idibeiman, Kiosk gazetowy,
W ARSZAW A —  Kiosk Kauęgam. Kolejowej „Ruch*'.
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Opłata pocatowa aiaacaona rycaałtem. 
Redakcja rękopisów nieaamówionych nie 

■wraca. Administracja nie uwsględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

ORNY OO-ŁOSZEJtr. wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Komunikaty o m  nadesłane mi­
limetr W p.. Kronika reklamowa milimetr 66 gr. W<num«rach świątecznych oraz z prowincji o 25 proe. drożej. Zastani­
esz* o 60 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
6-eiow itpKliowy. Administraoja nie przyjmuje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku Administracji nie obowiązują.

Prasa warszawska zbyt mało 
uwagi poświęciła odchodzącemu 
po roku pierwszemu z pomajo- 
wych premjerów, który już nie 
miał „charyzfny" Marszałka. Nie 
byliśmy wielkimi zwolennikami je 
go rządów, krytykowaliśmy bar - 
dzo wiele posunięć. Uważamy, że 
trzeba jednak w Polsce krzewić 
zwyczaj żegi ania premjerów, żeg 
nania ich na życzliwo, starania 
się zanalizować nietylko bezstron­
nie, ale i przychylnie ich poczyna­
nia i poczynań tych skutki. Otóż 
możen,v najpierw powiedzieć, że 
widziany z W dna i naszych ziem
mógł Marjan Zyndram - Kościał­
kowski być tylko najbardziej sym 
patycznym. To nie samo nazwisko, 
jedr.o z najbardziej znanych w na­
szym kraju, nazwisko starego oby 
watelskiego rodu ze Żmudzi, to
sprawia. Kościałkowski był w oje- I IV'UU !Lf. . .,
wodą białostockim, wojewodą i ą - ! obywatel.: do współpracy

K o ś c i a ł k o w s k i
wciągnąć do współpracy w sw o- 
jem województwie, wszystko to 
podciągał do self -  governement, 
nie czyniąc z tych ludzi pajaców 
własnej woli, .manekinów pociąga 
nych za sznurki. Widzicie, pisząc 
o działalności wojewodzińskiej Koś 
ciałkows,kiego, cisną się na usta 
wyrazy obce, zaczerpnięte z kra­
ju, który najwspanialej wykształ­
cił u siebie system' samoiządze- 
nia. W  1934 roku dlatego Kościał 
kowskiego zabierają do Warsza­
wy bo żaden z wojewodów, na­
wet w  zachodnich dzielnicach Pol 
■s-ki, nie zdołał osiągnąć ta.k świet 
nych rezultatów ze wciągnięcia

było przestrzegane. Premjerowi w wem mogło niekoniecznie oznaczać ba bęcfzie oddać, żeby porozumie-
jego własnym obozie poczęto sta- „likwidację rząaow pomojowych", 
wiać zarzut, że rokowania wyży- W  latach 1876-1883 dopuszczono 
skiwane są przez przeciwnika, że , we Francji do władzy radykałów, 
nie czuje się niemi zobowiązany, ‘

siedniego województwa. Przez dłu 
gich kilka lat patrzyliśmy na te rzą 
dy Kościałkowskiego, lewicowca, 
ekswyzwoleńca, przyjaciela „na­
prawiaczy". Nie był to żaden 
„nasz człowiek" i tern swooodniej 
możemy powiedzieć, że rządy te 
były świetne.

Na czem polega to słowo, tak 
rzadko przez nas stosowane do 
działalności naszej administracji? 
Oto, zdaniem naszem, urzędowa­
nie* Marjana Kościałkowskiego w 
pałacu jedynego magnata XVIII 
wieku, Który nie brał niczyich jur- 
gieltów było tąm urzędowaniem, 
które najbardziej zbliża srę w Pol­
sce do rządów angielskich. Mamy 
i mieliśmy różnych w  Polsce wo- 

hA  jewodów ji bujn-ość form admini- 
stracji jest dla naszego kraju nie­
zwykła. Mieliśmy wojewodów któ 
rych inicjatywa rządzenia równała 
się inicjatywie urzędnika w arjen-

i ao wsporpracy kraju, 
jak wojewoda białostocki. Kościał: Cl'a- Porozumienie ze społeczenst 
kowski jest powołany do Warsza , 
wy, której chcą nadać nowy ust- i 
rój samorządowy, w której chcą j 
czynnik obywatelski wykształcić, i 
współrządzenie z nim umożliwić.'

Bieg wypadków sprawia, że ;
Kościałkowski obejmuje po śmier 
ci Pierackiego inną tekę, że więc 
e ksp e rym e n t trąby wat eln ie ni a
Warszawy nie dochodzi, przy jego 
udziale, do skutku. Inna., większa 
od tej, śmierć sprawia, że Kościał­
kowski jest wysunięty do steru 
rządów państwem, znowu dlatego, 
że szuka się współpracy ze społe­
czeństwem, .znowu dlatego, że po 
9 latach przewrotu jest to jedyny 
administrator w kraju którego sa­
morząd obywatelski nie jest fikcją, 
potejnkinjadą, spędzeniem grona 
najuleglejszych lizusów. i zarazem 
nie jest też rodzajem zrewoltowa­
nego konwentu czy szlacheckiego

nie osiągnąć. T o  zdaje się nie zo­
stało dokonane. Szkoda, że Koś­
ciałkowski poszedł tu w bój z od- 

którzy dawnej konstytucji nie lu- ] wagą tego nieźle mu znanego dziel
że nie chce, czy też nie może, u- j ^jj^ a jednak wreszcie się z nią.: nego porucznika Kościałkow-
trzymać swe siły frontowe w bez- 1 pojednali. Porozumienie z o-pozyc-: -skiego, którego Komendant upowa
ruchu. Jakże .można w tych warun mogło oznaczać i utrzymanie pe  ̂ żnił do rokowań z Litwą, nie sla— 
kach rokować. j vmych, najważniejszych może, i Kościałkowskiego ‘ posła na

W  czem leżał błąd Kościałkow zdobyczy ery pomajowej, jak silna i Sejm Czteroletni, który był jed-
władza naprzykład. Ale też do ; 111171 z n 3,11 e aln i ej patrzących się
konanie tego zadania —  które dziś 
chcemy rozpatrywać bezstronnie, 
nie wyrażając naszych sympatyj, j pracowników 
tłumiąc a.ntypatje —  było możli-i Aparat administracyjny Polski 
we przy bardzo dużych pełnomocni i był już zbyt silnie zachwaszczony 
ctwach, pizy jasnem określeniu na.! ludźmi, którzy łatwe sukcesy biu-

s ki ego?
Błąd Kościałkowskiego, w na­

szem mniemaniu, leżał w tern, że 
podjął się zaaania niezwykle trud­
nego, roli która mogła być his tory 
czną nie zabezpieczywszy so­
bie odpowiednio wielkiego pop ar­

na rzeczy polityków tego czasu. 
Kościałkowski nie miał wspó-

boryzonty uznali za jedynie realne. 
Białostoczyzna była już jedyną 
oazą, gdzie samorząd nie był fik­
cją, a obywatel poddanym. Ale 
rozszerzenie tego reżymu na Pol­
ską całą spotykało się z cichym bie 
rnym oporem administracyjnego 
bezwładu, który z raz zdobytych po 
zycyj nie dał się wyprowadzić. —  
Niestety nie spotkało się z popar­
ciem ze strony społeczeństwa, któ 
re być może mając inne niż miało 
kontakty z Kościarkowskim, mając 
łatwiejszy doń dostęp dla niezorga 
nizowanych działaczy, przyjęłoby 
to wiele, Które mógł w tej dziedzi­
nie dać. Partje były jedyne, które 
mówiły, a partje po-wiedziały: —  
„wszystko, aibo nic". Dyskusja, 
toczona przez długie miesiące mia 
ła się zakończyć tern ostatniem sło 
wem. K. P.

początku z mocodawcami ile trze-’ rokracji i jej różowo malowane
lom m n

Krńlewskie przyięne Reprezentant angielskiej 
potęgi w Palestynie1

cji pocztowej, przyjmującego to t sejmiku, ale współpracuje na.d dob 
wszystko co  mu życie i  petenci na VnA
niosą, stemplującego zaleznie od 
nich listy polecone, depesze, de­
pesze listowe, wydającego drobne i 
sprzedającego znaczki. To byli; wo 
jewooowie co „amrili". Mieliśmy 
wojewodów wielkorządców. W oje 
woda wielkorządca walczył. Miał 
nierzadko swoją partję, swoją ga­
zetę, swoich ludzi i swoją polity­
kę, był małym feudalnypi władcą, 
wcielał w  swym wdajecie swoje 
absolutne pomysły, i zależnie od

rem całego województwa. Koś- 
ciatkowski i zaczyna tą w spółpra-! 
cę. Dziś stoimy u kresu jej dziewię ! 
ciomiesięcznego etapu. Fkspery-J 
ment Kościałkowskiego —  w oje- j 
wody był udany. Eksperyment Koś i 
ciałkowskiego —  premjera za-j 
wiódł.

Będzie niezawodnie zadaniem 
historyka określić dlaczego za - 
wiódł, dlaczego się nie udał. My 
naraizie możemy ogarnąć tylko 
część tych przyczyn, które się na

KróJ Edward V III wjydał w pałacu St. Japies przyjęcie dla korpusu dy płoeiatyczncg-o i  przedstawicieli armji 
oraz floty. Na zdjęciu- król witany owacyjnie przez tłumy udaje się do .pałaicu St. Jannes.
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Lord Wauchope, w ^ ok i komisarz P b 

lestyny. od czasu zarządzeń wydanych 

w d:niu 24 maja traktowany przez 

; Arabowi, jako największy ich wróg.

tych pomysłów jedno w ojewódz- to złożyły. Otóż przedewszyst-
two mogło być ukrainizowane, a 
drugie polonizowane, jedno brało-

Uroczystości Ku czci 
P A N A  P R E Z Y D E N T A

WARSZAW A W  środę 3 czerwca dentowi R. p. Sportowcy craz członko-

kiem Kościałkowski miał w Białym 
stoku pełną swobodną władzę. Z 

ruszczone a drugie rutenizowane, jego dawnych kolegów lewico -
ch oć chłop był wszędzie ten sam, j wych nikt się o synekury ne napra odbędą się w  całej Polsce uroczyste wie organizacji P. W. O godz. 17-ej wersytetu Józefa Piłsudskiego przy ul.
tutejszy. W ojewoda wielkorządca | szał, bo Białystok nie wydawał się ©Schody z okazji 10-ej rocznicy ab- rozpocznie się w zamku składanie ży- Pasteura. Uroczystość tą zaszczyca swą
jeśli zajmuje się przypadkiem cko żadną błyszczącą karjerą dla tych; władzy Prezydenta R. P.. czeń przez obywateli Warszawy. Wie- ! obe^ c$ .  Pan
nornią b y w a  Rooseveltem, ma wła ludzi. Kościałkowski był przez wie c . _ _     . . .  J spohtej, który przybył w otoczeniu do-
sne poglądy na naukę ekonom ji i Iu swoich kolegów z dawnych cza ^  Ignaceg«  ” OŚ3* " 1L* 0 _ ' orem z placu Jozefa Pflsudsldego ; nnicyw ilnego; w0jsk0weg0. Na uroczy
kryzys światowy i dąży do rozwią sów  gruntownie zapomniany, przy , Program uroczystości w  Warszawie wyruszy pochód organizacyj społecz- i stość przybyli p. minister W, R. i O. P.
zania go na terytorjum swej wła- | pomnieli sobie o nim nieco, gdy przewiduje po nabożeństwie w katedrze nych i zawodowych, które na dziedzin-; prof. świętosławski, minister Przemy-
dzy. W ojewoda wielkorzą-dca z tru I został prezydentem miasta War -  6w l5łmi 7 udziałem Patia Prezydenta eti zamkowym składać beda adresy hol Su 1 u oman> • er W. R.

Poświęcenie kamienia węgielnego
gmachu chemjl Uniwersytetu J. p .

dąm może pogodzić się z tern, że 
ponieważ jego województwo nie 
leży nad morzem więc nie może 
wybudować tu własnej, prywatnej 
Gdyni, inaczej z chęcią by to zro­
bił. W ojewoda, który amci to wo­
jewoda u którego poza papierkami 
wszystko idzie jak rosnąca samo-

szawy, jeszcze więcej, gdy został 
ministrem, najzupełniej zaś przy - 
warli do niego, gdy został premje- 
,rem. Serwituty partyjne j person ni 
ne bywają niekiedy ciężkie. Służyć 
im —  to obciążać się balastem 
nie dać się j-m użyć —  to narazić 

1 sobie moc niechętnych, moc wro-

św. Jana z udziałem Pana Prezydenta cu zanuowym składać będą adresy hol 
Rzeczypospolitej wielką defiladę wojska downicze i kwiaty.. Uroczystości jubite 
i organizacyj P. W. na polu Mokotow- uszowe zakończone będą widowiskiem 
sldem. Po południu na stad jonie Woj- pod gołem niebem na rynku Starego 
ska polskiego złożą hołd Panu Prezy- Miasta.

siejna trawa, wojewoda wielkorzą gich. 
dzący to człowiek, którego ambicje j Kościałkowski miał wiellde za 
godne lndyj czy Madagaskaru danie. Pełnomocnictwa jakie miał
mieszczą się z trudem w Slebio- 
clzie lub Pocurzynie.

Kościałkowski był zupełnie in-
ny ‘ Kościałkowski przedewszyst - 
kiem postawił zasadę, że wszyscy 
są społecznie potrzebni, a najpo­
trzebniejsi są ci wszyscy, którzy 
podtrzymują lub tworzą warsztaty 
pracy w naszym biednym kraju.—  
Kościałkowski; nie dopuszczał do 
hec antysemickich, bo te dezorga-

och, nie sejmowe „pełnomocni 
ctwa" —  były niezmiernie małe.

Powołując g o  chciano dać wv 
raz tendencjom do porozumienia 
ze społeczeństwem. Ale znowu by 
ło niejasnem, kto jest społeczeńst 
wem. Starostowie byli przeważnie 
zdania, że społeczeństwo wypo­
wiedziało się całkowicie za poś­
rednictwem wyborów. Jako inne 
społeczeństwo figurowały partje. 
Ale partje —  lewica —  chciały

nizują handel, nie pofnagając zre- przekreślenia Konstytucji Sławka,
... a prZynajmnjej or(jy!nacjj, wybór -■

czej. Przez rok trwały milczące, j 
wzajemne targi: rząd podkreślał,) 
że chce nowego kursu, partje ,mó-j 
wiły. że nowy kurs —  to nie no­
wa Konstytucja. Ale nie tylko part 
je mówiły. Mówił kraj rozruchami, 
piepewnościiamb Podczas, gdy dy 
skusja między rządem a opozycją 
nie postępowała na krok, kraj dys _ 
kutował Krakowem, Częstochową, \ 
Lwowem wreszcie. Podczas roko­
wań obowiązuje zawieszenie bro­
ni, ale tutaj zawieszenie broni nie

sz-tą’ wcale ikupiectwu polskiemu. 
Kościałkowski nie wypowiadał 
wojny ziemiaństwu, bo wiedział, 
że intensywnie prowadzone gospo 
daistwo folwarczne daje zatrud­
nienie, daje wzmożoną -produkcję. 
Kościałkowski natomiast ograni­
czał wszędzie etatyzm, przerost 
funkcyj administracmnych państ - 
wa, urzędniczenie kraju. Czynnik 
społeczny, przemysłowy, handlo­
wy, drobno mieszczański, osadni­
czy, ziemiański, chłopski —  wszy­
stko to starał się Kościałkowsk-- Król Jugosiawji Piotr II.

WARSZAW A Dziś o  godz. 1 3 -ej idem w mur, a po Panu Prezydencie 
odbyła się uroczystość poświęcenia ka- ministrowie: W. R. i O. P. prof. świę- 
mienia węgielnego gmachu chemji md- | torfawski, Przemysłu i Handlu Roman,

b. minister Wacław Jędrzejewicz. ks. bi 
skup Szlagowski, rektor Pieńkowski, 
Profesorowie Uniwersytetu J. P.

W  czasie tej uroczystości chór aka 
demicki odśpiewał hymn „Gaudę Ma- 
ter“ , poczem wygłosił przemówienie 
rektor Uniwersytetu Józefa Piłsud­
skiego dr. Pieńkowski.

Po odśpiewaniu przez chór „Gaudea 
mus“ Pan Prezydent R. P. w towa­
rzystwie pp. ministrów zwiedził tereny 
budowy gmachów, oprowadzany przez 
prof. Pieńkowskiego i dziekana prof. 
Mazurkiewicza.

Budowę gmachów chemji rozpoczę­
to we wrześniu 1935 r. Budynek trój- 
poziomowy, obłożony piaskowcem, mie 
śdć się będzie na placu o powierzchni 
około 14.000 mtr. kw. Gmachy mieś­
cić będą 5 zakładów chemicznych: za­
kład chemji nieorganicznej, organicznej, 
fizycznej, biochemji, technologii chemi­
cznej. Tereny pod budowę gmachów 
zostały przekazane uniwersytetowi J. 
P. przez ministerstwo spraw wojsko­
wych. Plany budowy gmachów zosta­
ły obracowane przez prof, Bcjęckiegc

i O. P. Wacław Jędrzejewicz, rektorzy 
i profesorowie wyższych uczeni war­
szawskich, przedstawiciele władz pań­
stwowych i młoaziez akademicka.

W  chwili przybycia Pana Prezyden­
ta R. P. na miejsce uroczystości chór 
akademicki koła ,.Lira“  odśpiewał hymn 
narodowy.

Poświęcenia kamienia węgielnego 
dokonał ks. Biskup prof. dr. Antoni 
Szlagowski, który następnie wygłosił 
okolicznościowe przemówienie".

Po odczytaniu aktu erekcyjnuego 
przez dziekana wydziału matematycz- 
do - przyrodniczego P. J. p. prof dr. 
Mazurkiewicza, odbyła się uroczystość 
wmurcwaiua aktu. Aktu założenia ka­
mienia węgielnego dokonał p. Prezy. 
dent przez symboliczne uderzenie młot-

Obrót dewizowy w W. H. Gdćńsku
W ARSZAW A. Polsko - gdańskie; ce w wywozie z Polski i przywozie do 

rckowani?, rozpoczęte w driu 26 ui&ja; Polski nie mogą być naskutek polskich 
I). r. w Warszawie, pod przewodnict- | przepisćJw dewizowych gorzej trakto- 
■wem. dyr. Rosego z polskiej i radcy j wane, aniżeli firmy, osiadłe w Polsce, 
stanu Bittnera z gdańskiej strony, j b ) że sposób płacenia należności 
•w celu rozwiązania zagadnień, które' przez polskich odbiorców na. rzecz 
wynikły dla interesów gdańskich skut firm i osób gdańskich, winien być u- 
Memi w proadzaniu w  Polsce ograni- : proszczany, przyczem przywóz z Gdań 
czeń dewizowych doproHradziły w dniu ska i przez Gdańsk nie powinien pod- 
29 b. m. do podpisania protokułu, w legać żadnemu dyskryminującemu tra 
którym ustalone zostały wytyczne uk- fetowaniu.
ładu, mającego unormować te zagad- Podpisany protokół zawiera cały 
ińenia. ’ szereg konkretnych propozycyj, nad

W  trakcie rozmów, które były o- których reMiżarją prace prowadzone 
żywione obustronnem dążeniem doj-< będą mogły być prowiz )ryczni( wpro
ściia do poroznmiemia, delegacje usta­
liły:

a) że gdańskie firmy, uczestmiczą-

waazone w  życie jeszcze przeć, podpi­
saniem przewidywane, umowy.

Dalsze robimoMfp są prowadzone.
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Stracił rąką przez kaftan
bezpieczeństwa

Podczas defilady wojsk w Addis Abeble

Piszą z Warszawy: Na wokandzie 
sądu okręgowego znalazła się niezwy 
kła sprawa przeciw pielęgniarzom i 
siostrze miłosierdzia z domu zdrowia 
w Górze Kalwarja, stanowiącego wła­
sność gmi. m. stoł. Warszawy, o spo­
wodowanie kalectwa jednego z pen­
sjonariuszy, niejakiego Władysława 
Wróblewskiego.

Chory ten dostał ataku szalu i 
wówczas siostra Joanna Mikulska bez 
porozumienia się z lekarzem, poleci­
ła zastosować względem pacjenta kaf­
tan bezpieczeństwa.

Pielęgniarze obezwładnili nieszczę 
śliwca, skrępowali go kaftanem i przy 
wiązali do łóżka.

Choremu dano za&azyk na uspo­
kojenie, a ponadto zastrzyk pantopo- 
uu na sen. Wróblewski spał przez ca­
łą dobę, cały czas skrępowany i przy- j 
wiązany do łóżka. Gdy się obudził, j

•wó wczas dopiero zdjęto mu więzy.
Skutki przetrzymania chorego w 

kaf tanie bezpieczeństwa przez 24 go­
dziny były straszne. W  lewem ręku 
nastąpiła martwota tkanek wskutek 
zbyt silnego skrępowania i odcięcia 
dopływu kifwi. W ytworzyło się jako 
zjawisko wtórne zakażenie k iw i

Musiano Wróblewskiemu amputo­
wać lewą rękę.

W  Iwyniku przeprowadzonego śle­
dztwa, do odpowiedzialności karnej 
pociągnięto siostrę zakonną, Joannę 
Mikulską oraz wszystkich pielęgnia­
rzy.

Ody sprawa znalazła się obecnie 
na sesji sądowej,, prokurator zgłosił 
wniosek o  umorzenie procesu na fasa­
dzie amnestji, wobec tego, iż nie prze 
'widuje, by oskarżonych spotkały ka­
ry wyższe, niż 6 miesięcy więzienia.

Świętokradca
Z Torunia donoszą:
°rzed tygodniem z głównego ołta­

rza kościoła parafjalnego w Skarszew rc 
skradzóno wielkiej wartości krzyż z 
kutego srebra, ceniony jako rełikwja z 
początku 17-go wieku. W  połowie bie- 
żącego tygodnia w tymże kościele zau­
ważono drugą kradzież. Nieznany spra 
wca powyjmował wszystkie gwoździe 
z drzewca sztandaru pamiątkowego 
związku powstańców i wojaków, prze­
chowywany na wielkim ołtarzu.

Poficja wszczęła dochodzenie, któ­

re dało sensacyjne wyniki świętokrad 
cą okazał się wybitny działacz Stronni­
ctwa Narodowego Konstanty Szar­
mach, z zawodu zegarmistrz.

Szarmach piastował swego czasu 
prezesurę w związku powstańców i 
wojaków, był komendantem „Obwie- 
pota“ i nieodstępnym towarzyszem 
przywódcy miejscowego Stront' dwa 
Narodowego, adw. Przewuskiego. Był 
on swego czasu karany za napad na u- 
rzednika starostwa.

Pozbył się narzeczonej
przy pomocy węża

(la) W  Los Angeles sensację i wzbu , mieścił w skrzynce w swem mieszka-
rzenie wywołała zbrodnia, popełniona 
na 2n letniej Marji Busch, którą znale­
zioną martwą w wannie napełnionej wo 
dą. Dochodzenie wykazało, że na nodze 
jej znajdowała się maleńka ranka od 
ukąszenia.

śledztwo ujawniło następującą, nie­
mal fantastyczną hiŁtorję:

Marja Busch była zaręczona z nie­
jakim Robertem Jamesem, który był do 
brym hypnotyzerem. Na dzień przed jej 
śmiercią James nabył kobrę, którą u-

niu. Zaprosiwszy do siebie dziewczynę 
zahypnotyzował ją, poczem rozkazał 

jej włożyć nogę do skrzynki, gdzie była 
kobra.

Poco tn uczynił? Wyjaśnienie oka­
zało się proste. Na parę tygodni 
przedtem zaasekurował on swą narze­
czoną na życie, na sumę 10.000 dola­
rów. Gdyby ukąszenia na nodze nie od­
kryto raczej przypadkowo, wypłacono- 
by mu polisę bez żadnych zastrzeżeń.

W  czasie wielkiej -parady wojskowej urządzonej' przez wicekróla Badogjioiw Addis Abobie, mońna było wśród 
•■widzów oglądać rasa Haiki, jednego z potontainów Abisynji, któreg-o eksoe sarz Halle .Selassi© trzymał w ulewo 
li. Marszałek Badoglio wrócił mu wolność i godności. Na zdjęciu ras; H«Uuix*zpwwiai z  ras Gugsą,. Na najbliższym

planie francuski poseł w  Addis Abe bie Baudard.

Aresztsoanie pieroszyrti przemytniKfio
Konfiskaty dewiz i złota

Po wprowadzeniu kontroli obrotu 
dewizowego, wysiłki 'władz skarbowo- 
celnych, działających w ścisłem poro­
zum ieuiu z organami policji i. strlaży 
granicznej, skierow-ćine zostały w kie­
runku możliwie najbardziej sprawne­
go zorganizowania kontroli wywożo­
nych i  przywożonych walut, dewiz, 
monet i złot«.

"Władze kontrolne notują codzien­
nie na granicy po kilkadziesiąt twy- 
padików nielojalności i  nadużyć w 
związku z  przepisami dewizowemu, W 
stosunku do osób winnych tych na­
dużyć, wyciągane są maty hfniast naj­
ostrzejsze konsekwencje karne, prze­
wożone zńś bezprawnie dewizy i zło­
to ulegając konfiskacie.

Zaburzenia w Palestynie

PRZEM YTNIK NA STATK U
Między indami władze kontrolne 

przechwyciły już szereg nadużyć po­
ważniejszych. Tak więc 'w dniu 22 
maja przy odprawie wyjazdowej po­
dróżnych, udających się zagranicę 
stadkiem „Warszawa11 przytrzymany 
został na usiłowaniu przemytu walut 
niejaki Wacław Puder, urzędnik 
Francuskiego Towarzystwa Okręto­
wego. Na zapytanie dyżurnego urzę­
dnika celnego, Puder zadeklarowa, 
że ma przy sobie kwotę 300 zł. Ponie- 
wtaż zachowaaiie się Pudera wzbudzi­
ło  podejrzenia, przeprowadzono u 
niego rA wizję osobistą, w  czasie któ­
rej znaleziono w teczce czek Banco 
Suisse Brasileiro, opiewający na 
kwotę 3.000 miljersów i  na niazwisko 
Feliksa Jungsteina, który —  jak się 
okazało —  był jednym z emigrantów, 
Wyjeżdżających właśnie statkiem 
,,Warszawa1 ‘ .

Puder został aresztowany i wyto­
czono przeciwko niemu sprawę kamą, 
oddając przemytnika walutowego do 
dyspozycji prokuratora.

W  GDYNI
W  tym samymi dniu na dworcu w 

Gdyni, na skutek wydanych instruk-

ska były ekpedjowiano dopiero po u- 
przedmiem zrelftidowamiu ich przez 
urzędnika kontroli skarbowej —  przy 
chwycono na podstawie infomnacyj 
jednego z pracowników kolejowych 
przesyłkę ekspresoWą pod adresem 
Maks a Mendelsona i  Borysa Teplera 
w  Gdańku. Przy zarządzonej re­
w izji okazało się, że zawiera ona kil­
ka sztuk tkania bawełnianych. W e­
wnątrz jednaj ze sztuk ukryto mię­
dzy dwiema deseczkami, na fc-orych 
był nawinięty towar, banknoty i  mo­
nety złote a mianowicie 1.038 dola 
rów U S A  27 funtów azterlingów i  w 
monetach złotych 530 dolarów, 2 i  pół 
funta sterlingófw i  30 marek niemiec­
kich. Ustaicno, że przesyłka nadana 
została z firmy K . Negowski i  S-ka 
w Gdyni, której właścicielami są we­
dług 'posiadanych przez władze skar 
bowe informacj j Memdelsaą i  Tepler. 
Zarządzono aresztowanie pracowni­
ków firm y K. Negowski, Izraela R o— 
zenfblnma i Klemensa Negowskiego.

Urzędnicy skarbowi i  kolejowi; któ 
rzy wykryli te nadużycia, otrzymali 
nagrody, przyznane PTzez p. ministra 
skarbu, oraz podziękowanie za dobre 
spełnienie obowiązku służbowego, nie 
zależnie od nagrody, którą przewiduje

cyj, aby bagaże nadawane do Gdań > prawo o tępieniu przemytu.

W WIRZE STOLICY
NIEM A TO JA K  BYĆ W ETERYN A­

RZEM!

—  Czern chcesz zostać gdy doroś- 
j niesz? —  zapytałeton 12-lftniegc Luit- 
I ka, dyrektorem, banku, /ministrem, wo 
i źnytm, loLiikiem czy.ipkkarzeiir ?

J —  Nie, ja zostanę weterynarzem!

'Lutek jest bardzo rozgarniętym 
[ chłopcom, więc nie puściłem jego wy- 
| p^wvedizi mimo uszu, lecz zaintereso- 
j wałąm się:

j —■ A  to czemu? Cóż fach wetery- 
: narza nua iw isóbie tak uroczego?

’ Lutek wyjaśnił wszystko saczegó- 
■ łowo:

; —  By zostać czemś, trzeba, się
| długo uczyć i to trudnych rzeczy. A  ja 
i strasznie nie lubię się uczyć. Mant
I fLower ' najchętniej strzelałbym cały 
[ dzień —  tymczasem mi nie dają, w ty 
; ka.ją jakieś książki, każą rtisać..

Barę miesięcy tetau zachorowały u 
nas nagle konie na nosaciznę. Stra­
sznie tatuś rozpaczał* wezwał wete­
rynarza. Przyjechał, obejrzał zonie, 
powiedział, żo niema chwili czasu do 
stracenia* kazał je  wyprowadzić za 
stajnię i tapn, kolejno —  bach —  bach 
powystrzelał wszystkie z i-ewKĆwenn 
Wziął za to sto złotych* tatuś bardzo 
mu dziękował.

W  7,aszłym tygodniu na. podwórze 
wpadł wściekły pies i ugryzł naszą 

_ Abebę. Ta.tuś się przemzil i zaraz za-
I I wiózł Abebę do weterynarza. Poje­
chałem i ja.

Pan weterynarz rzekł: —  a  gdzie 
pozwolenie ?

: —  Na ‘Cio?
] —  Na leczenie kundla,
i -— Jak to, to  trzeba pozwoleiA by
leczyć od wśdekliznjy?

; —  Tak jest, i to od samego woje­
wody. Musi pan wybudować klatkę 
żelazną, umieścić w  niej psa* panie 
przedłożyć podpisany przez wojewodę 
papier, że wolna pana leczyć swe 
stworzenie.

—  Więc. mam jechać 170 kim., eze 
kać na audjenoję, składać podani.', 
klecić klatkę —  w  międzyczasie Abe- 
ba pugrjyzio cały don

—-Widzi pan zatem, że i i/ma in­
nego ratunku jialct..

I  weterynarz wytaszezył Abebę n, 
podwórko, gdzie zastrzelił ją  z rewo! 
weru. Tatuś zapłacił mu 25 zł.

W idzi pan tedy, jakie to przyjem­
ne zajęcie byc weterynarzem. Strzela 
się i  bierze forsę. Ja już u|mie:.i 
strzelać, będę zatem doskonałym we­
terynarzem. Forsę brać też potrafię..

Karo...

Niesumienny urzędnik
Z Białegostoku donoszą: j
Sąd Okręgowy w Białymstoku roz

Miasto Gaza, gdzie doszło do największych rozruchów. Zamieszkali tajni Anglicy musieli schronić się do koszar, 
gdzie nie -ą pewni życia, wobec postawy rozszalałego tłumu.

żeczek ich wpłaty. M. in. 2henkiefcd,C2 
przywłaszczył sobie 6.000 złotych 
emerytowanego nauczyciela Łukasze­
wicza.

Ziemkiewicz 'przyzna! się na roz­
prawie całkowicie do 'winy i wyjlaśmił 
że początkowo popełniał nadużycia, 

Nadużycia te popełniał Zienkiewicz - aby spłacić swe długi, jednakże póź- 
w ten sposób, że wpłacanych przez k ii! niej, kiedy widział, że te rzeczy tak 
jenitów na książeczki oszczędnościowa j gładko idą, został olśniony możności- 
kwot nie wpisywał do ^wykazów łzien-1 użycia pieniędzy, zaczął bywać w  lo- 
niych, wysyłanych do Wans_arwy a  do kałach i grać w karty. Kwotę 6.000 
wody wpłaty "‘wyrwane z  książeczek,* zł. Łukaszewicza przywłaszczył sobie, 
niszczył. Natomiast Zienkiewicz kii- ponieważ chciał jechać do Sopot, aby 
jentom oczywiście wpisywał do Kpią- tam w ygra' dużo pieniędzy i mó(

j patrywał spralwę urzędnika pocztou |
| go Edwardla Zienkiewicza, który przy] 
j właszczyi sobie w okresie od sierpnia, 

do listopada 1935 r. kwotę zł. 13.069.1 n iir  *- u*

zwrócić zdefraudowane sumy.
Sąd, po wjsiachaniu przemólwień 

oskarżyciela wiceprok. Jaśkiewicza i 
obrońcy adw. Szwarca, skazał niesu­
miennego urzędnika na 5 lat więzie­
nia z pozbawieniem prały na okres 10 
lat.

ZDZISŁAW  CHRZĄSTOW SKI

G Ó R N E  I D U R N E
SZCZUR*)

Iwan Iwanawicz Steltnachowicz, i-o 
dowity moskal o  polskiem nazwisku 
objął katedrę łaciny dopiero dzisiaj.

Przeniesiono go z Kijewa; de Kow 
na podobno za jakieś przestępstwo. 
Jakiej natury było to przestępstwo, 
nie wiedział ,nikt. Może zbyt wielka, 
zbyt jawna łapówka,, może zbyt publi­
czne pijaństwo? K tóż to może odgad­
nąć? Zresztą czyż to  nam. :rie wszy­
stko jedńo? Z pewnością rusyfikaitor 
jak wszyscy inni.

Dziś jest jego premjera —  /pierw­
szy występ, a każdą premjerę w gim­
nazjum należy uczcić jakimś specjal­
ny kaw iłem. Nie wystarcza zepsuć sta 
lówkę, wyłamać nóżkę od .trzęsła na 
katedrze, lub coś podobnego. Trzeba 
zrobić coś de grubto.

Ale co?
Eureka1 Już wiem.
Na odgłos kroków w koiyta.rzu kia 

sa zerwała się na powitanie. S telma— 
chowicz wszedł poważnym, nfia.mwyjp 
krokiem i stanąwszy na katedrze, po­
witał niais > lereotypowym:

*) Dwa, niniejsze szkice wchodzą 
w skład cykiln ..Górne i Durne11, któ­
ry drukowaliśmy w dniach od 2-go lu 
tego do 16 lutego r ,b. i  od; 4 kwietnia

do 16 kwietnia r.b.
Zdrastwujtie gospoda.

Ukłoniliśmy się ■wszyscy w milczę 
niu

Saditóeś.
Usiedliśmy. Wpieramy w niego w 

dalszypi ciągu 30 par oczu z niemem 
zapytaniem: Kim jesteś? Jaki jesteś? 
Przejrzawsz’ -’ Hiernik, gdzie figuro­
wały lasze nazr. iska, S-t elmiachowicz 
obwiódł powoli oczyma po klasie, a 

i la i ego kwadratowe i tworzy o rysach

I mongolskich., surowych i jakby zas+y  
głyc.h w  kontemplacji, wykwitł odiru- 
chofWo lekki sarka/tyczny uśmiech, 

i Wykwitł i zamarł. I  znów widzimy 
I twnąiz spokojną i  oficjalną.

Prepodowatiel zaczął nas wyrj-wiać 
dość oschłym głosdm po diróch naraz 
i wzywać do siebie przed katedrę. —  
Ijmię, nazwisko, iwiek ? Ja/kie stopnie 
■w zeszłym roiku? Pi zenikliwe spojrze­
nie w oczy, ktpre mówiło każrltanu 
—  Jużam eię poznał. —  jeszcze panę 
pytań, potem —  na miesto —  na miej 
sce, a potem następni dwaj i xak od 
początku alfabetu aż do końca.

Ciekawe, że ten człowiek poznał w 
ciągu kilku (minut 30 młodych łudzi, 
a nikt z tych 30-stu z pewnością nie 
wiedział o nim nanuzie nic a nic. 
Tak nieokreślone i nieodgadK' hvł ten

jego uśmiech jiółsarkastyczny, półroz- 
czarowany, który Czasem zdawał się 
mówić: a wproczem naplewat, (a zre­
sztą wszystko mi ,adno i  napluć na 
wszystko!) Nagle:

—  Pacetwicz, -Chrożostowskij.
Nareszcie. Idiziemy ku niepiu Al-

hertek i jat, a  w zanadrzu wspaniały 
szczur papierowy i psi figiel jakich 
■mało. Profesor zszedł zi ka/tediry i 
stanął międzyl nami.

/—  Pacewiez. Bkólko let?
Oto sutułowate .plecy w granato­

wym mundurze i  szeroka łysa potyli­
ca. Wyciągam rękę ze szczurem, Na  ̂
chylam się do profesorskiej poły... Ale 
te djabły w klasie zmweześni, parsika- 
ją. Boże! Katastrofa! Odskoczyłem 
i stoję jak słup soli, blady z prze­
rażenia. S.tel|mac'hotwiCz odwrócił się j 
nagłym zwrotem i wpiera teraz, we 
mnie spojrzenie półsnrowe, półdrwią- 1 
ce, ale zawsze spokojne i pełne spe- 

: cyficznej równowagi, człowieka Wscho 
( dii. W ziął w milczeniu papierowego 
‘ saczrara. i obracał go teraz w ręku. 
Klasa śmieje się, ale śmieje się nie z 
niego, lecz ze mnie. A  to szelmy !

—  Nu wot feaik was nafcazaf? —
' słyszę groźny głos, —  Pacewi ez, 6k»-
żiitie kak by jewo nakazat? ( jak go 

: ukarać).
) Pacewiez stoi zakłopotany, ale od­

zyskuje tupet, gdy Ste;lpiachowioz ka 
że mi zwrócić się do kolegi, stanąć 
przed nim na baczność i odebrać od 
niego karę. Klasa, ryczy. A  Bace­

wicz, figlarz Pacewiez, zamiast prze­
żywać mój dramat, udaje powagę pro 
fes<xi'a i  mówi-:

—  S&ditieś. Jedinica. (Siadaj pan 
dostałeś pałkę)*)

iSoadać to  siadać. Maszeruję tedy 
na .miejsce z trwogą,, .co będzie dalej. 
Może wyleją z gimnazjum? Ładńa hi 
storja, A  /klasą ryczy. Czego oni 
się śmieją? Aha! oto przyczyna. Ten 
szczur, przeznaczony dla profesora, 
kołysze się na moich włarnych ple­
cach. A  przypiął mi go sapi SteJma- 
chowicz. Co za hańba! W styd odbie­
ra mi nawet wyczucie strachu. Mniej­
sza już o karę, która jeszcze czeka. 
Uciekam do ławki, właśnie jak szczur 
do swej nory, aby tylko prędzej się 
schować przed ogóluetn pośmiewi­
skiem. I  poco było wysadzać się na 
ten niewczesny fig ie l?

Ale to jeszcze nie koniec nieszczęść.
—  Dowolno głupostiej, (dosyć żar 

tówi) —  rozległ się surowy głos.
W  klasie ucichło jak makiem za­

siał.
—  A  tiepier nado wam. wsio taki 

postawit jedinicu. (A  teraz trzeba pa 
mu jednak postawić pałkę). —  Stąpaj- 
He siudla.

Idę sjK>wTot«m ku ka/tedrze:, kop­
nąwszy po d.rodze .jak należy, zdrajcę 
Pacewicza. Też nie mógł mu nic lep­

*) Jedynka czyli pałka była stop­
niem najgorszym, piątka naj-lepszypi, 
tróiika. wystaiiiozający|mi.

szego poradzić.
Rczpoczęłą się istna inkwizycja. 

Musiałem wypruić duszę z siebie i ca­
łej swej klasycznej wiedzy, a raczej 
niewiedzy. Napróżno Abrikosow, któ 
ry doskonale się uiczy i1 ’ma satoe piąt­
ki, usiłuje mi .to i owo podpowiedzieć. 
Robi się z tego jeszcze gorszy gali- 

! mat ja e. Stelmaichoiwicz mordował 
mnie długo i1 nieubłagann/ s. Przewer- 
towaliśmy -.ałego Liwjusza, Owidju- 

' sza i Weigiljusza, wreszcie -wjechałaś 
| my w gęsuwę teoretycznych przykład 
, dów ma aocusaJtivus cum infinitiyo, 
któie pogrążyły minie z kretesem.

—  Pałka! Jedinica! —  dolatują 
szepty ze wszystkicli iawek i inne zło 
wieszcze przepowiednie.

Wreszcie rozległ się dzwonem.
Nazajutrz dos. iedz ałem się, że mi 

postawił piątkę. B yczy chłop. Szkoda 
tylko, że go pewno znów gdzieś prze­
niosą.

NIEBŁAGONADIOŻNY J *) 
WSPOMh IENIE

Ponieważ nie wólno utrzymywać 
na Litwie jnitskich czytelni legalnych, 
więc zakład/ano nielegalne. Najwięk­
szą w Kownie nielegalną bibljoteką i 
czytelnią była „Bibljoteką Uczniow- 
S'bai‘ % stwoirzona, ut.rzjTmywana i ob- 
sługiwiana przez sztubaków

Śmiałkięm, który udzielił azylu 
miiO/dOcianyrti spiskowcom i ich skar-

-M-S „WLiL,

bom oprawnym w stare, poniszczone 
| okładki,, był pan Niekrasz —  ojciec 

prezesa naszej „K orporacji uczniow- 
| skiej11. Duży jego ogród ciągnący się 
poza domom m i«  7kailnytr na pen  f  e- 
r ji miasta, /miał kilka; różnych furtek 
i jeszcze więcej przełazów i dziur iv 
płocie, któremi posługilwali się rzeko­
mi złodzieje owo ow i i  dziwni amato­
rzy cudzego chróstu. Pod pozorami 
kradzeży jabłek, ’luib gałęzi na opaa. 
albo pod pozorapn bijatyk dzdeciunych 
na terenie ogrodu, dą^nęły tamtędy 
o  zmroku z różnych stron miasta ca­
łe wafachy młodzieży męskiej i  żeń­
skiej, szkolnej i robotniczej.

Sama bilibiotefca mieściła się, a ra­
czej tłoczyła w donuku przerobionym 
ad hoc z ogrodowej, altany i  pieczoło­
wicie otulonej konarami lip i wiązów, 
które zd'a się byłyi zyrwy)nd; świadka­
mi i  wspólnikami tajemnicy. W  cias­
nej izdebce zimno i  niewygodnie. Je­
dynym sprzętem ooza szafami, —  du­
ży stół. Jedyną czdóbp — wypisany 
węglem na bielonej ścianie urywek z 
Trylogji: „NIE M ASZ TAKICH  TER 
MINÓW, Z KÓRYCH BY SIE 
RZECZPOSPOLITA YIRIBUS UNI- 
TIS PRZY BOSKICH AUXILIACH 
PODNIEŚĆ NIE MOGŁA11.

Ileż to zelówek trzeba było ze­
drzeć, chodząc chyłkiem od' domu do 
domiu, zanim się zebrało na rzecz bi 
bljoteki kilka, starych tomów Krasze­
wskiego. lub nowości Orzeszkowej, czy
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HumorySci
W  ostatnim numerze Szpilek czyta­

my:
Poszedłem z wizytą do Józia. Józio 

tył bardzo dowcipny i mówił, że pra­
cuje w humorystyczmem pisemku. Pra­
wdopodobnie m ów i prawdę, bo chyba 
w przeciwnym razie nie byłby taki do­
wcipny.

Józio zaprosił do siebie jeszcze pa­
ru kolegów i kilka koleżanek.

—  Przedstaw się moim Kolegom i 
koleżankom z redakcji-—rzekł do mnie.

Siedzieliśmy pociemku. Lampy nie 
trzeba było zapalać, gdyż towarzystwo 
było wystarczająco błyskotliwe.

—  Wiecie —  powiedział Cenio Po­
krzywka — jaka jest dewiza praczki?

—  No —  zapytałem.
—  Modl się i prasuj.
A Połcia Kumys dodała:
—  Wskazówka dla brydżystów: 

módl się i pasuj.
Wszyscy się śmiali. Waluś Pukaw-

FERDYNAND RUSZCZYC
(W dniu Sw. Ferdynanda króla)

| Warunki Włoch
'Znaczenie wywiadu Mussollniego w „Daily Telegraf1'

Rada. Ligi Narodów odroczona zo- Sankcje gospodarcze są bronią obo- 
staffi do połowy czorwc-u Do tego sieczną, Już Napoleon', proklamując 
czasu, trwa coś w rodzaju, zawiesize- blokadę kontynentalną Anglji przeko- 
nia brom, popniędzy Wiefką Brytanją mał się o  tem. Sankcje szkodzą, po-

i. Józef Piłsudski w Wilnie całego siebie w  dzieło budowania może, ale'pięknem rozdawaniu sie » ***** 'bowiem powsze- m ijając trudność ich baz., zbędnego
iJniwersytet Stefana Batore Uniwersytetu Wileńskiego i jego bie innym. ™ osią czerwco- wytenam, zarówno tepiu, kto je  sto-

. -  . - _ _ _ - . . « • »—. _ _ . l i /1 / V r \ r  o  i/ ł  'i  i  w U .o  v . o it i  r-> J

WiJno dzisiejsze, Wilno wyzwo- to ma nai sobie piętno twórczego gającym ludzi, zdolnych do upor- 
lone, Wilno —  zwycięskie polskie wysiłku wielkiego artysty, który czywej walki o  ideały, ludzi sil- 
miasto —  to Marszałek Józef Pił be,z zastrzeżeń i bez reszty włożył nych i hojnych w nierozsąónem 
sudski 
—  to

Uniwersytet Stefana Batorego-
go —  to Ferdynand Ruszczyć. Ru droższej, 
szczyc —  to1 Wilno..

T o  nie jest tylko gra słów. Uni­
wersytet Stefania Batorego jest 
punktem centralnym Wilna niefyl- 
ko dlatego, że koło Uniwersytetu 
koncentruje się całe życie kultu­
ralne Wilna, (choć Uniwersytet 
Wileński me jest jeszcze tern, 
czem być powinien), ale dlatego, 
że sam fakt jego wskrzeszenia był 
najiwymowniejsizypi dowodem ist­
nienia- nowego Wilna, odradzają-

cząstki, artyście najbliższej i naj- , Ferdynand Ruszczyc należy do 
droższej, —  Wydziału Sztuk Pię- ludzi, którzy Wilnu dalj szczegól- 

1 knych. ! nie dużo, ale bynajmniej nie byli
Kto zwiedzał urządzoną w Bi- tylko prowincjonalnemu w.elkoscia 

bij o tece Uniwersyteckiej W ysta- mi w stylu tak modnych dziś zna- 
wę, poświęconą pamięci Marszał- komitości „regjonalnych",
ka Józefa Piłsudskiego, niezawo­
dnie musiał zwrócić uwagę na to, 
jak wyraźnie zaznacza się indy­
widualność Ferdynanda Ruszczy- 
ca w tym dziale, który odtwarza 
działalność Marszałka Piłsudskie­
go w związku z wyzwoleniem' Wil 
na i wskrzeszeniem Uniwersytetu.

c któ­
rych poza bliższą rodziną j człon­
kami koterji nikt nic nie słyszał 
Ferdynand Ruszczyc chlubnie za.- 
■pisar swe imię w dziejach sztuki 
polskiej, a jeszcze wspanialej —  
w dziejach kultury wileńskiej. Dla 
tego też nie o nowych nagrodach 
i odznaczeniach dla wielkiego ar-

wyeh obrad w  Genewie, -będzie sprawa siu je  jak i  państwu, prze ji w ko- które— 
stosunków angielsko -  wlorkicJ i ud mu są skierowane, 
ich rwryniku -zależne jest czy istnieją­
ce zaognienie wywołane nieporoizu- 
niii aarci uai Ge pc działu łupu abiisyń— 
skiegą, ułegire odprężeniu, ozy też 
zostanie jesiz-cze bardzo spotęgowane.

ka zawołał zaś: A dla złodziejów: módl cego się na gruncie dawnych sła.- Ferdynand Ruszczyc tu jakby uzu- 1 1\sty należy myśleć, lecz o  spo
się i grasuj.

—  Dla kupców: kłóć się, inkasuj.
—  Dla żołnierzy: wróć się i fasuj. 
Byłem oszołomiony.
—  Jak ci się to pod-ofoa? —  zwrócił 

się do mnie Józio.
— Uważam, że to oardzo dowcip-

. wnych przeżyć i czynów. Dekret ■ pełnia Józefa Piłsudskiego.
W odza Naczelnego, który zadecy­
dował o losach wileńskiej wszech­
nicy, jednocześnie zadecydował o 
losach Wilna, bo  wskazał Wilnu 
drogę, którą miało iść. Odrodzo­
ne Wilno- najlepiej się wypowie- 

słownej wiązanki działo w  pracach, związanych z 
wskrzeszeniem Uniwersytetu; oby 
watelstwo wileńskiej najrzetelniej 
przysługuje tym, którzy w tej pra 
cy położyli największe zasługi.

Uniwersytet Stefana Batorego 
—  to Józef Piłsudski, dawny li­
czeń gimnazjum wileńskiego, 
W ódz Naczelny j Naczelnik Pań­
stwa, —  czyli Wilnianin, który 
swe serce nierozerwalnie połączył 
z ziemią wileń&Ką, duchem zaś 
swym opmmieinił cały naród.

Ale Uniwersytet Stefana Bato­
rego —  to jednocześnie Ferdy- 

wili tylko, że to wyjątkowo udane. pnand Ruszczyc, który był jednym
 żeby to pan powiedział w zakła- z głównych organizatorów wszech

dzie dta gruźlików

Zaczynając od wspaniałych, peł 
nych głębokiej treści' symbolicz­
nych kluczy Wilna, wykonanych

{Włochy opuściły Gemów ę, ale nie 
wycofały się z Ligi, której ton nadaje 
A-nglja. Jeśli zatem do czasu otwar­
cia sesji c-zduwicowej ustalony zosta­
nie w dinodze dyplomatycznej koan- 
propiisi w spraiwie abisyńskiej, W ło­
chy powrócą do ,Genewy i- wezmą u- 
d z fił wi praicy mad ^harmonizowa­
niem interesów Wielkiej Brytan,i i, 
Francji i  W łoch' ‘ .

ne. To taki rodzaj 
kwiatów polskich.

— Fiatów polskich —  odrzekł.
—  Batów polskich — powiedział 

Wicuś Mięta.
Jozio poprawił czerwony, szeroki 

krawat:
—  Sedno doiwcipu —  kalambur. Ka­

lambur, rozumiesz co to znaczy?
— Tak, rozumiem —  zanieczysz­

czam
—  Co zanieczyszczasz?
— No kalam bór.
Wszyscy zaczęli się śmiać, ale nie 

wiedziałem o co  im właściwie szło. 1M6-

1 pulaTyzowaniu jego wysiłków 
wśród szelszych mas, przedewszy 
stkiem młodzieży.

Miasto przyznało Ferdynandowi 
-p/g rys Ruszczyca i z ł o ż o n y c h  - łuszczycow i nagrodę artystyczną, 
zwycięskiemu W idzowi Naczelne- j Uniwersytet Stefana Batorego po 
nemu, a kończąc... To jest właśnie' Wy j-:C1U profesora Ferdynanda 
tragiczne doprawdy, że nie dane Ruszczyca la, emeryturę nadał 
było- Ruszczy-cowi zorganizować mu' godność profesora honoro-
tegorocznych- uroczystości ża łob -, weg°i a v>'ęc i piawc czynnego . . , .™ ,

■ - - - się brak , udziału w życiu Uniwersytetu. Ale J bongen] stanowisko Włoch i wymrę

Wywiad udzielony przez Muissoli- 
niegc korespoudeintoiwi dyplomatycz­
nemu „Daily Telegrapb" poprzedzony 
dłuższą wizytą ambasador* Grandiegc 
w Foreign Office. poe"ad£ pierwszo­
rzędne zmaiczenie politye/me, preeyzu-

powiedziała Mi- 1 nicy (Nikt nie będzie pomniejszał
ra Żołądek —  toby pan 
z plusem.

A propos sanatorjum.

dostał jorątkę

Funiek za 
dwa tygodnie dostaje dyplom lekarski.

— Jakto? — zawołałem zdziwiony 
— przecież F-uniek nie chodził wcale 
na uniwersytet.

— To nic nie szkodzi on się uczy
poprawnie na lekarza.

Zaczęło nu się w głowie kręcić. ^  ........ ....  ............. ........^
-  Panowie -  zwrócił się znów Jó- drzwi"'Auli~Kdiuimno-

zm -  czy wiecie jak s,ę nazywa na- doklorskie, medal

olbrzymich zasług profesorów 
Zi e macki ego, Kol a.n kowskt ego,

Parczewskiego, Władyczki i in.), 
a zarazem jedynym twórcą no­
wych form, w któiych najdosko­
nalej się zmieściła) dawna, wspa­
niała treść.

Pieczęć Uniwersytetu, symbole 
wydziałów na łańcuchu rektor­
skim, tablice pamiątkowe, togi

C/.e1-ny lekarz w szpitalu wojskowym?
—  Kapitan zakładowy.
— Dobrze —  szemrana
Józio zaczerwienił się zlekka.
—  Wiecie jak się nazywa podmiej­

ska miejscowość gdzie parki jadą 
się...

— No?
Obleśna Podkowa.

Świetne — zawył Muniek Pindula.
Zawirowało mi przed oczyma. Czu­

łem, że robi mi się słabo.
Nic z tego nie rozumiem — powie­

działem.
Wszyscy spojrzeli na mnie z poli­

towaniem.
— Pan prawnik — spytała Mira Żo­

łądek.
—  Tak.
—  No to w porządku. To wiosna 

tak źle działa na pana.

wej, dyplomy 
jubileuszowy, tablica ku czci Mar 
szalka Piłsudskiego, meble w  sali 
posiedzeń senatu akademickiego, 
odnowione rrrury gmachów —  od 
najdrobniejszych przedmiotów do 
rzeczy największych —  wszystko

Uwaga! Nie deptać prawników!
Wszyscy zaczęli -wyć. Zrobiło Się 

wesoło. Śmieli się głośno. Śmieli się ze 
mnie.

Pobladłem. Potem skoczyłem na 
stół i ryknąłem:

—  A więc co to wszystko jest?
— FYoszę, proszę, co to jest?
—  To jest kretyńska gra półsłówek.
A Józio dodał:
—  Czyli s... półgłówek.

Allan.

P O M N I
M w » a

K
EM

Ffaiszatko Piłsudskiego
w W iln ie

Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111 oraz ra- 
chunki we wszystkich Bankach wileńskich.

nych! Jakże odczuwał 
Ruszczyca, gdy z honorami wojr 
sikowemi odprowadzano na cpien- 
tarz zwłoki matrony polskiej, gdy' 
w  srebrnej u-rnie niesiono królew­
skie Serce W odza; tylko nie czu­
ło się, że trumna i urna mają sta­
nowić całość taką, jaką tworzą 
matka i serce jej syn-a. Piękne by­
ły pomysły artystów, opiekują­
cych się stroną dekoracyjną uro­
czystości, brakło im tylko wybu­
jałej ruszczycowskiej uczuciowo­
ści!...

Gdyby oył w  Wilnie Ruszczyc, 
nie bjloiby tej beznadziejności 
koncepcji, która zeszpeciła teren 
-koło Rossy, zgodnie z wymaga­
niami źle -pojętej -urbanistyki.

-Rola Ferdynanda Ruszczyca w 
dziejach kultury wileńskiej ostat­
nich dziesięcioleci, jest olbrzymia, 
—  o tern- się mówiło kilkakrotnie, 
ale z tego zdają sobie sprawę 
tylko nieilczne jednostki. Ruszczyc 
doczekał się monografji, skreślo­
nej przez Jerzego Remera, ale ta 
pracai jest juz rzadkością, gdyż 
rr-udno dostać w księgarniach cza.- 
sopusmo „Alma Mater Vilnensi&“ 
nr. 5, gdzie była drukowana, od­
bitki zaś nie wiem czy nawet były 
w  sprzedaży. Ale nawet, gdyby 
praca. Remera była znana wszyst­
kim, jeszcze nie wystarczyłoby te­
go do prawdziwej znajomości wy­
siłków artysty. Remer dał tylko 
szkic monograficzny, a nie właści­
wą monografję, na którą wielki 
artysta bezwzględnie zasługuje.

Artysta i Wilnianin. T o trzeba 
mocno akcentować, mówiąc o Ru- 
szczycu. Nie ,p-oto, aby podnieść 
Wil-no, wskazując na wybitne je­
dnostki, z niem związane, ale po- 
to, a.by n-a przykładach wybitnych 
ludzi kształcić ich następców j na 
śladowców. Dziś młode pokole­
nie już nie wie, co to znaczyło: 
być Wilnianinem, —  jakie ciężary 
spadały na jednostki twórcze, —  
jaką wa.lkę należało toczyć wy­
trwale.

Bez tych nieznośnych patetycz­
nych określeń: „ba-stjon kultury
zachodniej", „polskie Ateny" etc. 
Wilno było i jest terenem, wyma-

ani miasto, ani Wydział Sztuki, 
ani artyści, ani społeczeństwo,

nia warunki na podstawie, których 
Z g c d z i iy b y  .się on« poi. t ó o ić  do tik. Ew.

nikt jakoś nie pomyślał o zorgan-i- pomyki frontu Strassc.
zowani zbiorowej wystawy dzieł 
Ru&zczyca, o wydaniu większego 
dzieła, poświęconego jego twór­
czości i działalności artystycznej i 
społeczno - kulturalnej.

W  roku przyszłypi mija 40 lat 
od chwili ukończenia przez F Ru­
szczyca Akademjj Sztuk Pięknych. 
Tę rocznicę należy upamiętmć 
Tak nakazuje nietylko wdzięcz­
ność i cześć dla artysty —  oby­
watela, ale i dobrze pojęty inte­
res społeczny.

W. Charkiewicz.

Podczas ostatniej sesji w Gene­
wie front samkcyjny wyraźnie się za- 
rysował. Małe państwa zaczęły’  gro­
zić btm.ietm, stojąc na- stanowisku, że 
skoro- wojna w A fryce zootała skoń­
czona,, sankcje- tracą rację bytu. Czy 
utrzymanie nadął frontu sankcyjnego 
uda się AngJj i, czy lic-zni członkowie 
Lig? Narodów zechcą narażać żywot­
ne interesy- swych krajówr ddal celów 
poiitvki angielskiej to -wielkie pytanie 
Motywem, -który jeszcze cementował 
angielską koneejjeję sankcyj była Oba 
wa, że Włochy' będą mściły7 się wobec 
tych małych jjańs-trw, które -zaiufawrszy 
polityce. Edena poszły7 za Anglją. O- 
bawy te teraz Muis-solini rozproszył oś­
wiadczając, ż,e Włochy nie. są narodean 
hołdującym zemście 1 w ten sposób 
podważył ostatni atut angielski, któ­
rym straszono (mniejsze państwa.

Atakując sankcje MussoJini jedno­
cześnie uspakaja, opimję angielską, że 
itmteresa Wielkiej B.ryitanji w Abisynji 
będą szanowane. Co -zaś się tyczy Ligi 
Narodów to losy jej niewiele obenoozą 
W łochy „Liga może istnieć jeśli sie- 
zreformuje.

Pierwszym i  najbardziej zasadni­
czym waa-ankiem, jaiki wrypiienił Mus- 
selini jerat zniesienie sankcyj i  eo ipso 
uznanie przez Ligę zwycięstwa wło- 
sikiego w Aiiyice. Bez zniesienia sam- 
keyrj niejma mowy o powrocie Włoch 
do polityki -Stresy, polegającej na ści­
słej kolaboracji trzech mocarstw: An- 
gjji. Francji i  Włoch.

Mussolini z wielką zręcznością wy 
sunął na pian. pierwszy kwestję san- \ ^ l 11 dzietnmlk udzielałby 
kcyj, ponieważ one właśnie są najczuł , cjaaji Mussaliniego. 
szem miejscem po^Uybi angielskici. I -----------------

WHiwdad „Daily* Telegr-iphu" dzień 
n-ika zbliżonego do -angielskiego mini 
sterstw-a spraw zagranicznych jest 
przygotowaniem opinji publicznej w 
Anglji do odwrotu jaki rozpocznie 
min. Eden k Genewie, inaczej w jakim 

miejsca, ennn
Sz.

Polska Akademia Literatury uczciła pamięć U odza Narodu
w pierwszą rocznicę zgonu

P. Prezyden. Rzphtej w czasie słucha nia prelekcji Wacława. Sieroszewskiego. Obok P. Prezydenta R. P. sie­
dzi Gmeiralinyi Inspektor Sił Zbrojnych geai. Rydz -  Śmigły, oraz I*-szy wiceimin. s p r a w  wojskowych gen, Głu­

chowski.

K.JK
Rodziewiczówny. Ile to bułek niudo- 
jedzony*ch, opuszczonych ślizgawek, 
ile gderania rodziców zia złe stopnie, 
kosztowah, przybycie codziennie na 
cmii do bihljoteki i uruchomienie cay- 
:>Iin za/wsze w oznaczonej godzinie.

A kiedy- ostatnie dziesiątki dziat­
wy robotniczej, tłumnie wyciągającej 
ryce po książki, znikały zai drz/wiami. 
hi bij otekarze rozkładali na stołach 
Żeromskiego i! przeżywali aż do świ­
tu żywot- Ol-bromiskiego lub czyny 
Ginitiułt#?

Czasami 6tukano -w okno. To sFa- 
żąca państwa Niekraszów, którzy 
udzaełili w swej ogrodowej alta.me 
azylu młodocianym fj[>iskowcoin t ich 
zamaskowanej) ;bibljotece, ostrzegała 
przed niebezpieczeństwem.

-Gaszono światło i wypatrywano 
żandarmów. Lecz nie, okazuje się, 
że to jeszcze jeldem alarm fałszywy, 
żnów pali się łojowa świece i znew 
zaczyna się życie —  tamto życie z 
książek

Nad ranem wracamy do domów 
— do tego życia, które jest 'buntem 
przeciw życiu.

Jest jedna rzecz całkiem niewytłu­
maczona.. Jak mogło uczęszczać do -bi­
blioteki w ciągu lp.t tyle dwMtwy i 
nie znalazł się- ani jeden donoszczyk? 
Poczciwe serca. Eowieńczuków —  dzie 
ci i ich rodziców —  nie znały* zdrady*.

i I  tak pod bokiem gorodowych, oko 
I łodocznych, policmajstrów i wszyist- 
j kich czynowników kwitł kult słowa 
polskiego i czarował zaklęty w słowo 

1 urok Polski —  tej co była i będzie. 
Rok rocznie, dzień po dniu wyiprowa- 
dzano w pole dziecinnie naiwnemu 
środkami cały aparat rosyjskich rzą­
dów w mieście.

Niestety, nie zdołano oszukać no­
wego dyrektora gimnazjum. Pew lego 
razu wzywają nas Polaków do- kanuCe- 
iarji dyrektora. Już po mat

* * •
Palwieł Aleksandrowicz Klimamte-

wiez w przeciwieństwie do Stebnacho 
wieża poohcdzil z polskiej rodziny i 
był renegatem. Jak każdy renegat u- 
chodził za najgorszego rusyfikatora i 
-zaTnoseCiuca

Było jednak coś, co nas uratowało 
w tym wypadku z jego szponów: Prze 
n ożna, dbałość o karjerę. Klimanito- 
wiez wie,i/iaj o wszy stkiem, lecz nic 
ooniosł o puczom, ponieważ bał się, 
że mu dadzą dymisję za dopuszczeni:■ 
•''łodzaeży dc tak masowego udziału w 
pracy nielegalnej.

Później wyszło na jaw, że poddał 
mu tę myśl Stelmachowicz, Jakko,- 
T-iekbądz dyrektor najpierw uprzedził 
ras o mającej nastąpić w domu Nie 
‘ -raszów t. wizji, a dopiero potem do­
niósł policji c potrzebie rpiwiz.ii. 
W iać! Wiać yiknajprędzej —  już pa 
ni IJoppnowa udziela nam nowego

lokalu. Jednak czasu do przeniesie- 
1 ia bdbljoteki :i;a’o, a książek az czte­
ry t.ruiee tomów. Jak to przenieść 
bez zwrócenia u w agi"? Zebraliśmy się 
w alarmie w dorun pani Hojrpenowej 
i zaczęliśmy gorączkowo radzić nad 
sjoasobein wyjścia z sytuacji.

• • •
Stelmach iw u 1. szedł Wieczorem uli 

-ą Podgórna ka domowi Niekraszów 
i przeżuwai v  sobm decyzję. Oto jest 
wysłany z iam:e’aa dyrektora, ab-y 
spisać imiennie tych, którzy są czyn­
ni w bib' i >tece i biorą udział w prze­
nosinach. Konsekwencje —  wiadome. 
Spisać czy ni,, spisać? Wydać, czy 
nie wydać?

—  Żal. Mołodcy rebiata — mruk­
nął profesor i zawrócił z powrotem 
ku domowi. Ale do domu nie było 
sensu wracać. Żona choruje na tynfus I 
trzeba raczej pójść po doktora. Pceo 
jednak iść, kiedy i tok ■stra.ci posadę.

—  Ech! N apldwat! —  zawrócił 
zn,Vw ku zakonspirowanej bibljotece i 
-postanowił wykonać rozkaz.

i A tymczasem na, Podgórnej posur 
; wała się dziwna grupa Jadzi. Poehy- 
, -lone karki uginały się pod' workami 
j galłgaini-arzy i skrzyniami od- węgla- 

Łachmany- pokrywały wątłe plecy i 
ramiona.

Strlintahowisz przeszedł im drugą 
sti-onę ulicy i zaczął szybko zbliżać 
się do tragarzy, którzy skręcili teraz 
na Koński Rynek, jak gdyby chcieli

uniknąć spoitkania. Nie mógł jeszcze 
ro//p&.z,iiać .nikogo z -tyeh osobników, 
bo narazić widać tyjko obładowane 
plecy. Przytem. wszyscy idą w cie­
niu, a ido najbliższej latarni ulicznej- 
jest jeszcze z pięćdziesiąt- metrów. 
Profesor przyśpieszył kroku, aby wy­
minąć zbiegów. Zirównał się z nrmi. 
WypńnąŁ

Tfu ty  czort, rau i  durak że ja. 
Nie gimnazisty, a  żydy. I rzeczywi­
ście, ludzie, l^óryeh -wiziął za swych 
przebranych, wychowanków, byk zwy­
czajnymi handełasauL, ja-kieh pełno o 
tej porze w kaplicy Końskiego Rynku. 
—  H andĄ hiandeł —  rozbrzmiewa na 
potwierdzenie za plecami profesora 
zwykły uliczny okrzyk, Zawraca więc 
znowu ka Niekraszom.

Lecz eo to? Kroczący na -czele Ja­
nek Fi-rewicz gubi swe -pejsy. Skan­
dal! Profesor zatrzymuje się jak wry 
ty. Ale Firewiez z fenomenalną przy 
tonmości i  rjjmysłu idzie dolej i  zdej- < 
muje uprzejmie, jaimułkę: |

—  Zdrastwujtie Śwan IwanyCz. —
A  do- nas:

—  Śmiało koledzy. Iwan Iwanycz 
nas nie zdradzi.

I nie zdradził.
*  *  *

Dyrektor wiedział o  bibljotece, Jecz 
nie wiedział dokąd się przeniosła, i 
kto mianowicie w niej pracuje. Nie po-

przepiowadzał, wzywając do swego 
gabinetu pokolei każdego z katolików 
Ma się r-ozntmie", że nie oszczędzono 
pogróźcK i osti'zeżeń rodz-com w iu^ 
dzajiui ^kończycie na Sybir ze, bo 
wasz syn niebłagomadiożuyj ‘ ‘ .

Mrmzw to śledztwo dało wynik uje­
mny. W obec tego dyrektor postano­
wił ukarać w czambuł wszystkich Po­
laków maturzystów. Wszyscy co do 
jednego zieli się na pierwszym pLsem 
ry m egzaminie z rosyjskiej literatu­
ry. Am jeden Polak nie dostał ma­
tury. Zemsta dotknęła i  Stelmacho- 
wiezia, którego przenieśli do Turkie­
stanu. Nic dźdiwmego —  miebłagomadioż
nyj.

Ale bibljoteka fumk< jonowalai na­
dal, jiodobnic jak tajna Polska kor­
poracja uczruowska.

•  *  *

Steimachowicz nie wyjechał Mi- 
tychjmiast. Musiał czekać aż żona wsta 
nie z łóżka i  miną wszystkie ciężkie 
skutki Ciejhiego tvfusu.

A  -przez ten czas na każdem taj- 
nem posiedzeniu K oiporacj’ i:a w v- 
czerpania wszystkich bieżących spraw 
wracało niezmiennie na jmrządek 
dzienny dręc.zą-ce pyt,amie^jak pożeg­
nać odjeżdżającego profesora. Dręczą­
ce dlatego, że wszelki publiczny objaw 
sympatji groziłby liajgow^em' skutka­
mi dla niego sairnego A  zatem nie ze­
gnać wea-le? Ta myśl nie dawała, nam 
spokoju.

A  jednak ,gdy pociąg w-estclinął 
ruszył w daleką podróż unosząc Ste 
nachowicza z rodziną, lii-e żegnał 4 
na dworcu Kowieńskim nikt —  lit< 
ra lnie nikt.

! —  W sio rawn-o! —  powiedział s<
bio w dii-chu Iftran Iwanycz, ale zi-ol 
ło  mu się mimo -wszy-stko niełowko.

1 Oto ginie z oczu peron dworc 
: uraz z oczami szpicla, który go trr 
pił nieodstępnie od kilku tygodni. Ot 
tunel Kowieński pod górą ziwana Pic 
trówka. W yjazd z tundlu. Stacja Pr 
wienAszki.

Lecz co  to? -Stacyjka błękitniej: 
rak jeden -wielki bukiei. liezapoiraina 
jek. Pokrywę idziś ją ;stny tłum nie 
Reskich sztchackich płaszczy*. Tai 
to cała jego klasa in corpore. Przy 
szli ru piechotą : stoją w milezeni; 
bez słowa i  gestu.

A jednocześnie do pustego prze 
działu wchodzi żyd i  zdejimuje jarimuł

—  K  samą dobrze znaną jarmułkę
—  Napie wat, Iwan Iwanycz! Głup 

tt-wo! Nie ber^akojtieś!
Pociąg znowu rusza. Janek Fire 

wicz zaskakuje w ostatniej chwili zi 
stooni nopchnięty brutalnie przez kot 
óuktora-.

Otaczamy go kołem. —  No i c o 1 
No i eo? Co powiedizał?

—  Nic.
—  N ic? Ani słowa?
—  Ani słowa. Ale zabrał mi m 

pamląłkę jarmułkę.
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Piękna uroczystość religijna dla chorych w Paryżu

KRAKÓW. W  dniu wczorajszym w 
| godzinach rannych przybył na teren 
i woje w krakowskiego w celach inspe- 
j kcyjnych prezes Rady Ministrów gen. 
; Felicjan Sławoj ■ Składkowski.
| Pan premjer przybył do Trzebini, 
I skąd w towarzystwie wojewody kra- 
[ kowskiego p. Gnoiriskiego udał się do 
'■ Chrzanowa, gdzie przeprowadził inspe- 
I keję starostwa i lustrację robót publicz- 
I nych, następnie w Chełmie zapoznał się 

ze stanem robót przy regulacji Przem- 
szy oraz zbadał stan sanitarny tej miej­
scowości,, w szczególności studnie. WI 
dalszej drodze p. premjer zwiedził m. 
Oświęcim i udał się do Porąbki, bada­
jąc na moiejscu szczegółowo stan ro­
bót koło zapory wodnej. W  Białej p. 
premjer przeprowadził inspekcję staro­
stwa i wydziału wyopwiatowego, a w 
Kętach dokonał inspekcji urzędu gmi­
ny wiejskiej. W  Rutowiczach, pow. 
bielski, zarządził p. premjer alarm stro- 
ży pożarnej, przyczem stwierdził spraw

ność jej funkcjonowania. „Pierwsze 
konie" przybyłe na miejsce nagrodził p. 
premjer kwotą 50 zł.,: a pierwszego
strażaka kwotą 10 zł. skolei udał się p. 
premjer do Wadowi, gdzie dokonał lu­
stracji starostwa i wydziału powiato­
wego, w  Kalwarji zaś —  posterunku 
policji W  Myślenicach zainteresował 
się premjer Składkowski stanem sani­
tarnym miasteczka i przeprowadził lu­
strację starostwa.

Po przybyciu do Krakowa w urzę­
dzie wojewódzkim odbył p. premjer 
koinferencję z wojewodą, wicewojewo­
dą i naczelnikiem wydziału społeczno- 
politycznego.

j W  podróży inspekcyjnej towarzy-
j szył p. premjerowi okręgowy inspektor 
pracy i dyrektor wojewódzkiego fundu­
szu pracy p. Czarniecki 

j We wszystkich zwiedzanych miej-
j scowościach p. premjer interesował się 

szczególnie sprawami gospodarczemi 
i stanem bezrobocia.

W  Sacre Coemr w Paryża odbyła się wspaniała uroczystość.} religijna zorga l.izawanai specjalnie dla chorych i zło 
żonych niemocą. Na nabożeństwo i inne ceramonjS kościelne przywieziono setki chorych, wraz z łóżkami, aiby 
dać im możność bezpośredniego uczestnictwa w świętym obrzędzie. Z d ję t e  nasze przedstawia ogólny rzut 

oka na pła,c, na któdyni odbyła się re ligijna manifestacja chorych.

Powrót min. Becka
W ARSZAW A. Minister spraiw za - 1  Na dworcu powitali p. ministra pod 

granicznych p. Józef Beck powrócił wj sekretarz stabiu M. S. Z. p : Szembek 
piątek wieczorem do Warszalwy, w to- [ w otoczeniu ̂ wyższych urzędników mi- 
warzystwie szefa gabinetu p. Lubień- \ nisterstwa oraz członkowie poselstwa

Spędzajcie wakacje 
w namiotach

Dobrodziejstwo spędzonego urlopu 
czy wakacji na świeżem powietrzu w 
swych skutkach jest wprost nieocenio­
ne. Godne zastanowienia jest tylko je­
dno, czy po wakacjach wracamy na­
prawdę wypoczęci i zadowoleni. W 
większości wypadków —  nie! Powo­
dem tego jest nieumiejętne zorganizo­
wanie odpoczynku. Prawdziwy odpo­
czynek daje tylko ścisłe zespolenie się 
z przyrodą, w której króluje swoboda 
i niefrasobliwość. Prawdziwą rozkosz 
daje tiam dopiero życie beztroskie włó­
częgów, biwakowanie pod gotem nie­
bem i namiotem. Ci wszyscy, którzy 
choć raz zakosztowali rozkoszy prymi­
tywnych wygód, którzy słyszeli ranny 
koncert budzącej się przyrody i ptaków 
już nigdy w swych wędrówkach nie 
zamienią wiernego towarzysza —  na­
miotu na najwygodniejszy choćby po­
kój w pensjonacie. A policzcie jeszcze 
korzyści materjalne, jakie daje Wam 
namiot, policzcie zaoszczędzone nocle­
gi, napiwki i t. p., a przekonacie su. 
że jednorazowy wydatek na nabycie 
namiotu wróci Wam już po kilkunastu 
noclegach biwakowych. Wylązczna 
sprzedaż namiotów w firmie „KERA". 
Warszawa, Marszałkowska 116.

skiego i sekretarza osobistego p. 
leckiego.

Siedj jugosłowiańskiego z charge d ‘ affaireź 
•’ lią czele.

W AJtSZAW A. Sąd Okręgowy w 
Warszawie wydział 2-gi hlandldwy 

Po rozpatrzeniu w dniu 30 kwiet 
nia —  1 maja 1936 r. sprawy z powód 
ztfrra gminy m. st. Warszawy przeciw

i uznlał za własność gminy m. 
st. Warszawy całe przedsiębiorstwo 
Elektrowni Warszawskiej wraz z przy 
należnem do przedsiębiorstwa mieniem 
ruchoanem i  nieruchomem bez żadnego

ko spółce akcyjnej pod firmą „F ran -! wyłączenia.
cuska spółka Akcyjna Towarzystwo i postanowił wyeksmitować pozWa- 
Elektryczności w Warszawie11 o roz- ną firmę „Francuska Spółka A kcyj- 
wiąaanie zmowy koncesyjnej, wydanie; na“ . —  Towarzysti o i^ektryczności 
przedsiębiorstwa Elektrowni warszaw >w Warszawie ze wszystkich nierucho- 
skiej i zasąozenie należności z wzajem mości i lokali przedsiębiorstwa Elek-

Konferencja dla podniesienia kultury wsi
WARSZAWA, dwudniowe obrady p. min. Poniatowski, który przyrzekł,

przy udziale biegłych oględzin stanu trzech komisyj konferencji poświęconej że rząd w wymienionych tu wniosków
przedsiębiorstwa Elektrowni Warszaw zagadnień związanych z podniesie- i uchwał będzie w miarę możliwości

 ! korzystał.
Jediocześnie minister Poniatowski 

zapowiedział realizację wysuniętych na 
obradach postulatów w kwestji utworze 
nia Instytutu Badania Kultury Wsi, 
w którym skoncentrowane i skoordyno­
wane byłyby wszellie zagadnienia do­
tyczące podniesienia kultury na wsi.

skiej,, w  szczególności celem ustalenia 
czy i ewentualnie jaka kwota musi być 
wydatkowana na doprowadzenie całe­
go urządzeni stacji elektrycznej oraz 
sieci i przewodów do należytego sta­
nu. Zobowiązać powodową gminę m. 
st. Warszawy i  Spółkę Aukcyjną p. f.

niem kultury wsi.
Po południu odbyło się końcowe 

plenarne posiedzenie, zamykające obra­
dy konferencji, poświęconej zagadnie­
niom kultury wsi. Na posiedzeniu tern 
przewodniczący poszczególnych komi­
syj złożyli sprawozdania z przebiegu 
pracy tych komisyj i omówili tezy, do-

nego rozrachunku stron ogłosił w dniu 
dzisiejszym wyrok którym orzekł roz 
wiązanie z winy p&iwUnej spółki ak­
cyjnej umowę koncesyjną, zawartą mię 
dzy magistratem m. st. Warszawy, 
a pozwaną przyjmując do rozrachunku 
między suronami za datę rozwiązania 1 Jednocześnie Sąd Okręgctay posta- 
uhk»w> koncesyjnej dzień 4 g ru d -' nowił delegować sędziego handlowego 
nia 1934 r.„ ! Jana Gebethnera celem dokonania

trowni Warszawskiej, zajmowanych 
przez T-w o w m. st. WarszaJwie, 
wraz ze wszystkiemi osobami reprezen 
tującemi prawa Towarzystwa oraz u- 
chylić sekrwest całego przedsiębiorstwa 
Elektrowni Warszawskiej.

„Francuska Spółka Akcyjna11 T-wa koła których toczyła się dyskusja. 
Elektryczności kw Warszawie, do złoże 
nia najdalej W ciągu dni 7 zaliczki na 
koszta przeprowadzenia postępowania 
dowodowego w  ''wysokości po zł. sto 
tysięcy.

Mapka Palestyny

Neurastanikom, których przypa­
dłości polegają .na, zaburzeniach- orga­
nów podbrzusza, pomaga, częstokroć 
doskonale, naturalna woda gorzka 
Franciszka - Józefa, zażywana kilka 
razi' dziennic po pół łyżki stołowej.

Całość obrad komisyj zreferował 
rektor U. S. B. prof. Witold Stanie­
wicz. I

Na zakończenie rektor Staniewicz w i 
imieniu wszystkich wyraził gorącą ! 
wdzięczność rządów , a przedewszyst- 
kiem p. ministrowi Poniatowskiemu, za 1 
zwołanie konferencji i danie możności 
do wypov iedzenia uczestnikom ich u- : 
wag, przyczem mówca wyraził życze­
nie, aby przedstawione wnioski zostały 
najszybciej zrealizowane.

Po sprawozdaniach, wygłoszonych 
przez przewodniczących trzech komi- 
syji wyniki obrarad scharakteryzował

DOM P O L S K I
n i|dogodnlejsze p o n ie iz c z e u ie  
dla polaków .— Tani ryczałtl 
Inform acje i zapisy;
Dyrekcja (W i) W AR SZAW A, Marzzał. 

kowska 31-a, te ł. 8 -86-91 .
Ischias leczą P I S Z C Z A N Y

Regent Jugosławji ks. Paweł.

Pomsta na „królu owoców'
Tajemnicze morderstwo

(la) Nieszczęsna Ewelina Carper 
córka „króla owoców z Kalifomji" prze 
żywala dni strasznej trwogi. Od sze­
regu dni dostawała przez pcczię jedna­
kowo jrzmiące anonimy, których treść 
była następująca:

„Ewelino —  zabijemy cię, tak, jak 
twoj ojciec zabił Jacka Pirsa!"

Wszelkie zabiegi jej ojca i opłaca­
nie licznych najlepszych detektywów, 
by schwytać autora, czy autorów lis­
tów, nie odniosły rezultatu.

NIENAWIŚĆ POZA GRÓB 
Mr. Carper kochał swą córkę z ca­

łego serca, nic dziwnego więc, że był 
w rozpaczy. Przypomniał sobie zresz­
tą swego dawnego konkurenta, nazwis­
kiem Pirs, którego zrujnował, wskutek 
czego Pirs popełnił samobójstwa —
Przed targnięciem się na życie poprzy­
siągł on, że odpłaci Carperowi pięknem

za nadobne „Król owoców11 rozumiał 
więc skąd pochodzą listy. Otoczył dom 
swój całą gwardją detektywów, a cór- 
cę nie pozwalał wychodzić na ulicę bez 
stałej asysty.

Wszystkie te zabezpieczenia nie po­
mogły i pewnego ranka znaleziono 
Ewelinę Carper martwą w łazience. — 
Piękną jej twarz wykrzywił straszliwy 
grymas. W  ręce ściskała kurczowo 
szczoteczkę do zębów, z czego wywnio 
skowano, że woda do płukania ust mu­
siała być zatruta. Pierwsze dochodzę 
nie nie zdołało tego stwierdzić. Edward 
Carper jest zupełnie złamany ciosem 
jaki go dotknął, co tembardziej jest zro 
zumiałe, że żona jego, po otrzymaniu 
identycznych listów z pogróżkami, zo­
stała zastrzelona na ulicy przed paru 
laty.

CZASOPISMA
„PO LITYK A  GOSPODARCZA11.

Wyszedł w druhu —  24 strony liczą­
cy •— Nr. 16 dwutygodnika „Polityka 
Gospodarcza11. Numer teu zawiera ar­
tykuły p t .: „Nowy Rząd i staiy
w róg", „.Dewizy Kiir Kwiatkowskie­
g o "  oraz Stanisława Wyjrobisza arty­
kuł o reglamentacji stopy procentowej 
i airtykul p.t. „Bilans handlówy a wa 
lufa11. W  działo: „Przerosty etatyz­
mu11 znajdujemy! cały szereg mate- 
rjałów, charakteryzujących stały roz­
rost przedsiębiorstw, państwowych,, 
oraz iieh uprzywilejowaną konkuren­
cję  z  prywatną; przedsiębiorczością. 
Dział „V a ria " zawiera notatki: „Lo­
gika deiflacji i defjacja logiki11, ;,Płu 1 
sy i  minusy dewaluacji", „Polityka | 
średniego przemyisłu11, „Fetysz te ch - ' 
niczmy", „Fundusz, publiczny’ za wszy 
stko zapłaci11; „Kwiatki em ery ta l- , 
n e " , „Pokrzywdzenie ubezpieezo- ( 
auyteh", Biurokratyzaicja reglamenta- j 
cji dewizowej", „Jak silę kupuje sól 
przemysłową- . Numer zamyka prze­
gląd] głosów pralsy zagranicznej, do­
tyczących polskiej centrali dewiz.

-nasze/ kolekuuy  
m k n ą  iits& / 3 tkćffZ -*

z m a s iio k i ch m a jy .

W ielka 44. Wilno. Mickiewicza 10

Gen. Górecki wraca 
do B.G.K.

W ARSZAW A. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej podpisał nominację 
gen. dr. Romana jGóreokiego na preze­
sa, Banku Gospodansuwa Krajowego. 
Prezes Górecki rozpoczyna w najbliż­
szych dniach urlop 'kuracyjny.

(SR A N D ~P R IX  i ZŁ O T Y  M E D A L

Miejscowości, gdzie doszło do najwięk zyeh 
szych zaburzeń, są

----------r r -

zaburzeń,
podkreślone.

są podkrećioi.e. L O N D O N IE

Najlepsze klingi na turnieju olimpijskim
Prezes Międzynarodowej Federacji 

Szermierczej płk. Anspach (Belgja), — 
mistrz olimpijski w szpadzie z 1912 r„ 
„iożył na kongresie brukselskim oświat? 
czenie, że tegoroczny turniej olimpij­
ski w Berlinie zapowiada się na jedną 
z najwspanialszych demonstracyj tego 
sportu, jaką notowały kroniki szermier­
cze. z

W  związku z tym turniejem nie od 
rzeczy będzie dokonać krótkiego prze­
glądu obecnego układu sŁ Włochy, 
Francja i Belgja stoją na czele państw 
europejskich i dotąd nikomu jeszcze nie 
adało się frontu tego złamać: Na uwagę 
jednak zasługuje fakt, że szermierka 
należy do tych sportów w których Eu­
ropa nie oddała prymatu Ameryce, 
czerpiąc silę i wzory w starej tradycji. 
Niespodzianki są tutaj rzadsze niż 
gdzieindziej, ponieważ klasa szermier­
cza rozwija się w toku długotrwałej i 
uciążliwej pracy. Tern też tłumaczy się 
obecność na listach mistrzowskich cią­
gle tych samych nazwisk starych mi­
strzów np. Casmira, mistrza Niemiec w 
trzech broniach, Włochów Marziego i 
Gaudiniego, Francuzów Cattiau, Peche-

ux i Gaudina, Węgrów Pillera i Petscha j 
nrera, Szweda Dryssena i Innych.

Lista zwycięzców olimpijskich za- J 
wiera najwięcej nazwisk romańskich.
IVe florecie najsilniejszemi zespołami 
rozporządzają Włochy, Francja i Bel- ! 
gja. W  finałach wszystkich poważniej- , 
szych turniejów widzimy samych przed j 
stawicieli tych państw.

Te same narody przodują również 1 
w szpadzie, chociaż w ostatnich latach ■ 
jesteśmy świadkami ostrej ofenzywy 
Szwedów, którzy traktują szpadę jako j 
sport korpusu oficerskiego. Mistrzostwo j 
Europy na ostatnich zawodach w Lo- 
zanie zdobył Drakenberg (Szwecja).

W  szabli Węgrzy pielęgnują włas­
ny styl obliczony na skuteczność I są 
chyba nie do pobicia. W  tym dziale 
bardzo się podciągnęli Polacy, którzy j 
wraz z Włochami wałczyć będą o dru- I 
gie miejsce. j

Z niemieckich szermierzy poraź trze 
ci weźmie udział w Igrzyskach Olim- ; 
pijskich Casmir, wicemistrz w Amster- : 
daąiie. Prawdopodobnie startować on 
będzie w florecie i szabli, zarówno w 
turnieju indywidualnym, jak i drużyno- , 
svym.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
MISTRZOSTWA TENISOYT7 

FRANCJI ~

PARYŻ. W czwartek w dalszym 
ciągu międzynarodowych mistrzostw 
Francji .rozegrano następujące spotka­
nia:

Gra pojedyncza panów:
Cramm — Stalios 6:3, 6:1, 6:2. 
Bernard —  Jounru 6:2, 3:6, 11:9,

9:7.
Boussus — Bawarowski 4:6, 6:4, 

6:0, 6:4.
Maneff —  Kho - sin - kie 7:5, 6:3, 

5:7, 2:6, 6:4.
Destremeau — Rodeł 6:4, 6:2, 6:4. 
Merlin — Hare 6:3, 5:7, 6:3, 6:4. 
Gra pojedyncza pań:
Horn — Couquerque 2:6, 6:3, 8:6.

Do ćwierćfinału zakwalifikowali się: 
Perry, Cram, Destremeau, Austin, Bous 
sus, Merlin, Bernard, Maneff. Wal­
czyć będą Cramm —  Destremeau, Au­
stin —  Bernard, Merlin —  Boussus, 
Maneff —  Perry.

Ja n  S a ł a s in s k i  ^ lno^ iEWSKA

U nas i gdzieindziej
Na wczorajszem posiedzeniu Zarząd 

PZTK wystawił nowy skład naszej 
narodowej drużyny szosowej, która 
przedstawia się następująco:

Michalak, Napierała, Targoński, 
Strażyński, Cyran, Wasilewski, Korsak- 
Zaleski, lgnaczak, Zagórski, Matczak, 
Kapiak Józef i Mieczysław, Jankowski, 
Brymas i Głowacki.

TOKIO, japończyk Oye uzyska! w 
skoku o tyczce świetny wynik 434 
cm. Będzie on reprezentował Japonję 
na Igrzyskach w Berlinie.
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Tydzień p . C. K. i
WILNO. W okresie tygodnia Pol- ' 

skiego Czerwonego Krzyża w czasie 
od I-go do I5-go czerwca rb. odbę- | 
dzie się wystawa sztuki, zorganizowana 
przez P. C. K., w której biorą udział 
wileńscy artyści malarze.

Otwarcie wystawy w wielkiej sali 
izby Przemysłowo - Handlowej w 
Wilnie (Mickiewicza 32) nastąpi w  nie­
dzielę, dnia 31. 15 o godz. 13-ej. Ot­
warcia wystawy dokona wojewoda wi­
leński Ludwik Bociański.

Ma fundusz Obrony 
Narodowe!

WILNO. W  dniu 28 b. m. na wal- 
nem zebraniu stowarzyszenia urzędni­
ków państwowego monopolu spirytu­
sowego —  kolo w Wielnie w związku 
z ogólną akcją opodatkowania się na 
rzecz Funduszu Obrony Narodowej, 
pracownicy umysłowi postanowili opo­
datkować się na ten cel w wysoko­
ści jednodniowego zarobku.

W  tymże dnlti robotnicy wytwórni 
państwowego monopolu spirytusowego 
w Wilnie na swem zebraniu uchwalili 
opodatkowanie się na rzecz Funduszu 
Obrony Narodowej w wysokości l/2 
dniowego zarobku.

Sześć pociągów po­
pularnych do Wilna

WILNO. W okresie Zielonych Świąt 
przybywa do Wilna 6 pociągów popu­
larnych z różnych stron Polski, a mia­
nowicie z Łouzi (przybył w dn. 29 b. 
m.), ze Iwowa, Warszawy (2 pociągi) 
z Krakowa i Pińska.

Wycieczkami temi opiekuje się na 
terenie Wilna Związek Propagandy Tu­
rystyki.

Zamknięcie punktu walutowego
w Turmoncie

Nacz. dyrektor Radja 
w Wilnie

WILNO.W dniu 29 bm. przybyli do i  

Wilna, naczelny dyrektor Polskiego Ra- : 
BRASŁAW . W  związku z dekre- i stają się ofiarami pokątaiych hand- dja p. Roman Starzyński oraz sekretarz 1 

tern o ograniczeniach waduiO^ych zam larzy walutowych, ' generalny Poisk ego Radja płk. inż.
kpięty został pumjkt skupu 'walut ob- Ze względu na, to oraz celem udogo Zygmunt Karaffa - Kreuterkraft. Przed- j 
eych w Turmoncie, prowadzony przez dnienia podróżnym, przejeżdżającym stawiciele Dyrekcji Polskiego Radja j 
Komunalną, Kaisę Oszczędności w Bra- przez stację graniczna w Turm oncie,1 wezmą udział w ogólnopolskim z jeż- ; 
sławin. K . K . O. w Brasłajjriu wstąpiło za po- j ^'e ^ y k o w  oraz w uroczystości;

Zamknięcie punktu skupu walut średnictwem władz admiuish t>3yj"iyc'_ , czneT^ótkofalowej3 Wilnie " ^  !
w Turmoncie odbija się bardzo boleś- z prośbą do Moisteustwa Skarbu o _________
nie na robotnikach rolnych, ^wyjeżdża- wydanie zezwolenia na skup . drobną1 !
jących na roboty rolne do Łotwy, któ- sprzedaż \walut obcych w Turmoncie. l|Ukarani administracyjnie 
rzy obecnie nie mają gdzie sprzedać "Władze administracyjne ustosun-
aapracowanych na Łotwie pieniędzy kowały się do tej sprawy przychylnie, j Starosta grodzki ukarał

I grzywną zl. 50 z zamianą na 14 dm a-
resztu rzeźnika Jaszela Paca (Ludwi­

g a  mm a  • sarska 4) i Gitę Gelbanowicz (Lipówka

Na tle zatargu o ziemię îln%oZZm‘ę,e’"
Równocześnie ukarany został grzy- 

f wną zł. 15 z zamianą na 7 dni aresztu

Pamiętajcie, że zamiast „Słówka" wychodzi stale

„R U Ń‘\
najtańszy tygodnik dla młodzieży 

(cena numeru 5 gr.)<
Administracja: Mała Pohulanka 4 , szkoła „Św it", czynna 

codziennie prócz świąt od godz. 13- ej do 15-cj.

zabiła córką I wnuka

Od Administracji
£   ̂Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, 
że z dniem 1-go czerwca 1936 r. wstrzymamy 
wysyłkę pisma wszystkim, zalegającym do tego 
dnia w opłacie.

WILNO. W  dn. 15 ub. nr w Lejpu- a jej córką Jadwigą powstawały s ta -! Cho™. S™'e^',c.z> doT°żkarz z Wilko- | KRONIKA WtLEtftSKA
mierskiej 52, który na tle konkurencyj-
nem pobił batem diugiego dorożkarza.

j

Tydzień Dziecka
Dziś w sobotę odbywa się kwesta 

na urządzenie placów, zabawowych 
i ogródka dla. dzieci.

Wojewódzki Kppnit-et, który pracu­
je pod pro-tejktoratem Pana Wojewody 
Wileńskiego i Pana Kuratora Okręgu j 
Szkolnego Wileńskiego zwraca, się z , 
gorącą prośbą do całego społeczeństwa . 
o złożenie chociażby małej ofiary do 
skarbonki Pań Kwesta/rek. j

Komitet [

Nowy burmistrz 
Głębokiego

GŁĘBOKIE. W  dniu 28 bun. sta­
rosta powiatowy dziśnieński, przyjął 
przysięgę służbową od uowomiuiiwwa- 
nego burmistrza m. Głębokiego Herma 
na Swimdisa, dotychczasowego naiu- 
czygieila gi.muiazju|m im. Unji Lubel­
skiej w1 Głębokieuu.

Na stanowisku burmistrza p. St*u'- 
kli> został zatwierdzony, decyzją wo­
jewody wileńskiego.

Samobójstwo w więzieniu na Łukiszkach
Niebezpieczny włamywacz Piotrowski 

odebrał sobie życie

PHZSIlUrtóikZ.S.R.R. 
Ti;1 Bracia Pakulscy

Wariiawa. Bracki 22.

Delegat ze stolicy
—  Delegat jezdem z centrali nasze­

go związku w Warszawie, znakiem te­
go, ludzie kocftane, mogie faktycznie 
wieźć każdego jednego na zjazd do 
stolicy. Wszystkie co zechcą jechac. 
będą mieli przejazd absolutnie bezpłat­
nie, a wyźerkie w drodze i na miejscuc 
takżesamo za darmo! Wyjątkowa oka­
zja dla naszego fachu 1...

Tak przemawiał do dozorców wi­
leńskich Wacław Grzeszczak z War­
szawy, kanciarz wytrawny i kombina­
tor, a dezerter swoją drogą, który, po­
dając się za delegata z centrali związ­
ków zawodowych w Warszawie, orga­
nizował wyjazd delegacji dozorców 
wileńskich na zjazd do stolicy i obie­
cywał pokrycie przezeń wszelkich kosz 
tów z tern związanych...

Uradowani perspektywą darmowej 
wycieczki do Warszawy dozorcy wileń 
scy. fetowali dostojnego „delegata" po 
rozmaitych knajpach, płacili za niego 
rachunki i t. p., tak że imć Grzeszczak 
Pędził w Wilnie rozkoszny i beztroski 
żywot, a przy tej okazji nabrał jeszcze 
tutejszego wiceprezesa związku dozor­
ców na 20 złotych w gotówce i na 
kostjum!...

T o „cudowne życie ptaków i moty­
li" przerwała onegdaj policja, aresztu­
jąc samozwańczego delegata...

Zaznaczyć tu również należy że 
Grzeszczak podejrzany jest ponadto o 
fałszowanie książeczek P. K. O. i popeł­
nienie kradzieży...

Słowem, zdolny człowieczek, szko­
da tylko że w niewłaściwym kierunku!.

Wincuk Markotny.

Kamienne „p rpetuum

nach, gm. olkienlckiej, Ann- Adlisowa łe kłótnie.
zabiła ciekierą córkę swo ą Jadwigę i W  czasie tych kłótni Adlisowa nie- 
Kczłowską i 5-cio letniego wnuka Jó- jednokrotnie mówiła, że jeżeli dzieci jej 
zefa. nie chcą się z nią podzielić, to ona sa-

Dochodzenie ustaliło, że podłożem ma „swoim sądem" wszystkich podzie- 
morderstwa było nieporozumienie na li i wówczas nikomu nie trzeba będzie 
tle podziału gospodarstwa rodnego, po- ziemi.. Dokonane oględziny miejsca 
nieważ mąż Adlisowej, który zmarł w przestępstwa wykazały, że Adlisowa 
grudniu 1934 r. zapisał całe swoje go- zadała dos siekierą ztyłu w  czasie, gdy 
spodarstwo córce Jadwidze i synowi Jadwiga Kozłowska zajęta była pracą 
Franciszkowi, żonie zaś nic nie zosta- przy krosnach. Po zadaniu ciosu córce, 
wił, tłumacząc to tern, że jej, jako ko- Adlisowa zamordowała swego wnuka, 
biede starej własna gospodarka nie Po zatrzymaniu Adlisowa do winy 
jest potrzebna. morderstwa się przyznała i oświadczy-

Po śmierd męża Adlisowa uważała ła, że „zrobiła tak, jak chciała", 
siebie za jedyną właścicielkę spadku, a Adlisowa osadzona jest w wię- 
co najmniej żądała dla siebie 7-ej czę- zieniu. 
śd. Z tego powodu pomiędzy AdlisOwą — ::— ::—

Piorun wzniecił pożar wsi
BRASŁAW. W  dniu 27 bm. podczas 

burzy piorun uderzył w  stodołę w Za- 
boroju, gm. słobódzkiej, wskutek cze­
go wybuchł pożar, który strawił 5 do­
mów mieszkalnych, 11 stodół, 5 chle­
wów, zboże, sprzęty domowe i narzę­
dzia rolnicze 11-tu gospodarzy. Poszko- 

WILNO. Wczoraj około godziny policji, chcąc utorować sobie drogę do dowani obliczają straty na 15.300 z!.
4-ej po południu popełnił samobójstwo ucieczki Zostali jednak ujęci i od pół podczas ratowania mienia została sil-
osadzony w więzieniu na Łukiszkach roku przebywali w  więzieniu w  oczeki nie poparzona Kaczanowska, mieszkan-
przestępca kryminalny, 30-letni Bole- waniu na rozprawę sądową. ka tej wsi.
sław Piotrowski vel Piotrowicz. Osadzo 
ny był on w pojedńczej ceB w głównym 
pawilonie niż jako jedna z najnlebezpie- ; 
czniejszych włamywaczy wileńskich, 
który prźed kilku miesiącami przyczy- ; 
nfl dużo kłopotu policji w  związku z , 
zuchwałemi kradzieżami śklepowemi w 
dzielnicy żydowskiej. ę

Piotrowski zdając sobie sprawę, że 
jako niepoprawny przestępca może li­
czyć na wysoka karę, umyślił odebrać 
sobie życie przez powieszenie się.

W  tym celu umocował ręcznik na 
przewodzie wodociągowym, od które­
go rura biegła przy drzwiach celi i za­
wisł na spreparowanej w  ten sposób 
pętli

W  chwilę potem wypadek zauważo­
no i desperatowi pośpieszono z po­
mocą. Ratunek okazał się spóźniony, 
bowiem samobójcę nie zdołano przywró 
cić do życia.

Zwłoki Piotrowskiego po stwierdze­
niu zgonu pozostawiono w  celi do cza­
su zejścia władz sądowo - lekar- 
skicht.

Jak to przed paru tygodniami pisa­
liśmy, z więzienia Łukiskiego zdołało 
zbiec 2 więźniów.

Jednym z nich bwł Aleks. Wołejszo, 
drugim zaś wspomniany Piotrowski.
Tak Wołejszę, jak I Piotrowskiego w  
czasie pościgu ujęto i od tego czasu 
przebywaB oni w  oddzielnych celach.

Wołejszo 1 Piotrowski zimą roku 
bieżącego dopuścili się wraz z innymi 
szeregu włamań, a m. in. na uL Rud­
nickiej w  sklepie Gordona, gdy zauwa­
żyli, że zostali osaczeni, strzelali do
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Epidemja szkarlatyny w szkołach
LEKCJE ZOSTAŁY PRZERW ANE

STRZEŻENIA ZAKŁADU 
i ŁOROLGGICZNEGO U. S. B. 

W  WILNIE
Z dnia 29 maja 1936 r.

Ciśnienie średnie: 757.
Temperatura średnia: +10. 
Temperatura najwyższa: +14. 
Temperatura najniższa: +7 .
Opad: —
Wiatr: północno -  zachodni. 
Tendencja: wzrost.
Uwagi: dość pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
Według specjalnych danvcSi Paft- 
v v-owego Instytutu Meteorolog!* 

czneuo w  Warszawie 
do wieczora dnia 30. 5. rb.

Naogół dość pogodnie.
Nocą chłodno, w ciągu dnia tempe­

ratura około 20 st.
Słabe wiatry z kierunków zachod­

nich.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki: —

SZKOLNA
—  Powrót kuratora. Kurator Okrę­

gu Szkolnego p. Kazimierz Szelągow- 
skf. w dniu 30 b. m powraca z War­
szawy i obejmuje urzędowanie.

AKADEM ICK A 
Akademicki Związek Morski.

kom unikuje, że pragnący w y je ­
chać na ob o zy  żeglarskie organie 
zow ane w  T rokach  i Jasterni win­
ni zgłaszać się d o  zarządu A . Z. 
M. w W ilnie w  godzinach  17 —  
19. Zarząd \ . Z . M. w  W ilnie mieś 
ci się przy ul. W ielk iej Nr. 17 m. 
4-a . Dziś upływ a ostatni termin 

5 zapisów .

R 02N E
—  Wystawa w Bibljotece Uniwersy

i czerwca -tB:. toshrdlu shrdl shrdlush 
tcckiej p. n. „Marszałek Józef Piłsud­
ski a Wilno" jest otwarta do dnia 7-go 
czerwca 1936 r. codziennie (także w 
niedziele i święta) w godz. 10 do 7-ej 
wieczór. Wstęp bezpłatny (ul. Uniwer­
sytecka 5).

—  Wystawa rzeźb źnanej artystki 
wileńskiej Leony Szczepanowiczowe] 
jest codziennie otwartą dla zwiedzania 
w g. 10 —  6 po poł. w salonach Ka­
syna Garnizonowego (Mickiewicza 13) 
Wystawa obejmie obok całokształtu 
prac rzeźbiarskich artystki płaskorzeźb, 
szereg studjów malarskich. Dekorację 
wystawy stanowią tkaniny wileńskie.

Wstęp 49 gr., mł. 25, wycieczki 20

Nanfc. w  szkołach została przerwa­
na. Na miejsce wyjechała kolumna 
epidemiczna celem zlikwidowania epi­
demii

GŁĘBOKIE. W e wisi Karolewo i 
Janki, pow. dziśnieńskiego, panuje epi 

I demja szkarlatyny wśród dzieci szkol 
mych. W  ostatnim tygodniu zmarło 
troje dzieci na tę chorobę.

Zakończenie kursu podchorążych
w Wilnie

Wczoraj rano odbyło się uroczyste kazać piechota. Sznur wyrównanych 
zakończenie Kursu Podchorążych Re- czwórek przedudnił ulicą, wykazując la 
zerwy I-ej Dywizji Piechoty Legjonów. dną postawę żołnierską Kursu Podcho- 
Rano poczty chorągwiane I Dywizji na rążych.
czele kompanji kursu przymaszerowa- Uroczystości w mieście się skończy­
ły przed kościół garnizonowy św. Ig- ly przeniosły się do koszar, gdzie na- 
nacego, gdzie wkrótce przybył p. ge- stąpiło rozdanie świadectw i obiad żoł- 
nerał Skwarczyński w otoczeniu ofice- nierski. P. rektor U. S. B. "Witold Stanie 
rów garnizonu wileńskiego. Po od- wicz nadesłał depeszę gratulacyjną do 
daniu honorów wojskowych —  w ko- nowomianowanych podchorążych, 
ściele odprawione zostało nabożeń- Podchorążowie sławnej Dywizji od- 
stwo, na którem obecny był p. wojewo- nzaczonej tylokrotnie w krwawej po­
da wileński Rodański. j tr tebie, wyszkoleni przez oficerów i

Po naioożeństwie wszyscy biorący j podoficerów —  bezpośrednich często- 
udział w  uroczystości udali się na Ros- ; kroć uczniów bojowych Józefa Piłsud- 
sę wraz z kompanją podchorążych, skiego —  napewno wykażą, że umieją 
Przed mauzoleum uczniowie kursu zło­
żyli kwiaty i kompanja przedefilowała 
w milczeniu.

W  drodze powrotnej z Ross, —• 
przed Dowództwem I-ej Dywizji gene-

mobile".
Niejaki Mieczysław Bartoszewicz i 

Wincenty Sienkiewicz ze wsi1 Tumysz- 
ki obmyślili wcale oryginalny proce­
der!...

Oto w Trynopolu pod Wilnem pro­
wadzone są roboty nad umacnianiem 
uszkodzonego przez wodę brzegu 
Wilji.

Dla robót tych potrzebne są kamie­
nie, które dostarcza dostawca miejski 
w Wilnie, sam nabywający te kamie­
nie u osób trzecich...

Otóż, obaj wyżej wymienieni dżen­
telmeni kradli poprostu dostarczone do 
Trynopola przez dostawcę kamienie, 
złożone na brzegu, przewozili je następ 
nie łódkami do Wilna, poczem sprze­
dawali mu jego własne kam,enie, któ­
re wędrowały znów do Trynopola...

Mila ta zabawa z wędrówką ka­
mieni „w  kółko" trwałaby być może po 
dziś dzień jeszcze, gdyby nie nagły 1 
żałosny „wpadunek" obu pomysłowych 
aranżerów...

Ot, jak zwykle, w tego rodzaju wy- 
>adkach!

Wincuk Markotny.

Żona, dzieci klaszczą w dłonie: 
„Ach, pójdziemy do „Ustronia 1“ . 
Trzeba przyznać: mają rację, — 
Tam najlepiej zjeść kolację.

(ul. Mickieiwieza 26).

Zatrzymanie zło­
dziei

WILNO. Zatrzymano Aleksandra 
Malinowskiego, (zaułek I Kijowski Nr. 
7), prźy którym w  czasie rewizji osobi­
stej znaleziono w skarpetce 6 weksli, 
wystawionych przez różne osoby m 
blanco, na ogólną sumę zł. 1.300. W  to­
ku dochodzenia ustalono, że weksle te 
pochodzą z kradzieży, dokonanej u 
Wulfa Gordona w Hoduciszkach, pow. 
święciańskiego w nocy z dnia 14 na 15 
bież. mieś.

Malinowski- zeznał, że weksle otrzy­
mał od zawodowego dodzieja Kazimie­
rza Bogdańskiego, bez stałego miejsca 
zamieszkania, w celu sprzedania w 
Wilnie. Ponadto Malinowski podał, że 
Bogdański dokonał kradzieży gardero­
by Abrama Chorenia z Hoduciszek, po- 
zatem kradł konie i wozy na erenit 
różnych powiatów. Na podstawie tych 
danych w dn 28 bm. zatrzymano Ka­
zimierza Bogdańskiego i przekazano go 
do Sądu Grodzrekiego w Wilnie. Ma­
linowski został osadzony w więzieniu 
na Łukiszkach.

metylko pięknie maszerować. Jako pod­
chorążowie rezerwy są wychowani na 
czas wojny —  na dowódców bojo­
wych. Wrócą do swej pracy cywiłnej 
po skończeniu służby. Tam powinni

Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1), £*"•> szkolne 10,gr.
Mańkowicza (Piłsudskiego 30), Jun- — Wojewódzki Urząd Rozjemczy i 
dziłła (Mickiewicza 33), Narbuta (św . Biuro do Spraw Finansowo - Rolnych 
Jańska 2), Turgiela (Niemiecka 15). ; zmieniło adres. W  dniu 29 b. m. W oje-

' wódzki Urząd Rozjemczy i Wojewódz­
kie biuro do Spraw Finansowo - Rol­
nych, mieszczące się dotychczas w 
gmachu Urzędu Wojewódzkiego, prze­
niosły Się do nowego lokalu przy ut. 
OstrobramE+ej Nr. j9 w podwórzu.

Komfortowo urządzony

Hotel St. Georges
w Wilnio 

Ayartaaenty, łazienki, telefony w po- 
kajach. Ceny bardzo przystępne.

PRZYBYLI DO HOTELU 
, ST.-,GEORGES1 ‘

rał Skwarczyński przyjął defiladę pod- pracować jako obywatele Rzplitej trwa 
chorążych. W  takcie orkiestry słychać jący w  uiecznej gotowości i poświę- 
było jednostajny i groźny grzmot tej cić się powiększaniu mocy narodowej. ; 
pięknej defilady, jaką pobufi nam p o - ' a. n. |

Sprawa d-ra Narbutta
W  dniu -wczorajszymi w1 dalsziypn 

ciągu toczyła się sprawiaj dr. Stani­
sława Narbutta oskarżanego o  ztniewo 
lenie chorej Jakubowskiej w szpitalu 
św. Jakóba. Sprawa tai została przed 
kilku diniaani przeriwiama, gdytś wyło­
niła się konieczność przesłuchania1 sa­
mej poszkodowanej.

G r a n a t y
WILNO. W  czasie przekopywania 

ul. Chełmskiej znaleziono 4 granaty o-

W  wiymika dlośc długiej rozprawy 
przy drawiaciU zatokniętjych dr. St. 
Narbatt skazany został przez Sąd Ape 
lacyjny ;na 6 miesięcy więzienia.

Karę tę darowano -mu w oałości na 
podstawie ajmnestjóL

Obronię unosili adw. Ajndrejew> i  
Świda, powództwo cywiAne, które mia-

Oskarżany dr. Nairbuitt uniewinaiio- ! ło charakter oskarżenia posiłkowego 
my przez pierwszą instancje przebywa wnosiła, adw. Sztukowska, 
obecin; e na kuracji. ' Z,

Usiłowanie zabójstwa dziewczyny
Żyd EmamueL Alfes stanął przed

Sądielmi Okręgowym, -aa us"łowamie za­
bójstwa młodej dza-wczyny wyzmamia

WYPADEK Z ROWERZYSTĄ.

WILNO. Kolo mostu Kamiennego 
spadł z rbweru i doznał bardzo cięż­
kich obrażeń robotnik Franciszek Jan­
czewski (Bracka 8-a).

Odwieziono go do szpitala żydow­
skiego.

ŚMIERĆ W  STUDNI.

WILNO) Jan Rutkowski z Jodańców 
gminy podbrzeskiej, czyszcząc studnię 
uległ zatruciu gazami Usiłował go ra­
tować Stanisław Sawlewicz, zam. tam-

rzyjmsko -  katolickiego Aieksand"! 
G t-yr umówmy.

Jak zeznał askaa'żottiy od dłuższego 
czasu pozostawał z nią w  zażyłych isto 
sumkach, to też nie jnógł zmieść pew­
nego zobojętnienia z jej strony, kto- 

' rem go zaczęła witać ,od jakiegoś -czar 
Postanowił wreszcie rozmówić się 

z nią, w, tjym -oelu wsiadł za mrą do.

TEATR I MUZYKA
— Koncert churów Akademickich. 

W  sali Śniadeckich Uniwersytetu Ste
Oguszewicz Michał z Lady, Hi fema Batorego w Wilnie rw1 niedzielę, 

Plater Zyberk Jan zi jnaj. Horodaiec, maja, rb. o  godz. 20-ej m- 30. sta 
Houwald Jerzy ziesniamin z Mejszago- randem Koła Wilnian przy Towarzyst- 
ła, Weyssenhoff Jan Prof. Nadzw. wie Rozwoju Zięjm. Wsehodinieh w W ar 
TJniw. Jagielońskiego z Krakowa. — B®aiwie i  FundacęT): „Domy Ancacemic 
Dr. Mendys Michał ze Lwowa, Chomi- kie im. Prezydenta Gabrjela Narutowi 
towsfci Alekąyj ib W -wy, Joubalnś R i- caa“  i „Dom Akademiczem w Warsza 
vaz Luciamo z Meksyku, Hnmdmsiki K a wie, odbędzie się Wielki Koncert Aka 
roi inż. z Sam, Brzeski Stanisław roi- demickich Chórów i  Orkiestry Symfo 
nik z Kobrynia, Brodlawiska Leokadja miernej pod; djyrekcja Ttomasza Jawor 
z Węgrowa, Bocheński Stanisław z skiego z  udziałem solistów Opery War 
W -w y, Podoski Józief z W -wy, Malar szawskiej Ma,ryli Karwowskiej (sop- 
ski Srainisław z Pińczowa, Sarnowski ran), Salbiny Szatkowskiej (tanie).—  
Ludwik z Łodzi, Milewski Wacław Z Stanisława Gruszczyńskiego (tenor). 
Łodizi, Pryde Jerzy adw. z Łodzi, Im a- Bilety w  menie od 25 groszy do 2 zł. 
rzyński Jan lotnik 7, Łodzi, JezdrzyckL nabyć można przy wejściu, cały do- 
Bolesław z Łodizi, Brzezińska Hanna chód! przeznaczony na K oło Wiłmon 
7. Łodzi, Albrechtowi Hanna z Łodizi, przy T-w ie Rozwoju Ziem Wschodmicih 
Szafer Edward adw. z Łodzi. i ea, Fumdacj DOmóW Akadeniickich.

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
Występy J. Kulczyckiej „Księżniczka 
Czardasza" po cenach propagando­
wych. Dziś grana będzie w dalszym 
c:ągu świetna up. Kalmana .Księżni­
czka Czardasza", aa- , y  b» x

Repertuar świąteczny „Lutni". Ju- 
. tro dwa przedstawienia: p>o poł. o g. 4 

PRZYBYLI DO HOTELU | „Carewicz" Lehara, wieczorem o g. 88
„EUROPEJSKIEGO". j m. 15 „Księżniczka Czardasza". Ceny

. . ' propagandowe. W  poniedziałek, jako
Por. Cebrowski Wacław z Krasne- , <hcień świąteczny teatr czynny będzie 

go. Rylski Tadeusz, ar. ze Szczuczy, j dwukrotnie o g. 4 po poł. „Trafika pani 
Tomczykowski Bolesław z Warszawy, generałowej" komedja muzyczna Bus-

Fekcte, o godz. zaś 8,15 „KsiężniczKa

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po* 
kojech. Winda osobow a.

Szrybczejko Aleksander, inż. z Kato­
wic, Leszczyński Leor z Warszawy.
Zawadzki Stanisław z Warszawy, Rze- 
peliński Jar. z Warsbawy, Erdman Ka­
rol z Annowilu, Medeksza Stefan z 
Dyneburga. Wołk - Boraczewski, ziem..
Z Mołodeczna, Freiman Abram, kupiec 
z Warzawy, Hurwicz Stanisław, ar z 
Łodzi, Endem Edmund z Koszyrska,
Czpżewski Mieczysław, art. z Warsza­
wy, Gajlewicz Mieczysław prof. z 1 uardyńskim. 
Warszawy. Jackowski Kazimierz z Ll- 
dy, Frankus Alfred z Warszawy, Mix 
Paweł z Warszawy. Szulfred Józef z 
Warszawy. Offenberg Marja z Log usta­
wia. Sas - Klachniecki Stanisław z 
Warszawy. Kadenacy Jan, inż. z War­
szawy, Kathman Franciszek, inż. z 
Warszawy. Grosman Wilhelm, inż. z 
Warszawy. Obrompalski Jan, inż. z

Czardasza". Ceny propagandowe.
—  Teatr Miejski ma Pohulance. —

Dziś, 'v sobotę .dnia 30 miaja o  godz. 
8 m. 15 wiecz. Teatr Pohulanka gra 
Miajkruputą komedję w  4-ch aktach K. 
Dickensa p. t.

fenzywne, ukryte tam najprawdopodob ■ że, lecz również uległ zatruciu. Sawie- j 4 łata trięzienia :

autobusu zmierzającego ku Pospiesz­
ne. Gdy Gryciunównia mim-o j>ego nale­
gań i gróźb upajacie milczała, Alfes -za z Warszawy.
-czekał gdy ta wy«ia*lła z autobusu i i 
z odległości kilku kroków wystrzelił
do niej z rewolwern, ramiąc ją  _  Dyrekcja Pań3tWowego żeńskie-
cięzjto, Po zamachu sapi ukrył się w ! g0 Gimnazjum Kraw^ckleg. w Wilnie 
pobliskich krzaka*, gdzie znalazła g o , (u] Królewska 8, tel. 7-25) ogłasza, że 
przybiła nai miejsce wypadkt policja. . egzamin wstępny do klasy 1-ej odbę- 

Emauuel Alfęs skazany został na QZie się dnia 22 czerwca 1936 r. o go-

NAUKA

mej jeszcze w czasie wojny. | wlcza uratowano, Rutkowskiego 
! wydobyu' ze studni martwego.

zaś ! mocy anmestji do 2 lat i
ze zjmniejiszemietn na dżinie 8 rano.

miesięcy. Zapisy przyjmuje sekretarjat do'
Z. A. dnia 15 czerwca r. b. i

.Świerszcz za Komi­
nem^ I* C- ,  IL . . .  I

— Teatr Letni w  ogrodzie po - Ber
Dziś, w sobotę ainda 30 

maja o godlr 8 m. 15 wiecz. ujrzymy 
«a  scenie Teatru Letniego w cgrodzie 
po-BeniairdyńSikim, doskonałą komedję 
angielską w 3-eh akach Hukleyt a — 
„Wiosenne porządki" t - -• t.

—  Poramiek Symfoniczny w Teat­
rze Letnim. Jutro, w niedziele dmi* 
31 maja o godz. 12 w poł. w Teatrze 
Letnim odbędzie się Koncert Symfomi 
-czną z ndziałę|m J. Kulczyckiej oraz 
ońkiestry kameralnej "olskiego R.adi:- 
Cemy propagandowe.

CO GRAJA W  KIN ACH >
HELIOS —  „Sonata".
ŚWIATOWID: —  „Turandot".
PAN —  „Tajemnica czarnego po­

koju".
CASiINO —  „Mary Bow" i „Csibi".



b S Ł O W O Sobota, SO maja 1936 r.

LOSY „REWJI"
przy ul. Ostrobramskiej
Z dn. 31 b. m. umowa Zarządu 

miasta z dotychczasowymi dzierżaw­
cami sali miejskiej przy ul. Ostrobram­
skiej została rozwiązana.

Od dn. 1 czerwca gmach został wy­
dzierżawiony p. Michałowi Marchia 
ni‘emu.

Z nowym przedsiębiorcą rewjowym 
poznaliśmy się w kurytarzu Magistrac­
kim, gdzie oczekiwał na załatwienie 
formalności, związanych z objęciem 
wynajętego lokalu.

Wywiad pośpieszny, na stojąco. 
Zbyt ważną uważamy jednak placówkę 
artystyczną przy ul. Ostrobramskiej, by 
sprawę odkładać i nie poinformować 
czytelników jaknajprędzej o  zamierze­
niach nowej Dyrekcji.

Nasz rozmówca na wstępie zapew­
nia nas, że przedewszystkiem będzie 
dbał o wysoki poziom artystyczny swe­
go teatrzyku.

—  Czy pozostaje ktoś ze starego 
zespołu?

— Ze starego zespołu nie zaanga­
żowaliśmy nikogo. Personel nasz bę­
dzie składał się z nowych, nieznanych 
jeszcze Wilnu sił. I

— Kiedy pan zamierza rozpocząć 
sezon? —  zapytujemy.

—  Już rychło. Najdalej za miesiąc.
—  Czy ceny miejsc pozostaną da­

wne? Dostępne szerokiej publiczności?
—  Bezwzględnie tak. Chodzi nam, 

rzecz zrozumiała, o udostępnienie na­
szych widowisk najszerszym masom. 
Przeto cena biletów na galerji pozosta­
je bez zmiany.

Ponadto zamierzamy wprowadzić 
bilety ulgowe dla akademików i urzęd­
ników niższych stopni. Zrobimy ponad­
to nieznaczne przesunięcie cen w pierw 
szych rzędach krzeseł.

—  W  czyjem ręku będzie spoczy­
wała strona dekoracyjna?

— W  rękach artysty malarza p

CHODZĘ PO MIEŚCIE

0 ławki dla publiczność...
O WIĘCEJ ŁAWEK NA SKWERZE 

PRZED RATUSZEM
Skwer przed dawnym: Ratuszem na 

ulicy Wielkiej to jedyna oaza zieleni 
wśród otaczających go brudnych i 
smrodliwych zaułeczków, to też usta­
wione w jego części środkowej ławe­
czki, cieszą się nadzwyczaj nem wpiost 
powodzeniem zarówno okolicznych 
mieszkańców jak i przechodni, tak, że 
c zdobycie na nicn m.ejsca jest bar­
dzo trudno!...

Byłoby wielce pożądanem by ilość 
ławek na tym skwerze znacznie po­
większono, co możnaby uskutecznić w 
ten sposób, że przez najszerszą częśr ' 
skweru przylegającą do Ratuszu ' 
wytknęłoby się dwie nowe, na kizyż 
biegnące, dróżki, ustawiając na placy­
ku w miejscu ich skrzyżowania nową 
partję ławek...

Tego rodzaju rozstrzygnięcie kwe- 
objuczony j jl.. anai0gjczne z tern, które już za-
7mpr7nnv J ’ °

Wczesna i bardzo ciepła wiosna ro- i 
ku bieżącego wywabia ludzi na świe-1 
że powietrze!

Nie każdy, bądź z racji wieku, bądź 
z oraku czasu, lub środków może so­
bie pozwolić na wycieczkę za miasto, 
ba, nawet skromna wyprawa na Bel- 
mont lub do Zakrętu nie zawsze się 
da uskutecznić!

Większość małych i starych zmu­
szona jest ograniczać się przeważnie 
do posiedzenia na ławeczce w Bernar­
dynce, parku Żeligowskiego, Cielętni- 
ku lub na jakim innym kawałku „zie­
loności"...

Nietylko zresztą dla miłych wywcza­
sów na świeżem powietrzu potrzeb­
ne są ławki w mieście!

W  niemniejszym stopniu niezbędne 
są one, poprostu dla odpoczynku, dla 
odsapnięcia po dłuższym jakimś kur­
sie...

Przekupka z koszami, 
sprawunkami przechodzień, zmęczony po przeciwległej węższej
emeryt, lub medołęzna staruszka jak-|stronie skwefU) byłoby również wska-

W  te re n ie  > n a  to ra c h
Trening wioślarzy

że bardzo ich potrzebują...
Potrzebne są one również i dla dzie­

ci, dla chwilowego ich wypoczynku po 
nużących gonitwach. Dla zaczekania 
na kogoś, lub na godzinę w której ma­
my udać się dla załatwienia jakiejś 
sprawy w urzędzie...

Słowem ławka w mieście, osobli­
wie w dobie letniej, to artykuł pierw­
szej potrzeby, a tymczasem jak jest z 
niemi w  Wilnie?!...

ZRUJNOWANE ŁAWKI 
W  CIELĘTN1KU 

Gielętnik, jak wiadomo, posiada 
skromne ławki całkowicie drewniane,

zane i ze względu na usprawnienie cyr­
kulacji pieszej poprzez terytorjum 
skweru...

O SKWER NA UL. ZAWALNEJ
W  pobliżu szpitalu Żydowskiego, na 

ulicy Zawalnej, po przeciwległej stro­
nie jezdni, znajduje się dość duży plac, 
na którym przed kilku laty urządzono 
kilka trawników...

Naogot wielka ta arterja komunika­
cyjna jest upośledzona pod względem 
zieleni, bowiem na cajej jej rozległej 
trasie niema ani jednego skweru! 

i Właśnie we wspomnianym przez

WKS. Śmigły otwiera sezon
co powoduje szybsze ich niszczenie...’ nas punkcie Zawalnej, przez połączę- uioozjraic u iw m u c  ociunu  »» 

W  roku ubiegłym pisaliśmy o poła- nie w jedną całość wszystkich trzeć j  ̂ g  Śm igły 2 następującym  pro 
m.anych poręczach i deskach ławek 1 trawników, możnaby zamienić ten plac 

5 tych, ustawionych na alei, biegnącej w całkiem ładny skwer z częsciowem  ̂&

W  niedzielę 31 maja odbędzie j do sportu, z udziałem kilkuset 
się uroczyste otwarcie sezonu W. ćwiczących się

Godzi. 11,20 —  11,30 —  Boks 
(zaprawa i wolne walki).

Godz. 11,30 —  11,40 —  Gry.... , • _  . - - . . . - równolegle z ulicą Arsenalską. , zadrzewieniem gc i popatrzeniem Wj G od z . 10.00 - R aport.
Władysława Dunin -  Marcinkiewicza.. w  roku biez cym zanotować mu- ławki dla publiczności... -G odz 10,03 —  10,054 —  „M i-  , sportow e, (zaprawa i gry zespoło-
Juz samo nazw.sk to jest gwarancją,« 0 wieie znaczniejsze i liczniejsze ' Możliwe jes< tu także rozwiązanie - M arszałka P ol w e )
ze strona dekoracyjna będzie_ postaw,o- . usz^odzenia tego rodzaju w  alejach, i na bardziej skromną skalę! Oto, po- nuta CISzy  fcu CZCi M arszałka POI | w e j 
na na odpowiednim poziomie. i ____ __________ i_______ i. nntnułini naiwMes! przebiegających przez Środek Cielętni- . prostu, pośrodku największego traw- 

—Czy w swoich programach za- ka na tyjach Katedry... niku możnaby urządzić placyk, ustawia
mierzą pan oddać pewną dań regjonaliz Poręcze tych ławek są w szeregu jąc ławeczki dokoła. Na teren placyku 
mówi wileńskiemu, nprz. poruszając pe J m;ejsc powyłamywane, lub grożą ca- prowadziłaby dróżka poprzez trawnik 
wne nasze rodzime tematy, wprawa- j0ścj ubrania wypoczywających, ster- od strony ulicy Zawalnej i dalej do 
dzając numery o specyficznie wileń- ' czącemi z oddartych od słupków de- domostw w  głębi placu.. 
skini kolorycie. j sek 0stremi gwoździami... Byłoby to wielkiem udogodnienien

—  Naturalnie. Jestem wilnianinem i j z e względu na wygodę publiczno- dla licznych przechodni i interesan +ów  . p  .
wszystko, co wileńskie, jest mi drogie... j s c i, jak i na’ prezencję parku, położone- szpitalu, względnie osób, przychodzą m ów ienie Prezesa K.1UOU 

Życząc powodzenia nowemu dyrek-j g0 ’ w samem śródmieściu, uszkodzenia cych odwiedzić chorych, które mogłyby 
torowi, pozostawiamy go w  mrocznym ’  te winne być natychmiast naprawio- tu spokojnie zaczekać na godzinę przy­

ski.
Godz. 10,05 

że tratw a.
Godz. 10,36 —  10.40 —  Uroczy 

ste podniesienie flagi klubowej. 
Godz. 10.41 —  10.50 —  Prze-

j Godz. 11,40 —  11,50 —  Szer- 
10,35 —  N a b o -! mierka (zaprawa i wolne walki).

Godz;. 11.50 —  12.00 —  Lekko­
atletyka: bieg 100 m. i sztafeia 
olimpijska z u dzjaiem 1, 5 i 6  pjp.
Leg.

kurytarzu Magistrackim.
Stara „Rewja" est morte, vive nąwa 

«% w ja“ | F. Wfe*.

mim

ne!... jęc.... „Przechodzień".

TEATR MUZYCZNY
L t T N i k "

Wyłttpy Janlfty KULCZYCKIEJ
|0 i i i

.Księżniczka Czardasza*

i

Teitr Pohulanka
Dłif, S0V. o g«d(. 8 39 wlecz.

„Świerszcz za kominem««

Teatr Letni  ̂■trdyńiki)
D iii, 30.V. • godz. 8.15 wiecz. 
.Wiosenne porządki*

ceny r a im t .___________

Notatki radiowe
Wycfeczke po New-Yorku bez pieniędzy proponuje

Polskie Radjo

Zakończenie po-' Godz.12.vX)
Godz. 10,51 —  11,00 - D e fi- : kazów.

lada sekcyj. j Po południu, o  godz 16.00 od-
Godz. 11,00 —  11,10 —  W rę- .będzie się mecz piłki nożnej mję­

c z e n ie -odznak honorowych i dyp!o , czy W KS śmigły a reprezentacją
ł miów. ' Prus Wschodnich. Wstęp dla ko-
I Godz. 1L10 —  11,20 —  Gim- biet oraz młodzieży (do  lat 12)
* nastyka zbiorowa, jako zaprawa bezpłatny.

*  żeglarskie i pływarkis w Trokach

Wycieczka Kota 
Wilnian

Dnia 30 b. m. o godz. 21 min. 45 
przybywa do Wilna specjalnym pocią- 
gie wycieczka z W aiszawy organi­
zowana staraniem Kota Vv llnian przy 
Towarzystwie Rozwoju Ziem wscho­
dnich w Warszawie.

W  wycieczce, wzbudzającej duże 
zainteresowanie wśród społeczeństwa 
stołecznego, weźmie udział grono urzęd 
ników Min. W. R. i O. P., liczna grupa 
młodzieży akademickiej fraz Chóiy i 
Orkiestra Symfoniczna Fundacji Do­
mów Akademickich w Warszawie.

Wycieczka będzie miaia na celu złu- 
żenie hołdu Sercu Marszałka przy nau- 
zoleum na cmentarzu Ro»sa. Zwiedza­
nie miasta i poznanie jego okolic bę­
dzie odbywało się stosownie do przy­
gotowanego programu.

W pierwszym dniu pobytu o  godz. 
9 odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
w kaplicy Ostrobramskiej z kazaniem 
okolicznościowem Podczas nabożeństwa 
i w chwili składania hołdu pienia reli­
gijne wykonają przybyłe z wycieczką 
Chóry Akademickie oraz Soliści Opery 
Warszawskiej. Po nabożeństwie po­
chód z wieńcami na cmentarz Possa i 
złożen.e hołdu przy mauzoelum. Po 
południu tegoż dnia odbędzie się w og ­
ródku cukierni B. Sztralla zebranie to­
warzyskie dla nawiązania ściślejszego 
kontaktu ze społeczeństwem wileń- 
skiem. Podczas zebrania wystąpi Chór 
Akademicki, soliści z Warszawy. Po­
nadto wielką atrakcją będzie rewja fu­
ter.

Wieczorem wielki koncert z udzia

pyć tak wspaniałą i daleką podróż jak 
do New - Yorku —  bez pieniędzy. O  
kazja taka, którąby zaliczyć należało do 
rzędu cudownych, spotkać może tego 
z radjosłuchaczy, który, biorąc udział 
w Letnim Konkursie Radjowym, od­
gadnie datę, godzinę i minutę audycji 
propagandowej, nadanej przez Polskie 
Radjo w czasie od 16-go do 30-go 
września br.

Czem jest taka podróż w dzisiej­
szych czasach ograniczeń paszporto­
wych i dewizowych, mKomu tłumaczyć 
nie trzeba. Wyjazd taki, który ukaże 
szczęśliwemu wybrańcowi losu, cuda 
techniki współczesnej, pozwoli mu wej-

giej półkuli —  należy do wydirzeń n e 
bywatycn w życiu każdego człowieka.

Odpowiedzi konkursowe powinny 
być przesyłane ną pocztówkach i za-

nm.TJO —  W ileński Ośrodek W F Zgłoszenia, przyjmuje Komenda
wkacn i za- organizuje kuiry »eglarak»e i pływa*1 ■ Okr. Osrodika W .F (w Wilnie, ul. Lu-

wierać wyłącznie treść następującą: kie na jęzorach, Trockich w czasie od dlwusarsfc 4.
specjalna audycja propagandowa roz- 2  czerwca do 31 s erpmA r.b.

MIĘDZYNARODOWY W YŚCIG NA 
ETJNA.TCU ZOSTAŁ ODWOŁANY

K RAKÓW . —  Tegoroczny między­
narodowy długodystansowy wyścig na 
Dunajcu; który m W  gię odbyć w 
dmiacł 31 mlaja i  1 czerwcu nie doj­
dzie do skutku. Komisja sportAwa 
Polskiego 3wiąakL Kajakowego po­
stanowiła odwołać wyścig z  tego wzglf 
du, że rasr sport jLajafcowy jest to ro 
ku bieżącym, nastawiony na olimpja- 
dę i c i zawodnicy, którzy wezmą u- 
dział <w oliimpjadzie, są, w myśl zle­
ceń P Z K  wyełijminafwanć z udziału w 
tym wyścigu z obawy przemęcz a a. 
Pozauem do odwołania wyścigu przy­
czynił się brak w  tym roku dostatecz­
nej liczby zgłoszeń zagranicznych, 
zwłaszcza Niemcdfor, ktor^y również 
są zaabsorbowani olimpjadą.

W  czasie Zielonych uwiąt odbę­
dzie się natomiast spływ -turysty* uy 
Dunajcem.

Sprawdzianem! form y naszych ka­
jakarzy będą mistrzostwa okręgowe i  
mistrzostPra Polski. Przed samą olim­
piadą weraną kajakowcy udział w  abo 
zie kondrcyjnym nad morzem.

pocznie się —  tutaj należy podać do­
kładnie dzień, godzinę i minutę przewi­
dywaną.

Odpowiedź na leży adresować: Pol­
skie Radjo, Warszawa, Mazowiecka 5. 
Podać należy imię i nazwisko, numer u- 
poważnienia radjowego i urząd poczto­
wy, w którym opłaca się radjoabona- 
ment. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
w czasie audycji propagandowej.

Na kursy przyjmowań, będą człon 
kawie p.w., Zm. Strzeleckiego, Harcer- 
gHęęa, klubów sjportowycł, Łiiooziez 
szkolna oraz niestowarzyszeni miłoś­
nicy sportu żeglarskiego. Opłata za

OSADNICY NA STARCIE

wyżywianie wym o ie 1,20 — 2.50 
dziennie od osoby, 
wspólne.

WIJ NO —  W  czasie Zielonych 
Świąt odbędą się w Wilnie zawody 
sportowe osadników p.w z całej Pol ■ 
ski.

Zakwaterowanie I Organizatorzy spodz^dWuj^ się oko- 
I ło  300 zawodników na starcie.

z!

Z i a z d  e E e k l r y b ó w
on»ic Ministerstwami: Soiaw Wojskowych, 8. Opinjowanie

uroczyste otwarue Vi!l-go Walnego nowego. Nie sposob .wprost ogarną t W yznany: g j  f  njfc w harakl, r e rzeczoznawcy w  sto
Zgromadzenia Stowarzyszenia E lektr- całosa zastos^ va ,^ ŚVidat|m’ i Komunikacji, Poczt i Telegrafów i O- sunku do władz 1 sądów, wydawanie
kó-,7 Polskich, Organizacji obejmującej pan^ ^ 1S.pna^ baymuia^zmić Trzeba : pieki Społeczni j >raz z Urzędami Gór- orzeczeń, opracowywanie memorjaiow
ogół elektryków naszego kraju. Fi- Potęgę tę trzeba ^ r z j £  irzeoa p ie ^ ^ p  1 ^ .  . f p > a p£)za_ i t p. w ; wszystkach 'sprawSch zw,ą-
cznie przybył1 na ten Zjazn elektrycy, wciąż pracowa  ̂ cz,,wać nad nie tern z całym zainteresowanym przemys zanych z elektrotechniką tak co do jej
grupujący się w dwunasto Oddziałach je, zastosowań. Trzeba .:z“* ac nad ”  * ^  elekytrownyni i wytwórczym i z strony technicznej, jak też prawno -
Stowarzyszenia, będą mieli możność, w dopuszczeniem j toe^zpfecź- wyższemi uczelniam: . .chnicznemi. ac^nińistracyjnej.
ctodu kilku dni swego pobytu w Wil- groźną, potęgą mszczącą P y if_nłpni_ yerndności wytworów 9. Organ^owame dorocznych zjaz ------ ., ---------  . .
nie, z a zn a jo m ić  się z p.ęknem tego gro- ną, co może m^c miejsce, ^  w |ektrotechmcznych z przepiss ii P. N. dów i wystaw elektrotechnicznych, ną j Kasie Orbfcu, le ro o  irr Kł 33 P oa ą - 
du kresom °g ’ poznać jego historję, niewłaściwy sposob z mą obchodzie, elek ____ . y . .....ttńr^r-h Homnnstmwany iest całokształt i tek zawodów we wszystkie dnie bez

EKIPA NIEMIECKA W  WARSZAWIE
W  dniu 26 bm. przybyła do Warsza­

wy ekipp niemiecka na ndędzynarodow 
we zawody hippiczne.

W  składzie ekipy znajdue się czo­
łowo arna 1 mka Europy Irmgard von 
Opel Zespół niemieck i przybył w  skła­
dzie 7-miu oficerów, wśród których 
zna !d ujemy dwa nowe nazwiska rtm. 
Barnekowa i por. Brinkmana,

W  dniu wczorajszym przybyli do 
stolicy jeźdźcy łotewscy w pełnym 
zgołszonym składzie.

Ponadto przybyli: Jugosłowianin Du- 
dlsktn i .Amerykanin Róntgen. Reszta 
ekip spodziewana jest w ciągu dnia 
dzisiejszego.

Konie zawodnik- >w zagranicznych 
przybyły już z Niemiec, Francji, Rumu- 
nji i JugosławjL

Biorąc pod uwagę, że w tym rokti 
zorganizowany został po raz pierwszy 
jeździecki oboz olimpijski, wolno przy­
puszczać, że jeźdźcy nasi po sumiennie 
przeprowadzonej zaprawie oraz po pró 
bach w Berlinie i Nicei znacznie pod­
ciągnęli swój poznom i nabrali hartu.

O zainteresowaniu zawodami świad­
czy fakt, że do Warszawy przybędzie 
aż 14 korespondentów zagranicznych 
pism.

Biełty ma na nabywać wcześniej w

jieKiruici-iriui-Łiiywii  ̂ . .  . . .  ^

zabytki, pi’zeszłość V  Wiżej°zaznajomić T °  ^  y S ^ ^ t o T y ^ .  toóre z o s to ^ ■ 'J S S e '‘ k o ^ w ^ n J k  dmobku wytozórzego Polski w dziedzi-
się z jego rolą rw życiu panstwowem stały organizacje y , ^  ^  g E p  Badanie odpowiednie przepro- nie elektrotechniki’,
naszego kraju. Zada 1 1  ] e toniki elekttycznoś- -wadzane są we własnem laboratorjum Nie soo. to w krótkim przeglądzie

Stowarzyszenie Elektryków Poi- H ° i  d j f i  Stow arzyszeń. Kontrolę i bada i i  wyhczyć całoksw ■ tu roz egtoj ia h f t -
skich jest Organizacją nauk vc lechui- ^ episów be^ieczeń^twa" urzędzeń e- prowadzi Biuro Znaku S. E. P “ iż S
czną, której zadaniem jest zrzeszenie j^^ycznych oraz przepisów normu- 3. Prace w dziedzinie racjonalizacji J ^ funduszach ze
elektryków w celu wspólnej pracy, w - A  ^ tw órczość elektrotechniczną oświetlenia, opracowywanie planów i piera aę na s k l zvszema i op-
sprawacł. dotycrącycti całokszta.n za- j dążących do nieustannego podnoszę- projektów oświetleniowych, pou :za.,ie ® a ,u zajnte' sowanego w ro-
dań elektrotechniki. W  szczególności . - . 13^0501. Organizacje takie ist- młodzieży szkolnej, kupiectwa, rzemi P inłoinn^H S E P  z któreeo
zaś popierania rozwoju i postępu e .,- ™  J  J elu za^ran,cą, jaK siników, fabryki i t. p. o i. gjen.e . es- zwoju dziń lnosc, £. E R  2: ktorego
ktrotechniki na ziemiach p ilskich, lnstytuty inżynierów Elektryków w Ar tetyce oómetlema. lPrace tep p™Wa^  m W  kratowy w  pierwszej Iinji korzy-
wspołdziałama w rozwoju rodzimego ... . Ar ieryce stowarzyszenia Elektry- Eiuro Oswietlomowe S. E. P. w łącz- y J jednak opiera się
przemysłu elektrotechnicznego oraz r . -____:: r^erhndr, ności z całvm szeregiem zamteresowa- sta. u, lałalnosc ta jea pi
krzewienia wiedzy elektrotechnicznej.

tek zawodów we wszystlde dnie bez 
względu na pogodę o  godz. 15-ej.

REKORD W HISTORJI
GCW

W YŚCI-

Na torze Epson w Angiłji roaegTa 
no wczoraj tnadye.yjiM JJerby w obec­
ności setek tysięcy widzói*.. Zwyciężył 
wódz inuzułmajnów hinduskach Aga 
Hhan któresro konie AJachmud i1 Tai- 
Agbar zajęły pierwsze i drugi“ m iej- 

Trzecie miojsce zajął koń jwan
Si;and -  Thanikerton. a dopieirc zwarg,j, 1 ności z całym szeregiem zamteresowa- sta. Działalność ta jednak opiera się

kow we Francji, .Niemczecn, ezanoM o , . . . . ! nr7edews7vstkiem na wytrwałej 1 ofiar ______
wacji, Szwajcarji i t. p. organizacje ( ryC4 'npr^ “  adzenie prac j badań ściśle nej pracy elektryków zrzeszonych w  te .miejsce zajął ogólny faworyt „Paj-
bogate, rozporządzające p0,yaf ^ a 'raiikowych nad żatradmemami elektro- Stowarzyszeniu, którego dalszy roz-1 Up.f nalcżącv do lorda Astora.
środkami ,a p r a c e t e c h n i k i  i z elektrotechniką *wiązanemt wój jest ambicją wszystkich osob w fJ)8T1 ^-grywm już po raz trzeci Der-

----------------------  - . jące wła9ne J a^  b J  ’ g w laboratoriach własnych oraz. innych dziedzinie elektrotechmki pracujących. - ^  co rekt>Td. ,  nistorji w y-
t y r n js t  SU, ^ n a ^

i w n Ę - g  d^ r e S he c in S ? ttS U ^
Wieczorem wielki koncert z udzia- te mury i ogarnęła swym przemożnym szereg miejscowych u&rupo^ an ^le^  * wydawany jestna  zasadach oc* bywać się bedą posiedzenia Zjazdu, nosiły 100:8 6:1. 1 33:1 D zJ e jw n d o -

łtm wszystkich zespołów artystycznych wpływem cały świat, zawładnęła c a -  fechmcznych isti^jącyth ja p. O.organ SEP, dwuty- wytworzą atmosferę pomyślną dla siadającym KMhmnda był słyn .
przybyłych z wycieczką K^a Wjłnian. 1 łem życiem ludzkiem, wkroczyła do ł0 Elektrotechników w Warszawie juz ;_Pr:. gląd B^ktrotechniczny" o  rozważenia i przedyskutowania licznych Steeve Dououghe.

W  dniu 1 i 2 czerwca zwiedzenie wszystkich jego codziennych przeja- od 1898 r o k u . , 200 raz miesięcznik popularny „Wiadomo- referatów, jakie zawiera program Zjaz- ----------
miasta i okolic, w programie Werki, wów i stała się nieodzownym 1 me- Stowarzyszenie skupia około 1200 iaz ^  F , du i że piękno naszego mmsta kreso-
Zielone jeziora, Troki i jez. Narocz. zbędnym wprost kbdnftiem tego zy- elektritfców x szereg ^  ‘ € Organizowanie'wykładóW dla in- wego wytworzy nastrój pogodny 1 po-

Społeczeństwo wileńskie znane ze cia. Nie można sobie wyobrazić -  elektrotechmcznych, zgrun^anych w . ó %  . dt monterów, od- zwoli znaleźć idpoczynek po trudach
przynajmniej dla mdeszkańcćy rr ust 12 Oddziałach w większych .toastach ^  y posiedzeń oraz w licznych wycieczkach

—  życia bez światła elektrycznego, bez Polski. Do działalności S. E. P. nale- ,ipc, k tec, nir7 .h j t  n D „ałalność krajoznawczych i turystycznych, ja-
telefonu, bez radja 1 bez kma, fabryk zy: _ nrowadzona iest orzez Oddziały S. kie program przewiduje, da możność
bez napędu elektrycznego, wogóle prze 1. Opracowywanie przf p'l®w  F p zaznajomienia się z pięknem
mysłu jakiegokolwiek bez elektryczno- norm elektrotechnicznych (P  ) za- ,, , • kontaktu j wSpót- starego miasta i jego okolic,
ści A chodażb1 rozwój automobiliz- równo dla władz ak też dla przemys- 7- Utrzymywanie kontaktu iw sp w  s
mu, który j ^  umożliwitoiy' tylko dzię- łu. Pracuje nad tern 19 komisyj i 34 ___
ki iskrze elektrycznej z maleńkiej prąd- podkomisyj przepisowych, przyczem w orgam zayj ęd y ^
nicy — magneta, iskrze, która zapala dziedzinie tej S. E. P. współpracuje z wnych stowarzyszeń zag

WJlCIlOJUt Z, łlClil ŁV
swej gościnności napewne weźmie ży­
wy udział w  przyjęciu gości, a w szcze­
gólności w  zebraniu towarzyskiem w 
Cukierń5 B Sztoalla.

■lUn_glGlUii.il ■!! ■fili .ni
n  O ?  G R O SZ NA B U D O W Ę  

SZKOL POWSZECHNYCH

NASZE LEKKOATLETKI n a  
ZAWODACH W  NIEMCZECH

Zarząd P7:LA zdecydował wysiac 
na zaproszenie Niemiej 3 nasze zawo­
dniczki: Waissównę, Walasiewtczównę

naszegc i. Kwaśniewską na poolimpijsike zawo­
dy lekkoatletyczne w Uppertalu.

Wzamian w dniach 22 i 23 sierpma 
startować będzie w Warszawie kilka 
lekkoatletek niemieckich.
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„PROSTO
o p i

Trudno o pojęcie bardziej ważkie 
a jednocześnie mniej uchwytne, niż po- 
jęcie opinji publicznej. Działa ona prze- 
dewszystkiem w tych dziedzinach ży­
cia, gdzie niema ustalonych obowiązu­
jących norm prawnych, luo gdzie wo- 
góle tych norm być nie może. Jest 
wiec ona ogromną silą w dziedzinie re- 
ligji, moralności, w sferze obowiązków 
społecznych, nieobjętych przez egzeku­
tywę państwową, w stosunkach rodzin­
nych, towarzyskich, słowem: wszędzie 
tam, gdzie dobra wola ma mniejszy 
a'bo większy udział. Toteż nawet w 
najbardziej sprawnem państwie opinja 
gra dużą rolę, bo państwo musi raz 
po raz odwoływać się do dobrej woli 
obywateli i pod grozą być lub nie być 
nie może się ograniczać tylko do przy­
musu. Zwłaszcza w demokracji rola o- 
pinji jest szczególnie wielka, co wyra­
ża dobiinie sentencja rzymska vox. po- 
puli, vox dei =  gios narouu — głosem 
boga. Niestety, w  tejże demokracji wła­
śnie, ze względu na wielkie znaczenie 
opinji, usiinie się ją rozbija i wręcz ko­
rumpuje, przemieniając ową vox popu- 
|i poprostu w głos motłochu, dyrygo- 
v;anego przez niewybredną demagogję. 
Nader wymowny Obraz tego daje nam 
Arystofanes w świetnej komedji „Ry- 
cerze“ napisanej 2360 lat temu.

A jednak rozbicie i osłabienie opinji 
jest niewątpliwie pierwszym znakiem 
upadku narodu, toteż jedynie ludzie 
wielce lekkomyślni mogą ją lekcewa­
żyć i zaniedbywać, tembardziej zaś 
wykrzykiwać i bałamucić, albo też 
prowokować i łamać. Przeciwnie, trze­
ba ją umiejętnie wychowywać, nawią­
zując do najgłębszych nakazów i wzo­
rów religijnych i moralnych.

My, Polacy, więcej może niż ktokol­
wiek inny, winniśmy oceniać rolę o- 
pinji publicznej, bo już w czasach da­
wnej Rzeczypospolitej szlacheckiej rola 
opinji, wobec słabości egzekutywy pań 
stwowej, była w Polsce olbrzymia Je­
śli bądżcobądź tak długo państwo na­
sze mogło istnieć i wypełniać swe ce­
le cywilizacyjne bez stałego wojska, 
bez stałego skarbu, prawie bez żadnej 
egzekutywy sądowej —  to zawdzięcza­
my to przedewszystkiem opinji publi­
cznej, która —  oparta o nakazy religij­
ne —  zastępowała skutecznie brak na­
leżytej więzi państwowej. Dopóki re- 
ligja i opinja były silne, państwo mo­
gło istnieć i rozwijać się; ich osłabie­
nie było niewątpliwie główną przyczy­
ną upadku państwa.

Ale jeszcze większą rolę odgrywała 
opinja w czasie naszej niewoli. Wszak­
że wtedy niemal wszystkie normy przy­
musu państwowego działały śród nas 
przeciw naszemu interesowi narodowe­
mu, toteż trzeba było zneutralizować 
wpływy obcych machin państwowych 
przez zorganizowana silnej opinji spo­
łecznej, która winna była trzymać w 
karbach —  i utrzymała ostatecznie —  
całość organizmu narodowego, wzma­
cniając sprawność narodowej samowie- 
dzy i solidarności, objawiającej się w 
konserwacji języka, w wierności reli- 
gji ojców, w trzymaniu się uporczy- 
weni ziemi (co na kresach zwłaszcza, 
tak wschodnich, jak też zachodnich, 
miało szczególne znaczenie}, następnie 
w odgradzaniu się od społeczeństw ob­
cych, w niezawieraniu z niemi związ­
ków rodzinnych, a nawet towarzys­

kich, w rozwoju dumy narodowej 1 
czynnego patrjotyzmu, w rozwoju i 
podtrzymywaniu narodowej sztuki 1 
nauki, tradycji i związku z historją, 
słowem wszystkiego tego, co poiskie; 
wreszcie w powściąganiu na każdem 
miejscu i w  każdej chwili interesu in­
dywidualnego na rzecz nieistniejącej, a 
przecież tak potężnej jak nigdy pized- 
tem ani potem, duchowej Ojczyzny. I 
zaiste słuszność miał Słowacki, gdy pi­
sał, że „myśmy z 'Polski zrobili nazwi­
ska pacierz co płacze i piorun co bły­
ska".

Skąd jednak mamy brać normy te­
go, co jest dobre i prawdziwe? Czy tu

Z MOSTU”
n | a
zwykła użyteczność wystarcza? Czy 
interes zbiorowości może być wyrocz­
nią? Czy w imię jej nie popełniano 
też różnych nadużyć, ot, choćby wzglę­
dem naszego Zbawiciela. Więc normy 
objektywnego dobra i objektywnej pra­
wdy może wykreślić tylko religja i to 
jedyna religja, która może być nazwana 
powszechną. Tęsknota do takiej reli- 
gji i jej upragnienie znów jest głosem 
powszechnej opinji Jeslt takiej religji 
niema i jeśli ona wogóle być nie może 
—  to opinja wogóle jest złudzeniem, 
jest li tylko służką tych lub owych in­
teresów, z istoty rzeczy kruchych i 
przemijających.

Na taktem religijnem stanowisku 
stała ideologja narodowa polska w 
XlX-ym wieku, ta ideologja, której 
dziełem była owa opinja, co nas utrzy­
mywała przy życiu. Czerpiąc swą siłę 
w religji, łączyła ona interes Polaka z 
ideałami najwznioślejszego cziowieczeń 
stwa —  i uratowała Polskę, a w niej 
Polaka i człowieka.

Niestety, z chwilą zdobycia państwa 
. nastąpiło u nas jakgdyby rozluźnienie 
j tych więzów niewidzialnych, któremi 
i wiązała nas dawniej w jedność naro­
dową —  opinja. Hasła, które dokoła 
rozbrzmiewają o roli państwa, mają dla 
szerokich niewychowanych wartw, za­
pewne wbrew intencjom osób, co je 
szerzą, sens przedewszystkiem negaty­
wny. Państwo —  to znaczy: nie naiód; 
przymus państwowy —  to znaczy: 
brak poczucia dobrowolnego obowiąz­
ku; doniosłość ekonomicznego bytu —- 
to znaczy: lekceważenie wartości du­
chowych; egzekutywa państwa wresz­
cie i jego ingerencja we wszystkie dzie­
dziny bytu zbiorowego —  to automafy- 
cznie: uniepotrzebnienie opinji, jej wy­
raźne zlekceważenie, bierność i bezmy­
ślność społeczeństwa, zasypiającego 
wreszcie snem sprawiedliwych po zwa­
leniu na państwo wszelkich trosk, do 
których niesienia zobowiązywała nas 
przedtem opinja publiczna, budząca w 
nas sumienie, a choćby zresztą instynkt 
samozachowowczy, nakazujący nam co 
fać się przed ostracyzmem społecznym.

Dziś tego wszystkiego, co utrzymy­
wało nas w jedności czasu niewoli, tak 
jakby nie było. Zapominamy, że rola

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetnny, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą sią 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeir.: poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ŻYCIE GOSPODARCZE

C e n y  z i e mi

państwa jest z istoty rzeczy ograniczo­
na i że nigdy ono nie zastąp, tych 
wpływów wychowawczych, które 
winno ze siebie emanować samo społe­
czeństwo. Toć przecie nie państwo 
decyduje o wartości społeczeństwa i je­
go Obliczu, lecz całkiem odwrotnie: 
państwo jest wytworem społeczeństwa 
i winno być jego odbiciem, podobnie 
jak dusza nasza rzezbi i kształtuje na­
sze ciało, nie zaś przeciwnie. Jeśli się 
mówi o kulturze, sztuce, nauce i t. p. 
francuskiej, czy angielskiej, toć mamy 
na myśli narody francuski, czy angiel­
ski, nie zaś państwa. A co warte pań­
stwo bez kultury, to widzimy na przy­
kładzie Abisynji.

Otóż wszystkie tego rodzaju wątpli • 
wości winna regulować opinja właśnie. 
Rola jej pod pewnemi względami jest 
nawet w  Polsce większa, niż w cza­
sach niewoli. iBoć przybyły nowe 
dziedziny, gdzie jej sprawność winna 
się objawić w całej pełni, przedewszy­
stkiem w sferze oddziaływania narodu 
r.a państwo i odwrotnie, oraz w rozgra­
niczeniu umiejętnem interesu zbiorowo­
ści i jednostki. Jeśli więc opinja winna 
piętnować pasorzytowanie jednostk. na 
państwie, to również stanowczo powin­
na strofować nadużywanie autorytetu 
państwa wobec obywateli, boć to, jak 
słusznie powiedział tenże Norwid, „o j­
czyzna jest to wielki zbiorowy obowią­
zek, obowiązujący tak człowieka dla 
ojczyzny, jak i ojczyznę dla człowie­
ka". Opinja także winna normować sto 
sunki rządzących i rządzonych pomię- 
dzy sobą, winna określać nietylko pra­
wa, ale i obowiązki, nietylko obowiąz­
ki, ale i prawa. j

Ale pamiętając o tej dobroczynnej

roli opinji, nigdy nie należy zapominać, 
że —  jak to mówiliśmy na początku, 
opinja może także schodzić na manow­
ce, że może także niestety, być skrzy­
wiona. Widzimy to np. w takiej Anglji, 
gdzie posiada ona siłę olbrzymią, nieza- 
wsze jednak skierowaną ku dobremu, 
toteż raz po raz przekształca się ona w 
obłudę, co dusi takie jednostki, jak 

Schelly, Byron lub Wilde, którzy się 
bionią —  paradoksem, albo też inne, 
co się jej przeciwstawiają twórczo, po­
rzucając religję anglikańską, wyznawa­
ną przez ogół społeczeństwa, i przecho­
dząc w szeregi katolickie, jak to zro­
bili Newman, Manning, iPusey, czy 
Wisemann, a robią dziś znakomici pi­
sarze, jak Chesterton, czy Belloc.

Zdarza się więc czasem, że punkt 
ciężkości opinji przenosi się od więk­
szości do mniejszości. Nie zwalnia tedy 
nas ona od czujnego nasłuchiwania 
głosu indywidualnego sumienia, lecz 
winna go potęgować i do wtóru stro­
ić. My zaś służyć jej musimy nie bier­
nie, lecz czynnie, kryrycznie, acz z mi­
łością i nadzieją.

Wysoko Więc ceniąc opinję, nig­
dy nie trzeba zapominać o konieczno­
ści „oczyszczania głosu opinji publU 
cznej, tak, aby się dat pizeczysto sły­
szeć". Wtedy to, dopiero wtedy, moż­
na rzeczywiście mieć nadzieję, że bę­
dzie ona naprawdę giosem Boga, czyli 
siłą bezwzględnie dodatnią, jakby in­
stynktem samoleczniczym narodu, tą 
„straszną siłą związkową, co rosła i 
wszystko trzymała jak w snopie" w 
owej błogosławionej Polsce w pierw­
szych latach panowania Bolesława 
Śmiałego. (Król Duch).

Stanisław Cywiński

Wielka konferencja poświęcona zagadnieniom kultury wsi

Nakładem Głównego Urzędu Staty­
stycznego wydana została niedawno 
publikacja o cenach ziemi w Polsce w 
1933 r. Dane etatystyczne opracowane 
zostały głównie na podstawie mforma- 
cyj zebranych za pośrednictwem kore­
spondentów rolnych. Wyniki opraco­
wań były następujące:

TRANZAKCJE DOKONANE. Szcze 
gółowe informacje otrzymane od kore­
spondentów o każdej zawartej tranzak- 
cji ziemią pozwoliły na wybranie wy­
padków sprzedaży najbardziej typo­
wych oraz na zgrupowanie materjału 
według charakterystycznych cech. —  
Wybrano 6455 tranzakcyj o obszarze 
52.332 ha. Największa liczba tranzak­
cyj przypadła na wojew. południowe, 
najmniejsza —  na zachodzie.

Z odnośnych zestawień wynika, że 
zastój w obrocie ziemią, panujący już 
od kilku lat, trwał w  dalszym ciągu w 
r. 1933. Przeszło połowa koresponden­
tów stwierdziła, że w r. 1933 na ich 

’ terenie tranzakcje ziemią nie były wo­
góle zawierane. Szczególnie osłabł targ 
ziemią w województwach zachodnich 
(około trzy czwartych odpowiedni ne- 
gatywnych); stosunkowo największe 
nasilenie obrotu ziemią miało miejsce 
w wojew. południowych i wołyńskiem.

Wśród zawartych tranzakcyj prze­
ważała sprzedaż cząstkowa nad sprze. 
dążą całych gospodarstw (stosunek 
jak %  do Vą) . Rozkład poszczególnych 
tranzakcyj na obszarze Polski był cha­
rakterystyczny dla odmiennych waru" 
ków przyrodniczych i ekonomicznych 
w różnych częściach kraju panujących. 
Gospodarstwa całe z inwentarzami 
i zapasami, jak się okazało, sprzedaw? 
ne były głównie w woj pomorskiem i 
poznańskiem, nieliczne natomiast tego 
rodzaju tranzakcje miały miejsce na 
wschodzie i południu Polski; woj. łó­
dzkie i warszawskie zbliżały się pod 
tym względem nieco do woj. zachod­
nich. Najliczniejsza ze sprzedaży czą­
stkowej, odsprzedaż sąsiedzka (stano­
wiąca przeszło połowę ogólnej liczby 
tranzakcyj) była najczęstszem zjawi­
skiem w woj. południowych (w mniej­
szym stopniu woj. tarnopolskiego). —  
Również licznie wystąpią odsprzedaż 
sąsiedzka w woj. wołyńskiem, biało 
stockiem, lubelskiem i innych, spotyka­
jąc się najrzadziej na zachodzie kraju. 
Największe nasilenie parcelacji prywa- 

‘ tnej miało miejsce w północnych wo- 
' jewód :twach kresów wschodnich. Par- 
. celacja oddłużeniowa okazała się nieli­

czną, jednak wobec wejścia w życie od 
powiedniej ustawy w marcu 1933 r., 
dane nie mogły być kompletne.

I Najczęściej spotykane były tranzak­
cje urobnemi parcelami do 2 ha, stano­
wią one przeszło połowę ogólnej licz­
by tranzakcyj. Następnie skolei były 
tranzakcje od 2 do 5 ha (21 proc.) i 
od 5 do 20 ha (23 proc.). Sprzedaż go­
spodarstw drobnych od 5 ha najczę- 

' stsza była w woj. kieleckiem, południo- 
1 wych oraz w wołyńskiem. Ruch go. 
■ spodarstwami do 2 ha najczęściej tuiał

miejsce w wojew Iwowskiem. W  od­
sprzedaży sąsiedzkiej najczęstsze były 
tranzakcje małem działkami do 2 ha 
w całym kraju z wyjątkiem wojew. wi­
leńskiego, gdzie przeważała sprzedaż 
działek od 2 do 5 ba.

Przy parcelacji przedmiotem sprze­
daży najczęściej były obszary do 5 ha 
i od 5 do 20 ha.

WARTOŚĆ SZACUNKOWA ZIEMI. 
W obec zaznaczającego się zastoju w 
obrocie ziemią oraz dużych wahań cen 
tranzakcyjnych, oszacowanie wartości 
ziemi przez korespondentów posiadało 
specjalne znaczenie. Zdaniem prof. Ste­
fana Moszczeńskiego, który publikację 
Głównego Urzędu Statystycznego za­
opatrzył wstępem, oszacowanie te nie 
daje wprawdzie ceny rynkowej, ale coś 
niemniej ciekawego, coś co nazwiemy 
średnhn poziomem cen „danego tere­
nu".

jeżeli chodzi o  cenę ziemi o  glebie 
najbardziej rozpows .echnionej (grunty 
żytiuo - ziemniaczane) cenr samej zie­
mi (bez inwentarz; i zapasów) kształ­
towała się następująco:

Gosp. włość: gosp. 
małe większe fołw.

Województwa

Warszawa
Łódź
Kielce
1 ublin
Białystok
Wilno
Nowogródek
Polesie
Wołyń
Poznań
Pomorze
Śląsk
Kraków
Lwów
Stanisławów
Tarnopol

870
1070
1040
780
540
310
460
400
680
950
770

1550
1540
1350
1120
1050

850
1040
1090
790
530
320
450
43C
670
890
720

1360
1470
1300
1130
1050

800
1010
1040
800
540
330
440
430
650
810
650

1220
1450
1230
1010
890

W  porównaniu do roku 1928 cena 
ziemi spadła w r. 1933 o  50 i więcej 
proc.

Najniższe ceny notowane były w 
wojew. wileńskiem, następnie na P o­
lesiu oraz w wojew. nowogródzkiem i 

; białostockiem.
Wyniki, otrzymane w części szacun­

kowej, okazały się naogół zbliżone do 
wyników części tranzakcyjnej. W  obu 
wypadkach rozklap wysokości cen w 
różnych częściach kraju był bardzo po­
dobny najwyższe ceny, tak ‘ ranzal. 
cyjne, jak i szacunkowe, spotykane były 
na Śląsku i w woj. krakowskiem, Iwow 
skiem, najniższe w trzech północnych 

! województwach kresów wschodnich, 
t Wiąże się to z pewnością z upizemy- 
sRn/ietuem Śląska oraz z przeludnie­
niem tej części Małopolski, jak również 
z odmiennemi warunkami przyrodnicze 
mi i ekonomicznemi północno - wschód 
niej części Polski Dały się zauważyć 
po zatem duże rozpiętości w cenach tran 
zakcyjnych, co może wynikać ze złożo­
nego charakteru tranzakcyj ziemią, jak 
również —  być skutkiem nienormal­
nych warunków życia gospodarczego.

| Wezoraj rano rozpoczęła się w  Pie 
zy/djinm Radjy Ministrów dwudniowa 
konferencja, zwołana przez Rząid, po- 

, święcona zagaidwieniom kultury wsi.
W  inauguraic ji obrad wzięli udział 

( członkowie Rządu z, p. prejmjerem ge­
nerałom Sławoj - Składkowslc';m na 
czele, reprezentanci Izb Ustawodaw­

czych, samorządu teryt ar jakiego i go­
spodarczego, oraz działacze or^aniza- 
eyj gospodarczych, ikulturaLny Ch i  o - 
światowych, działających na teranie 
wsi, w liczbie około* 450 osób. Kon­
ferencję zagaił p. pretnjer gen. Skład- 
kowski, poczem przewodnictwo obrad: 
objął p. mim. Poniatowski. Konferen­

cja, ta. będzie miała niewątpliwie po­
ważne znaczenie dla dalszego rozwoju 
i kultuiy naszej wisi.

Zdjęcie nasze przedstawia frag­
ment sali abnad. W  pierwszym, rzę­
dzie siedzą p. wicepremjer Kwiatków nia o uruchomienie gorzelń roiniczycn 
ski. p, min Ulrych, p. min. Kalińska, w woj. Lwowskiem, 
p . prezesi Sieroszewski Należy zaiamąezyć, iż opinja M ini-

Pozwolenie na budową
nowych gorzelni rolniczych

Niedawno odibyła się w Mmistei— t stenstwa RotLn.ci.wi i R. R, nie jest 
stwie Rolnictwa i Reform RoJnych jedynie wążąca dla Ministra, Skarbu 
przy udziale przedisrawucięli IZwiązku —  który udziela pozwoleń stosownie 
Izb i Olg. Rolniczych R. P. oraz K o- do ustawy —  głos ma tu jeszcze M i- 
mitetu Gorzelnictzego konferencja, na j nisterstwo Przemysłu i Handlu, 
które;, były rozpatrywane podania o 
udzielenie pozwoleń na budowę wzgl. 
odbudowę gorzelń rolniczych, 'które 
napłynęły ao Ministerstwa. Podania te 
były upr zed.n" < i raz es lane do zaopinio­
wania; Iz,bom Rolniczym. Na wspom­
nianej konferencji załatwiono przy­
chylnie 4 podania a muanoricie: jedno 
na odbudowę gorzelni, na Wileńszczy­
źnie, jedino na odbudowę gorzelni w  
woj. .Stanisławowekiem oraz 2 poda-

N O W O Ś Ć !

Franciszek Olechnowicz

SIEDA U k t
w szponach 6. P. U.

Cena egsamplarsa 1 sl. 10 gr.
Da nabycia w« wiiyitkleh kslaar- 

aiach wileńskich.
Skład flówmy ■ u tu a i Ladwliarska
________ Nr. 11. w. 18.________

OOODCHILD

S K O R
Który z nich mógł być podejrzany? 

Nie można było dać odpowiedzi 
na to pytanie. Wszyscy goście byli 
znani w Wenecji. Może Skorpjon ukry­
wał się pośród służby?

Rozmyślania przerwała mu pokojo­
wa, która z mepokojem zakomuniko­
wała, że nigdzie nie znaleziono papie­
rośnicy. Dodała jeszcze, że pani hra­
bina wróciła właśnie ze spaceru i 
chciałaby widzieć niespodziewanego 
gościa.

Mc Line wszedł na schody. Celina 
była szczerze rada z wizyty.

— Pani mi wybaczy, że pozwoliłem 
sobie panią fatygować, —  rzekł Mc 
Line, —  ale zgubiłem papierośnicę. 
Miałem ją wczoraj ze sobą, ale nie pa­
miętam, gdzie wyjmowaem ją ostatni 
raz: tutaj, czy w sklepie?

—  Czy to była droga papierośnica?
—  Och, nie, proszę się tern nie mar­

twić!
— Każę służbie poszukać jeszcze. 

Jestem  taka rada, że  pan p rz y szed ł! 
W ła śn ie  m iałam  zam iar p isać do  pana. 
U m ów iliśm y  się. że się sp otk a m y  w ie -
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czorem, obawiam się, że będę musia­
ła odłożyć to spotkanie.

—  Jaka szkoda!
—  Niestety muszę wyjechać z W e­

necji, wrócę zapewne dopiero jutro 
rano.

—  Mam nadzieję, że nic złego się 
nie stało?

— Nie zachorowała moja znajoma, 
którą chcę odwiedzić.

Mc Line czuł, że było to kłamstwo. 
Celina zrozumiała, że on jej nie wierzy 
i odwróciła się zaczerwieniona.

—  Czy pani wyjeżdża zaraiz?
— Nie wcześniej, jak za godzinę... 

Łódź dowiezie mnie do Mestre, a tam 
wsiądę do pociągu.

—  Nudno będzie w Wenecji, bez 
pani!

—  Odkąd to pan mówi1 komple­
menty?

—  Nie, mówię szczerą prawdę! W 
każdym razie znam jednego człowie­
ka, którego wyjazd pani bardzo za­
smuci!

— Jestem wzruszona...
— Mówię o panu Katteringin

Celina drgnęła, na twarzy jej uka­
zał się grymas niezadowolenia. Chcia­
ła odpowiedzieć coś ostrego, ale po­
wstrzymała się. Powiedziała tylko obo­
jętnym tonem:

—  Pan jest człowiekiem bardzo 
spostrzegawczym! Ale zapew niam pa­
na, że tym razem pan się myli!

— Omyłka jest zupełnie wykluczo­
na. Ten człowiek jest zakochany w pa­
ni, jak uczniak! Rozumiem go dosko­
nale...

—  Pan znowu mówi głupstwa...
—  Nie, znowu mówię prawdę! Ale 

proszę mi wierzyć: me mam prawa...
—  Naturalnie, że nie ma pan pra­

wa, —  powiedziała z przekonaniem, —  
Ale skoro zaczęliśmy, to muszę panu 
powiedzieć, że wszystko to, —  wska­
zała okrągłym ruchem ściany i meble, 
— to tylko oszustwo i nic więcej...

—  Jakto?
Całe to bogactwo, elegancja... nie 

należą mi się wcale. Jest to tylko sz>łd.
— Dlaczego pani mi to mówi?
— Dlatego, że nie chcę oszukiwać 

pana tak, jak oszukuje się wszystkich 
innych ludzi! W  życiu mojem jest to 
wszystko zwyczajnym przejściowym 
epizodem, ale może nadejdzie czas, 
kiedy...

—  Rozumiem.

—  Nie wiem, czy pan mnie zrozu- 
I miał. Czy mam powiedzieć panu pew­

ną tajemnicę?
, —  Jeżeli ta tajemnica nie jest bar-
: dzo straszna.
| —  Najszczęśliwszemi dniami w mo­
jem życiu były te dni, które spędziliśmy 
razem w  Pentagon-House. Pan nie mo­
że sobie wyobrazić, z jaką chciwością 
przypominam sobie każdy szczegół. A 
pan... Czy pan pamięta?...

I —  Tak, —  odpowiedział krótko Mc 
Line.

Wkrótce potem opuścił Celinę. Jej 
wyznanie o tern, że wszystko jest oszu­
stwem, było dla niego nową zagadką. 
Czemu nie miała odwagi powiedzieć 
wszystkiego i przyznać się, że służy 
djabłu?

Mc Line musiał walczyć z uczucia­
mi, sprzecznemi z obowiązkami agen­
ta policji. Postanowił, że nie można 
zwlekać: Mimo wszystko musi złapać 
zbrodniarkę i oddać ją w ręce policji. 
Jej nagły wyjazd z Wenecji był spo­
wodowany albo koniecznością ukrycia 
się, albo też potrzebą zdobycia dal­
szych instrukcji od Skorpjona

Mc Line uzbroił się, wziął walizkę, 
i najął motorówkę z zamkniętą kajutą. 
Motorówka krążyć miała po lagunie, 
przy moście kolejowym, aby wyśledzić

motorowkę Celiny.
Łódź Celiny wypłynęła z kanału i 

1 skierowała się ku Mestre. Mc Line opu­
ścił firanki i kazał szoferowi ostrożnie 
jechać za nią. Po pół godzinnej drodze, 
obie łodzie minęły dworzec w Mestre: 

, Celina skłamała znowu, mówiąc, że 
wsiądzie do pociągu! Motorówka jej 
przybiła dc brzegu koto pustynnej oko- 

, licy. Na drodze oczekiwał samochód.
Ce'ina wysiadła, powiedziała coś szo- 

: terowi i wsiadła do samochodu.
Mc Line przestraszył się, że ją stra­

ci z oczu, ale na szczęście, po wysko­
czeniu na brzeg zobaczył niedaleko 
garaż.

| —  Potrzebuję silnej maszyny i do-
I brego szofera! —  powiedział do wła- 
l ściciela, sapiąc ze zmęczenia, po szyb­
kim biegu. —  Czy ma pan wolną ma­
szynę i szofera?

Szofer był sprytnym i zręcznym 
chłopakiem. W  ciągu minuty auto by­
ło gotowe do drogi, 

i —  Dokąd mamy jechać?
— Musimy dopędzić samochód,

, który przed chwilą stąd odjechał. Mu-
j siał już przebyć nie mniej, jak dwa ki­
lometry, ale najgorsze jest to, że ja nie 
wiem, w jakim kierunku on poszedł!

1 — Najprawdopodobniej do Padwy,
signore.

—  Możliwe... śpieszmy się.
W  małem miasteczku po drodze oka

zało się, że przewidywani? szofera by­
ły najzupełniej słuszne: widziano tam 
auto Celiny. Mc Line kazał szoferowi 
utrzymywać pewien dystans, aby nie 
budzić podejrzeń. Wkrótce dotarli do 
Padwy. Stamtąd samochód Celiny skie 
rował się ku Ferrarze, a z Ferrary do 
Bolonji.

Zmierzch zapadał. Trzeba było 
zwolnić nieco i jechać ostrożnie. Mc Li­
ne wiedział, że za Bolonją droga bę­
dzie górzysta i niebezpieczna. Szofer 
mruczał i złościł się, bo on również był 
bez obiadu.

—  Bylebyśmy ich nie stracili z 
óczu! —  wołał Mc Line. — Ile macie 
jeszcze benzyny?

— Mało. Trzeba będzie kupić w Bo 
lonji.

—  Oni zapewne są w tej samej sy­
tuacji. Jeżeli oni zatrzymają się przed 
garażem, my przejedziemy naprzód do 
następnego garażu. Nabierzemy tam 
benzyny i zaczniemy ich znowu śle­
dzić, kiedy nas miną.

(D. c. n.).
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Ks. Sperski w Żyrmunach \*AJL
W  dniu 3-go maja 1936 r. na zapro- ski jest proboszczem w parafji Wszy- 

szenie księdza proboszcza Branickiego stkich Świętych w Wiinie. 
i Komitetu Parafjalnego odwiedził Żyr- 'Przyjazd księdza Sperskiego ucie- 
muny ks. kanonik Bolesław Sperski. szył wszystkich, a kazanie, które wy- 

Ksiądz Sperski był przed wojną pro- głosił, rozrzewniło parafjan. Po Mszy 
boszczem w Żyrmunach. Był tu szano- i Nieszporach ksiądz kanonik Sperski z 
wanym, łubianym, miał wielki w pływ ' księdzem Branickim, obecnym probosz- 
na parafjan, uświadamiał ich narodowo j czerń odwiedzili znajomych i wspom- 
i prowadził tajną szkołę. Za działał- nienia oraz opowiadania przeciągnęły

D z iś  sen sacy jn a  prem jera! 
N a jn o w szy  w ielk i

n iesam ow ity  film! 
M i s t r z  m a s k i B ora I M podwójnej roli 

fascynającjm  
filmie grozy

C eny z n iż o n e :
N* I t e a n s :  b łlk en  25 f r '  

parter *d 54 gr. 
 w lecz , ad 40 gr.

Tajemnica Czarnego Pokoju
N »dpr.i Dodatki i ik tnalja . Początek o j .  2-e)

ność niepodległościową ksiądz Sperski 
był parokrotnie uwięziony przez Mo­
skali, potem wyjechał do Ameryki, 
gdzie pracował wśród tamtejszej Po- 
lonji, a następnie przybył do Francji, 
wraz z armją ochotniczą Hallera.

Za zasługi te ksiądz Sperski został 
odznaczony szeregiem krzyży i me­
dali wojskowych. Obecnie ksiądz Sper-

się do późna w staropolskim gościn- 
nym domu. p. Laskowiczów w  Pietkow 
szczyźnie.

Ksiądz kanonik jeszcze raz obiecał 
odwiedzić Żyrmuny. Z żalem żegnali 
b. parafjanie księdza Sperskiego, obiecu 
jąc pamiętać o ogłoszonych przez nie- 

jg o  ideałach.

Burza gradowa nad pow. Wil.-Trockim
WILNO. Nad częścią wileńsko 

ckiego powiatu przeciągnęła burza, po­
łączona z gradem, która poczyniła zni­
szczenie w  zasiewach. Najdotkliwiej 
ucierpiało kilka wsi gminy olkienic- 
kiej, gdzie spadł grad o średnicy prze­

trą- kraczającej 2 cm. Oziminy zostały nie- 
• mai zupełnie zniszczone. Władze admi­
nistracyjne zastanawiają się obecnie 
nad sposobami przyjścia z pomocą lu­
dności, której zasiewy zostały zni­
szczone.

Podpaliła za porzucenie
WILNO. Onegiłaj Sąd Okręgowy 

rozpatrywał sprawę Moniki Rutkow­
skiej 1. 39 pu^szk. wsi Osadniki oskar 
żonej o 'podpalenie w dni i 5 paźdzder- 
irka ub. roku stodoły stanowiący wła­
sność ^VJeksatn#ra Pakieton®,

Rutkowska, z mężem pracowała na 
gospodarce PaKretona z którym, od 
dziesięciu lat pozostawała w bliskich 
stosunkach i z którym miała,, dziś już 
liczące osiem lat, dziecko. Pi zed Kilku 
łaty Pakieton ożenił się, mimo to u- 
trzylmywał nadal stosunki z Rutkow­
ską, która ciągle przychodziła do dlo- 
mu Palcietonów i wy stępowała bardzo 
agresywnie przeciwko żonie poszkodo­
wanego.

Z wieczora przed 5 października 
doszło do bójki i Pakieton, oświadcza

jąc, iż dlalej utrzymywać z nią stosum 
feów nie Inoże, odprowadził Rutkowską 
do jej męża. W  nocy krwawa łuna 
zbudziła Pakaete..ów —  stodoła pło­
nęła. Całoroczne zbiory spaliły się do- 

1 szCzętnie.
Rutkowska przyznała sie do winy

1 oświadczyła, iż w płonącej stodole 
chciała i sama zginąć, lecz w ostatniej 
chwili zbrakło jej odwagi. Wobec te­
go, że rozprawa mogła d o ty c ie  intyim 
nych stron pożycia PaUietona z oskar­
żoną, przewodniczący zarządził roz­
prawę przy zamkniętych drzwiach.

M. Rutkowska skazania, została na
2 lata. więzienia przjczem  karę tą czę 
ścioiwo darowano jej na podstawie am­
nestii, reszta zaś uległa zawieszeniu.

Z. A.

KOMISJA SANITARNA PRZEPRO­
WADZA INSPEKCJĘ.

WILNO. Koimisja sanitarna prze­
prowadza lustrację posesyj w mieście, 
przyczem na właścicieli posesyj, nie­
chlujnie utrzymanych, sporządzane są 
doniesienia karne. W  wyniku tych do­
niesień starosta ukarał w dn. 29 b. m. 
12 osób grzywnami od zł. 50 z zamia­
ną na 10 dni aresztu.

JEDNODNIÓWKA SZKOLNA 
W ROCZNICĘ ZGONU MARSZAŁKA

POSTAWY. Z inicjatywy kierowni­
ctwa szkoły powszechnej w Postawach 
została wydana przez uczniów tej szko­
ły jednodniówka dla uczczenia pierw­
szej rocznicy zgonu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Jednodniówka zawiera kilkanaście 
wierszy i artykułów, stanowiących sa­
modzielne utwory uczenie i uczniów 
starszych klas tej szkoły.

W  jednym z artykułów znajduje­
my ciekawe szczegóły, dotyczące po­
bytu Marszałka w Postawach w latach 
1903 —  1905. Jak wiadomo, Marszalek 
Piłsudski ukrywał się wówczas przed 
żandarmerją rosyjską u aptekarza Par- 
niewskiego, później rozstrzelanego 
przez bolszewików. W  domu tym na 
rynku w Postawach znajduje się wmu­
rowana tablica pamiątkowa.

OBIECAŁ OŻENIĆ SIĘ.

WILNO. Od Derwińsklej Stanisła­
wy (Nowogrodzka 4) niejaki Żeromski 
z ul. Majowej wyłudził obiecując oże­
nek 180 zł.

Programy radjowe CASIN0I Ciii piiliijij

Ma r y

Egzamin sędziowski
Podaje się do -wiadomości, że eg- ; o godz. 19.30 w pierwszym terminie i , 

dla kandydatów na sędziów p i ł ; o godz. 20-ej w drugun, odbędzie s ię : 
karskich odbędzie się nieodwołalnie ■ Walne Zebranie Wydziału Sprałw Sę- 
dziś *  sobotę 30 maja o godz. 18-ej, j dziowskich przy WiL OZPN z następu 
w lokalu Okr. Oś. Wych. Piz. ul: Dud jącym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie. 1
2) W ybór prezydjum.

3) Sprawozdanie tymffisasotwego Za 
rządu.

4) W ybór nowego Zarządu.
5) Wolne wnioski.
Obecność wszystkich członków bez

względnie pożądana.

1 POD WPŁYWEM ALKOHOLU.
i •

WILNO. Przy uL Dobrej Rady 27 w 
: mieszkaniu Weroniki Wróblewskiej pi- 
i jany mąż jej (z którym żyje w sepa- 
! racji), zdemolował urządzenie i poroz- 

bijał szyby.
i Gdy nadbiegli sąsiedzi, Wróblewski 
' uciekł.
iiI ^ m a * A i i i> ł i ł i ł . . ł ł ł ł ł t i . iA . ł mAAa1

wisacrska 4 (partem). 
Jednocześnie w tym śamjtni dniu

WIEDEŃ. Mecz tenisowy Austrja 
— Belgja w 3-ej rundzie o puhar Da- 
wisa odbędzie się w dniach 5—7 czerw 
ca w Wiedniu.

W ysok o 
P “

srto ic low y  ( i n i H A i i ł
O R T L A N D  C C i t l e n l

,.W I E K"
WAGONOWO I DETALICZNIE 

polec*  firma 
Przedsiębiorstwo Handlowo- 

Przemysłowe

M. D Ę U L L  Lr,"
Blaro: Jagitllańska 3—6. telefon 6 11 

► Skjsdy I bocm  i Kitowski 8, tel. 999_  ■ WTfWVtVnfVy w

Zmiana rozkładu jazdy pociągów P. K. P.
Pociągi przychodzące do Wilna ĘPodągi odchodzące z Wilna

Rndzaj
M c.

N•o
0

0
S K Ą D KURSUJE Rodzi]

Mc.

1
G

od
z.
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D O K Ą D KURSUJE

Motor. 1,15 z Jaszun codziennie prócz Motor. 0,01 do jaszun codziennie prócz

1,52 „ Zawias
dni świątecznych 
dni robocze ił 0,10 a Lidy

dni poświątecznych 
dni poświąteczne

„ 4,10 „ Lidy dni poświąteczne »» 0,15 a Zawias codziennie
*» 5,30 „ Nowowilejki w dni robocze U 4,32 Grodna

Osob. 6,35 „ Królerwszczyzny codziennie li 4,50 ii Nowowilejki
it

dni robocze
M
II

7,00 „  
7,05 „

Olechnowicz
Warszawy

Ił
»f

»f
ii

5,35
5,40

a
ii

Nowowilejki
Zawias

a Tl

»» 7,20 „ Lidy *3 Osob. 7,30 a Baranowicz codziennie
» 7^5 „ Nowo-Święcian H ti 7,30 ii Nowowilejki

Motor. 7,25 „ Zawias dni robocze Motor. 8,00 Zawias
Osob. 7,45 „ Warszawy codziennie Osob. 8,05 a Zemgale

»» 7,40 „ Nowowilejki dni robocze Motor. 8,20 Królewszczyzny
ł> 8,08 „ Ztmgale codziennie Osob. 8,23 a Warszawy
JJ 8 37 „ Nowowilejki

soboty i święta
Motor. 8,38 a Królewszczyzny

Motor. 8^5 „ Landwarowa ii 8,45 a Jaszun ... ...
tl 9,45 „ Zawias a i* 9,15 a Nowowilejki
» 9,55 „ Nowowilejki codziennie ii 10,20 ii Nowowilejki
)) 10,00 „ Jaszun ii 11,35 a Nowowilejki
» 11,00 „ Nowowilejki 99 Csob. 12,00 a Królewszczyzny 14
a 11,25 „ Grodna 9* Motor. 12,10 a Landwarowa

Osob. 11,43 „ Lwowa » łł 12,30 a Nowowilejki
Motor. 12,18 „ Nowowilejki 9> ii 13,20 a Nowowilejki

M 13 08 „ Nowowilejki i' »i99 ii 13,30 it jaszun
ii 13,10 „ Landwarowa W ii 13,52 Rudziszek f ”
U 13,58 „ Nowowilejki 91 a 14,00 Lidy

Osob 14,55 „ Królewszczyzny 9 a 14,10 a Zawias W
soboty i święta

Motor. 15,05 „ Jaszun 99 H 14,25 li Nowowilejlu codziennie
Pośp. 15^8 „ Zemgale *9 Osob. 15,07 Wilejki
Motor. 15,50 „ Rudziszek n ii 15,20 Ti Zawias dni robocze prócz sobót
Os.>b. 15,50 „ Nowowilejki IM a 15,30 N.-święrian codziennie
Motor. 16,25 „ Zawias dni robocze prócz sobót U 15,35 Lady

16,50 „ Nowowilejki codziennie Pośp. 15,40 it Warszawy
99

Osob. 17^5 „ Warszawy 99 Motor. 1600 ii Nowowilejki
Motor. 17,45 „ Królewsz czyzny >1 Ti 16,10 ii Radziszek

ti 17^5 „ Rudziszek W Osob. 17,00 a Nowowilejki fy
18,00 „ Lidy łł ' » Motor. 17,15 Grodna

Osob.
»

18,10 „
18,15 „

Zawias
Nowowilejki

w święta
codziennie

Osob. 17,40 
„ 18,20

Ti
ił

Zemgale
Lwowa

II
99

Motor. 19,03 „ Nowowilejki M Motor. 18,25 a Nowowilejki
„ 19,30 „ Landwarowa « 18,30 a Landwarowa
,, 19 58 „ Nowowilejki ii i 18,55 a Podbrodzia soboty i święta w
,, 20,55 „ Nowowilejki

soboty i święta w. a 4 f  A/\ r»
Okr. 31. 5. — . 30. 8.

11 21,26 , Podbrodzia j u 19,20 , Nowowilejki codziennieokr. 31. 5. — . 30= 8. 20,17 Nowowilejki21,40 „ Jaszun codziennie ! 20,20 laszun
91

„ 21,52 „ 
Osob. 22,11 „ 
Pośp. 22,25 , 
Osob. 22,30 , 

22,40 , 
Motor. 22,50 

„ 23,00 , 
23 46

Królewszczyzny 
Wilejki 
Warszawy 
Baranowicz 
Zemgale 

, Zawias 
Nowowilejki 
Grodna

99

99

99

*9

I

*.*

„  21,00
Osob.21,30 , 

„ 22,37 
„  22,55 
„  23,00 
„  23,40 
. ,  23,55

„  Zawias 
Nowowilejki 
„ Zemgale 
„  Warszawy 
„  Olechnowicz 
„ Warszawy 
„ Królewszczyzny

a
dni robocze 
codziennie

91

91

I ł

II

WILNO.
6,30 pieśń. 6,33 Pobudka do gimna­

styki. 6,34 Gimnastyka. 6,50 Muzyka z 
płyt. 7,20 Dziennik poranny. 7,30 Pro­
gram dzienny. 7,35 giełda rolnicza. 7,40 
Muzyka z płyt. 8,00 Audycja dla szkól. 
8,10 Audycja dla poborowych. 8,30 —  ; 
11,57 Przerwa. 11,57 Czas. 12,00 Hej-; 
nał. 12,003 Dziennik południowy. 12,15 j 
Wilno pod znakiem wysokiego napię- i 
cia. 12,25 Koncert w wykonaniu zespo- . 
łu T. Seredyńskiego. 13,10 Chwilka go­
spodarstwa domowego. 13,15 Koncert 
życzeń (płyty). 14,15 —  14,30 Przer­
wa. 14,30 Modest Mussorgski — „Ob­
razki z wystawy" (płyty). 15,00 Hu- j 
morska angielska. 15,15 Mała skrzy- ' 
neczka, listy dzieci omówi Ciocia Ha­
la. 15,25 Życie kulauralne miasta i j 
prowincji. 15,30 Zespół salonowy Niny ; 
Mańskiej. 16,00 Lekcja języka fran- ! 
cuskiego. 16,15 Słuchowisko dla dzieci. I 
16,45 Cała Polska śpiewa. 17,00 Kon­
cert solistów. 17,40 Mówimy o prowin­
cji. 17,50. Program na niedzielę. 18,00 
Transmisja nabożeństwa majowego z ' 
Ostrej Bramy. 18,50 Muzyka organowa I 
(płyty). 19,10 Burek i Kurek, szkic lite- j 
racki wygi. prof. Stanisław Cywiński, i 
19,25 Koncert reklamowy. 19,35 Wileń­
skie wiadomości sportowe. 19,39 Wia­
domości sportowe ogólne. 19,55 —
20.00 Przerwa. 20,00 Koncert w wyko­
naniu orkiestry kameralnej z Wilna. 
23,05 — 23,45 Muzyka taneczna
(płyty).

WARSZAWA.
8,00 Audycja poranna. 10,00 Trans­

misja nabożeństwa przed gmachem wo 
jew. śląskiego w Katowicach z okazji 
jubileuszowego zjazdu śpiewaków ślą­
skich. 12,15 Popularny poranek muzy­
czny z Wilna. 14,30 Wesołe opowiastki 
góralskie. 14,45 Trzy zbiory w dwóch 
latach —  poganadka. 15,30 Muzyka po­
godna (płyty). 16,30 Reportaż z życia 
(sportowy). 17,00 1.000 taktów muzy­
ki —  gra zespół Stefana Rachonia.
18.00 Wakacje w  Nohant —  słuchowi­
sko oryginalne J. Iwaszkiewicza. 18,30 
Koncert w wykonaniu orkiestry P. R. 
pod dyr. M. Masłowskiego'. 21,00 
Na wesołej lwowskiej fali. 21,30 Trans­
misja ze Lwowa fragment koncertu 
jubileuszowego Polskiego Towarzyst­
wa Śpiewaczego „Echo - Macierz". 
22,20 Muzyka taneczna w wykonaniu 
zespołu Adi Rosnera.

t EŁDA WARSZAWSKA
| Dewizy:
j Belgja; 90,13 89,77

Berlin 213,98 —  212,92 
Gdańsk 100,20 —  99,80 
Holandja 359,15 — 87 58,43 
Kopenhaga 18,60 — 89 —  31 
Londyn 26,58 ■— 6.65 — 6.51 
New York 5,31 siedem, ósmych —  

33 jedna ósma —  30 pięć óiątaych.
Newi York kabel 5.32 —  3 3 ^  —  30 %  

Oslo 133,83 —  133,18 
Paryż 35.01 —  08 —  4,94 
Praga 22,01 — 05 —  1,97 
Sztokholm, 137,00 — 7,33 —  6.67 
Szwaj car ja  171,85 —  2,19 — 1.51 
Wiedeń 100 — 99,60 
W łochy 42,10 —  41,80 .
Helsing-fors 11,74 — 11,68 
Hiszpanja 72,70 —  72,40 
Montreal 5.30 '— 5,28
Tendencja przeważnie mocniejsza. 

Waluty —  sprzedaż kupno: 
Belgja 90.13 —  89,70 
Doi. St. Zjeidk 5,32 —  5.29 
Doi. kan. 5,30 —  5,26 
Floreny 359,87 —  358,15 
Franki fr. 35.08 —- 34,92 
Franki szw. 172,19 —  171.35 
Funt. amg. 26.65 —  26 49 

Guldeny gdańskie 100,20 — 99,08 
Korony czeskie 19,70 19,30 
K or dum. 118,89 ■—  118.00 
Kor. norw. 133,83 —  132,95 
K or sziwi. 137,33 — 136,35 
Liry włoskie 35 —- 33 
Marki fińskie 11,74 — 11,50 
Marki niem. 138 —  135 
Pesety 3,50 —  2.50 
Szylingi austr 99 —  98

Aikcje: j
Bank Polski 105 —  104 j

Cukier 29 —  29.50 
Lilpop 12,75 —  12,70 12.75 
Modrzejów 6.25 
Norblin. 49.50 —  50.00 
ustrowiec 32,50 —  33 
Starachowice 34,75 —  35 
Haberbusch 43,75 —  44 
Tendencja przeważnie mocniejsza.

Papiery
3 %  inwest 1 emisja 67,50 setrje 75 
2-ga emisja 68,50 —  ser je  75 
5 %  konwersyjna 52,75 
6 %  dolarowa 76.50 —  76.75 
7 %  doi. 50
7 %  stabilizacyjna 58.75 —  60.50 

ostatni drobny.
41/2 %  P. Z. K. serje 1. 40,50 

Tendencja dla. pożyczek niejedlnoli 
ta, dla listów niejednolita.

U W AG A: Dziś w sobotę dnia 30 
maja giełda warszawska nieczynna.

p n i n n .  _

D o w
w i.y itk ie  ncm e: 

balk>p 2 : ę r „  parter od 54 fr .

W roli głównej 
Sałły Eilers.1)

2) Franciszka G A A L jako „Csibi"
H E L I O Sh ę u o s j  D l iJ 1 )  „ S O N A T A "
W roi. gl, Elissa LAND1, (bohaterki f. .Koeaigsmark"), Frank 

Morgan oraz Józef Schildkraat.
2 ) Na żądanie pnblicanaścl WiaUa 

atrakcja w Walorach naturalnych
Ntidprwgrini

„ K U K A R A C Z  A"
Aktaalja,

inoJiuniiB"imn»iin8.i ham ern i p og ad a ego  nastraja

J  U R  A  H D 0  T
N iezwykła a n z y k t . P iękne dekaracje. Inpannjąca wystawa. Skrzący s ię  dawci^
W roi. gł. K athe d e  N agy. W illi Fritach i Paul K em p

N sd p ia gra a i A trakcje

ro w ery  • Letniska
__gj.____ a_   A

M  _  rO in ych  f i r m  = < 9p o k o  ™ ' \ .........................7 " ” ” "
•  maszyny dow ycia .patefony, słoneo^ z werandami 1 eh
a  gramofony, instrumenty mu- a  211 z ca ziennem u„rzyma-
f  zyczne i duży wybór płyt gra- Z  w? 3 ^  7 Z
®  mofonowych najnowszych od w in a  niedaleko rzeki. Kn<,
A  szlagierów oraz ż » r ó w k i A nia b<3obra Mleko 1 jagody na mig; 
TT .  „  seu. Siatkówka, krokiet, radjo dojaze9 Poleci F irn  „ T o r p e d o  •  do Jerozolim.ki w K olonji Zgoda wilUi
9  Wilno, Wilortska 26 #  Hryniewskiej.

LETNISKO w najładniejszym, punk­
cie Czarnego Bom, 2 pokoje i pokój 
dla ;shiż:bjy (na salce) z używalnością, 
kuchni, tanio do wynajęcia. Dorwoe- 
dzaeć się n-a miejscu codziennie do 
godz. 2-ej po poł. w niedzielę i świę­
ta przez, cały dzień >— za ulicą Sii>. 
Urszulanek, diom b. własność Wołodź 
kowej

Wytwórnia sztucznych 
wód mineralnych, le­
czniczych i napojów 

chłodzących

HiBimititr
kierownik 

Mg. W. WrzoSnłowski
W ilno, Piwna 7 

M agazyn: W ielka 50
(v is  a .vis Teatra)

Poleca: wody mineral­
ne sztuczne 

ja t: YICHY, E M Sit.p .

AAAAJJki

Lelcarze
t w w w w w w w w m r rw w w r w iw m

Akuszerka Śnraiałowska
oL Wielka 19—7 (vi8-a-vis poczty) 
tamże gabinet kosmet. usuwa zmar­
szczki, brodawki, kurzajki i wągry.

Dr. Zygmunt KUDREWIC2
ch araby  w eneryczne —  syfilis, skórne 
i w acsap lciaw a. P rzy jw aje  ad gads. 8 -  1 

I 3— 8 Zam kew a 19 m. 2 TeL 19-60.

. . . . . . . . . . . m i . , ! , , . , , ! , , , . . . . . . . .

Ruino l sprzedaż
W m H W H M M IlIW W m i l l WWWH*

PLACE po 1200 m. kw. i więce 
d o  sp rzed a n ia , powierzchnia 
równa, ziemia ogrodowa przy 
nlicach Piaski, Bystrzyckiej i Se­
natorskiej. Informacje ul. Sena­
torska 9 m. 10.

SAMOCHÓD TORPEDO po 9.000 km. 
okazyjnie sprzedam. Obejrzeć ul. Koń 
ska 26 pa. 11.

FRANCUSKA poszukuje.M  lato 
pokoju z utrzymaniem ta wsi, 
tylko za lekcje, porozumieć się: 
poniedziałki, środy, piątki 11— 1 
Mickiewicza 22 m. 15.

P a ry ża n k a  proponuje lekcje fran- 
enskiego wzamian za pobyt na 
wsi w kulturalnych warunkach. 
Naucza mówić młodzież, dor< 
słych w trzydziestu— czterdziestu 
lekcjach. Wszystkie wyższe fran 
cuskie egzaminy. Widzieć 6— 8 
wieczorem Podgórna d. 5 m. 6..

Pomknie irara
w iv n tw w w i n u i f f w  w i n u  f l m -

NAUCZYCIELKA RUTYNOWANA
wy jodzie na kandycję' letnią do ma­
jątku. Wilno ul. Tatansika. Nr. 8 ul 
12-a o d  12 d o  6.

POLZUKUTę posady pielęgniarki,
mam długoletnią, praktykę mogę się 
zgod-zić .na w ja z d . Zakretowa 3 4 - 1 .

POSZUKUJ? PRACY BniROW EJ
jako maszynistka. Mam 6-leńnią pra­
ktykę. Świadectwa przedłożę wrazie 
potrzeby. Adi-es —  Dąbrowskiego 12 
m. 9.

OGRÓD ZOOLOGICZNY Grodnie
kupuje różne zdrowe okazy. Szczegól­
nie zależy na małpach, wydrach, ry­
siach, kunach Leśnych i domom ych 
(kamionkach), żórawiach, czaimych 
bociamach, dziióich kaczkach lóżnych 
gatunków, za wyjątkiem krzyżówek 
: t.p.

DO SPRZEDANIA 
Folwark 50 L  2 zabudowaniami go- 
spodarczemi w okolicy Podbrodzia. 
Zapytania o szczegóły skierowywać 
pod adresem p. Podbrodsoe maj. Be­
czy J. Bydelska.

L o k a l e
MIESZKANIE 4-pdkoje ze wszy.st 

kiemi wygoda,iTu i ogrodem dla małej 
rodziny. Wolinę od 15 czerwca. Oglą­
dać można codziennie w godz. 12 — 
13 i  17 —  18. Zaułek Moutwiłłowiski 
4 /6 . Informować się u właściciela.

M IESZKAN IA 3 —  4 pokojowe na 
piętrze z wszeJkięrń wygodami. Zauł. 
Bernardyński 10.

M ałe m ieszk a n ia  odremontowa­
ne, parter, wygody, do wynajęcia. 
J. Jasińskiego 7.

S ło n e czn y  p o k ó j  d o
z łazienką i wygodami, 
wa 7 —1 .

wynajęcia
W ito ld o -

KRAW COWA—  specjalność bie­
lizna 1 dziecinne nbrania— poszu­

k u je  pracy na wsi za skromne 
I wynagrodzenie. Garbarska 16 m .2.

B. u rzęd n ik  lat 38 posiadający 
długoletnią praktykę biurową, z 
dobrą znajomością Ustawodaw­
stwa administracyjnego i społecz­
nego, pozostający z górą o d S  ch 
lat bez pracy, obarczony trojgiem 
dzieci znajdujący się w skrajnej 
aędzy prosi łaskawych ofiaro­
dawców o pracę w charakterze 
biurowym w mieście lub prowin­
cji. Chętnie przyjmie każdą pra­
cę. Łaskawe zgłoszenia do Red. 
.Słow a" pod .L ito ś ć '.

NIEW IDOMY i ”  PROKTREN, 
BANKU lat 38, Polak —  katolik, bez 
żadnych środków d)o życia narci.-. 
gruntownie w przeciągu 1 Jku miesię­
cy buiciiallterji. Pomimo braku wzro­
ku posiada wyjątkowe zdolności wy­
kładania.

Łaskawe zgłoszenia do Admlmie* ra 
cji dla „Niewidom ego". Adres ta m e

R 6 ż n e
GINĄCY Z GŁODU I NĘDZY B. PLU­
TONOWY W. P. zgłosł się do Caritasu 
o  pomoc. Potrzeba dla niego bielizny t 
ubrania, oraz jakie takie nakrycie. Ca­
ritas daje mu obiady, ale nie może za­
opatrzyć go w odzienie. Zjada go roba­
ctwo, a według badań jest to człowiek 
bardzo zacny. Tą drogą prosimy o po­
moc do Caritasu, ul. Metropolitalna 1 
w godzinach od 9 do 3 po poł. pod 
, Dla b. plutonowego".

dawca: Stawteław Mackiewicz Drukarnia „S ło w a " , u l . Zam kow a i'. akror Hen: vk Kassyat

L


